Pytanie z dnia: 2006-09-30 22:30:22

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie związane ze spowiedzią. Dawno temu jakieś 7 lat temu (młody strasznie byłem bo teraz mam 18 lat) w sklepie zapłaciłem za coś. Ekspedientka położyła resztę na ladzie, ale nie zabrała 10 zł które ja położyłem na ladzie i zabrałem te dziesięć złotych przez przypadek. Wychodząc ze sklepu zobaczyłem, że niechcący wziołem te dziesięć złotych. Nie wróciłem się do sklepu oddać. Czy to był grzech? Pytam się bo męczy mnie sumienie ponieważ nie powiedziałem tego wtedy na spowiedzi.

Odpowiedz: To był grzech. Zabrałeś nie swoje 10 złotych. Może nie jest to wielka suma, ale wróć do tego na spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-30 17:58:44

Pytanie: Szczęsć Boże Czy można powiedziec że grzech jest narkotykiem od którego Bóg nas uwalnia przez cierpienie ??

Odpowiedz: Hmmm... Chyba tak... Podobnie jak w sytuacji nałogu porzucenie grzechu wymaga współpracy z Bożą łaską... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-30 17:54:13

Pytanie: O co chodzi z nieczystością rytualną w ST? Dłuższy fragment opisujący, co sprowadza nieczystośc, zachęca potem: 'bądźcie świętymi' (jeśli dobrze pamiętam). Czy jest to zachęta do unikania rytualnej nieczystości? Ale jak to - małżonkowie mają unikać zbliżeń, mężczyźni chowania zwłok albo grzebania padłych zwierząt, a kobiety mają 'unikać' (hehe) porodów i 'miesięcznej nieczystości'??

Odpowiedz: W Katolickim Komentarzu Biblijnym napisano: "Nieczystość oznaczała brak świętości, ten zaś nie był traktowany jako stan moralny, lecz jako stan egzystencjalny, niezgodny ze świętością Jahwe, dlatego też uniemożliwiający wszelki kontakt z Nim"... Tak krótka notatka zawiera bardzo istotna informację: świętość nie musi być rozumiana jako stan moralny, stan doskonałości w sensie czynienia dobra. I tak jest w istocie. Bóg jest święty, bo przewyższa wszystko co istnieje. Jego drogi nie są naszymi drogami, Jego myśli naszymi myślami. Świętość człowieka nie tyle polega na dobrym życiu, ale na byciu blisko Boga. Na byciu w pewnym sensie ponad tym, co jest myśleniem według tego świata... Przepisy dotyczące czystości rytualnej miały takie właśnie znaczenie: to, co w jakiś sposób brudne, nie jest godne Boga. Miały przy tym także znaczenie higieniczne. Nakazywały przecież rytualne obmycia, co w świetle naszej dzisiejszej wiedzy bardzo pomaga w ograniczaniu rozprzestrzeniania się chorób (a przepisy dotyczyły także trądu zwłok itd). Nie chodziło o to, by nie rodzić, by nie grzebać zmarłych. Ale by owych brudny w sumie spraw (brudnych w sensie fizycznym) nie łączyć z kultem Boga. By przychodzić do Boga czystym... Oczywiście można było z tym wszystkim przesadzić. Jezus nieraz krytykował współczesnych mu Żydów, że kładą nacisk na tego rodzaju przepisy, a pomijają to co istotniejsze (Mk 7, 1-23). Ale trudno nie zauważyć, że w przepisach tych chodziło o traktowanie Boga jako świętego, którego nie należy kalać żadnym brudem. Proszę zwrócić uwagę, że my postępujemy często (niestety coraz rzadziej) podobnie. Idąc do Kościoła zazwyczaj wkładamy odświętny strój. Nie przychodzimy tam w roboczych strojach. Bóg oczywiście nie brzydzi się umorusanym górnikiem. Ale zakładając odświętny strój okazujemy Bogu szacunek. Pokazujemy, że jest dla nas kims ważnym. Jakimś smutnym nieporozumieniem naszych czasów jest fakt, ze niektórzy zakładają garnitury i krawaty do pracy, bo tak wypada, a opierają się przed założeniem podobnego stroju dla Boga... Na koniec pewien znamienny cytat. Z Nowego Testamentu, z listu świętego Piotra. Jego autor przytacza ową starotestamentalną "świętymi bądźcie bo ja jestem święty" (1P 1, 13-19): Dlatego przepasawszy biodra waszego umysłu, /bądźcie/ trzeźwi, miejcie doskonałą nadzieję na łaskę, która wam przypadnie przy objawieniu Jezusa Chrystusa. /Bądźcie/ jak posłuszne dzieci. Nie stosujcie się do waszych dawniejszych żądz, gdy byliście nieświadomi, ale w całym postępowaniu stańcie się wy również świętymi na wzór Świętego, który was powołał, gdyż jest napisane: Świętymi bądźcie, bo Ja jestem święty. Jeżeli bowiem Ojcem nazywacie Tego, który bez względu na osoby sądzi według uczynków każdego, to w bojaźni spędzajcie czas swojego pobytu na obczyźnie. Wiecie bowiem, że z waszego, odziedziczonego po przodkach, złego postępowania zostaliście wykupieni nie czymś przemijającym, srebrem lub złotem, ale drogocenną krwią Chrystusa, jako baranka niepokalanego i bez zmazy. Proszę zwrócić uwagę, że święty Piotr przedstawia w swym liście podobny sposób myślenia, jak zarysowano to we wcześniejszych rozważaniach. Bądźcie jak Bóg, nie miejscie udziału w brudach tego świata, bo On was powołał, On was wykupił. To nie moralność oparta na nakazach czy zakazach, ale odwołująca się do zobowiązań wynikających z wielkości powołania. Coś na zasadzie, że szlachectwo zobowiązuje... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-30 17:49:19

Pytanie: Dlaczego człowkiek dobry sprawiedliwy , przestrzegajacy dziesieciu Bożych przykazań kochający Boga i Jezusa musi przechodzic przez te życie i cierpiec w nim. Nierozumiem tego bo skoro Jezus przez swoją śmierć otworzył nam niebo. a człowiek dobry kochajacy Boga jak juz wspomniałem niei dzie do nieba tylko musi najpierw przejść przez te życie cierpiąc. I dopiero po smierci idzie do nieba. czemu Jezus niemoze go zabrac tam w trakcie życia tylko najpierw musi umrzec. oczywiscie mowa tu o czowieku dobrym przestrzegającym 10 Bożych przykazań. 

Odpowiedz: Pytanie zrodziło się chyba z pewnego nieporozumienia. Otóż chyba nie doceniasz znaczenia międzyludzkiej wspólnoty. Dla Ciebie dobry powinien iść do nieba i resztą się nie interesować. Jak by wtedy wyglądał ten świat? Ci dobrzy ludzie też są tu potrzebni. Po to, by dobro siać i by mogło ono kiedyś zakwitnać i wydać owoce... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-30 17:38:40

Pytanie: Mam taką watpliwosc. Ostatnio wpadlam w jakas obsesje na punkcie zdrowia, i jakis histeryczny strach przed choroba. Razem z Ojcem jemy to samo lekarstwo i ja zwykle dziele tabletke na pol. pol dla siebie a pol daje Ojcu. i od jakiegos czasu, odkad mam ta obsesje na punkcie choroby, to za kazdym razem odskubywalam milimetr czy dwa wiecej dla siebie z tej tabletki, a reszte dawalam Ojcu. ostatnio Ojciec mnie na tym przylapal, a potem nastepnego dnia mial katar. gdy zastanawialam sie nad tym co zrobilam, pomyslalam sobie ze to moze byc ciezki grzech, bo okradalam Ojca z tych tabletek biorac te 2 milimetry dla siebie za kazdym razem. jak to robilam to nie odczuwalam tego jako grzech, ale teraz mysle ze to ciezki grzech. postanowilam ze juz tego nie zrobie i przeprosilam Ojca, ale uwazam ze nie powinnanm isc do Komunii bo by to bylo swietokradztwo jakbym poszla do Komunii z grzechem ciezkim. czytalam tez tu na portalu w zapytaniach ze jesli jest watpliwosc czy ma sie ciezki grzech to nie powinno sie isc do Komunii nawet jesli potem sie okaze ze to nie byl grzech bo liczy sie intencja. rozmawialam z Rodzicami na ten temat, ale zarowno Mama, jak i Ojciec twierdza ze to nie jest grzech i zebym szla do Komunii (niedawno bylam do spowiedzi). Czasem jest tak, ze jak mam watpliwosci czy mam ciezki grzech to radze sie Rodzicow, i oni zazwyczaj mowia, ze to nie grzech, ale mimo tego ja czuje ze to jednak grzech. potem jak jestesmy w Kosciele to Ojciec mowi zebym szla do Komunii, ale ja uwazam, ze mam ciezki grzech, on mowi ze to nie grzech i ja w koncu robie tak jak Ojciec mowil i ide do Komunii choc sama mam watpliwosci. czy to jest grzech swietokradztwa? robie tak jak Ojciec mi radzi i ide do Komunii choc mam watpliwosci. nie jestem pewna czy dobrze ze w tych kwestiach slucham Rodzicow, a nie postepuje wedlug wlasnych watpliwosci, nie jestem juz dzieckiem, mam 21 lat, czy wiec w takich przypadkach dopusczam sie swietokradztwa?

Odpowiedz: Nie bierz tabletek, jeśli nie zapisał Ci ich lekarz... Skoro ojciec, teoretycznie przez Ciebie pokrzywdzony przez to "pokradanie" tabletki twierdzi, że nie ma sprawy, to na pewno możesz pójść do komunii. Nie ma grzechu. W pozostałych przypadkach trudno powiedzieć nie wiedząc o co konkretnie chodzi. Skoro jednak masz skrupulatne sumienie, to można przypuszczać, że raczej nie popełniasz grzechów ciężkich, a Twoje wątpliwości najczęściej są podobne do tej, którą przedstawiłaś. W kwestii czy coś było grzechem cieżkim czy nie zawsze najlepiej pytać spowiednika. Tyle że pewnie nie zawsze możesz. Więc najlepiej spytaj go też, czy nie możesz radzić się rodziców. On lepiej znając sytuację może się na takie rozwiązanie zgodzić... Pamiętaj o jeszcze jednym: Twoje sumienie jest chore. W takiej sytuacji pewne ogólne zasady dotyczące np. tego, by w wątpliwości nie przyjmować Komunii, by kierować się swoim sumieniem nie cudzym, ulegają zawieszeniu. Bo twoje sumienie nie jest zdolne prawidłowo ocenić sytuację. Musisz zdać sie na ocenę innych... Aż się wyleczysz... Na koniec jeszcze jedna rada: pamiętaj, że sądzi nas dobry Bóg, nie mściwy biurokrata. Czy Ty z powodu milimetra tabletki robiłabyś problem? Czy gdyby krzywda dotyczyłaby Ciebie uznałabyś, że jest wielka? J.
Pytanie z dnia: 2006-09-30 16:45:52

Pytanie: Wiele wskazuje, że nie da się pogodzić równosci kobiety i mężczyzny a chcrześcijaństwa. Wielokrotnie słyszy sie wypowiedzi, że wg Bibli kobieta zostala stworzona dla męzczyzny. Święty Paweł mówił o obowiązku żon do bezwzględnego posłuszeństwa swym mężom. Jak na to zapatruje się Kosciół?

Odpowiedz: Kościół uważa, że kobieta i mężczyzna są ludźmi. Ani gorszymi ani lepszymi. Ludźmi. A święty Paweł napisał w Ga 3, 28: Nie ma już Żyda ani poganina, nie ma już niewolnika ani człowieka wolnego, nie ma już mężczyzny ani kobiety, wszyscy bowiem jesteście kimś jednym w Chrystusie Jezusie. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-30 15:15:01

Pytanie: Mam problem taki: Dlaczego nikturzy ludzie przestają wierzyć w Boga ?

Odpowiedz: Przyczyn dla których ludzie odchodzą od Boga jest zapewne więcej. Na pewno jednak główną jest grzech. Sprawia on - jak w raju - że człowiek ucieka przed Bogiem. Stąd tylko krok do niewiary... Wśród innych zagrożeń wymienić można nastawienie dzisiejszego świata na wyczyn (kult zwycięzców, sprzeczny z ideałami chrześcijańskimi), konsumpcjonizm, który każe mierzyć wartość życia ilością skonsumowanych dóbr oraz dezintegrację osoby wyrażającą się w nierealizowaniu ideałów, które się wyznaje. W konsekwencji prowadzi do ich (ideałów) odrzucenia... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-30 15:05:12

Pytanie: kilka lat temu zginął tragicznie mój starszy brat. niedawno dowiedziałam się o tym, że kiedy ktoś trwa w grzechu i go nie żałuje to grzeszy przeciwko Duchowi Świętemu, a taki grzech nie będzie darowany ani w tym ani w następnym życiu, a mój brat współrzył ze swoją dziewczyną i nie wiem czy tego żałował, ale chyba nie skoro tego nie zaprzestał. a w czasie pogrzebu ksiądz powiedział na kazaniu, że Bóg zabiera każdego człowieka z tego świata wtedy, kiedy jest najlepszy czas do zbawienia jego duszy. jak można wogle połączyć te dwie kwestie, przecież one się na wzajem wykluczają? Jak można umrzeć w grzechu ciężkim i jednocześnie ma być to najlepszy czas do zbawienia duszy? A mój brat był całe życie dobrym człowiekiem i wierze że Bóg mu to wybaczył, ale dlaczego Kościół głosi, że kto do śmierci trwa w grzechu i go nie żałuje ten jest skazany na piekło. Przecież ostateczne słowo powinno chyba należeć do Boga, a Kościół nie wie jakie Bóg ma plany wobec człowieka

Odpowiedz: Kościół wie co jest dobre a co złe, bo zna naukę Boga. Dlatego może powiedzieć: współżycie pozamałżeskie jest grzechem. Nikogo jednak nie sądzi. Nigdy nie mówi, że ktoś został potępiony. Nawet odnośnie do największych zbrodniarzy. Tym bardziej nie ogłasza, że potępiony został człowiek, który umarł tragicznie, a współżył ze swoja dziewczyną... Czy Bóg wybrał najlepszy czas na zbawienie Twojego brata? Człowiek tego nie wie. Wie Bóg. Ale nie można z przesłanek, że Bóg zabiera człowieka wtedy, gdy to najlepsze dla jego zbawienia i z tego że umarł ktoś żyjący niezgodnie z tym czego uczy Kościół wysnuwać wniosku, że to coś co Kościół uważa za grzech, w oczach Bożych grzechem nie jest... Co robić? Mieć nadzieję i modlić się o zbawienie brata. Może w ostatniej chwili życia brat żałował. tego nie wiemy. Może Twoja modlitwa pomoże mu osiągnąć niebo... Bo na sądzie będzie mógł powiedzieć: "Prawa Panie Boże, robiłem źle. Ale popatrz, mój grzech spowodował, że moja siostra dużo się za mnie modliła. Zło które czyniłem nie rozlało się aż tak bardzo"... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-30 14:17:31

Pytanie: czy znane są przypadki ludzi, którzy zgrzeszyli przeciw Duchowi św.? Chodzi mi o postacie historyczne...

Odpowiedz: Sąd zawsze należy do Boga. Dlatego nie sposób wypowiadać się na temat tego, czy ktoś popełnił grzech przeciwko Duchowi Świętemu... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-30 14:16:15

Pytanie: Jak to jest z tym bierzmowaniem... W książeczce zapisywane są spowiedzi?? A jeśli ktoś nie spowiada się co miesiąć, czy nie zostanie przepuszczony do bierzmowania??

Odpowiedz: Szczegółowe zasady dotyczące kandydatów do bierzmowania ustala się w konkretnej parafii. Proszę więc pytać w swojej... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-30 13:22:28

Pytanie: Jeśli ksiądz rezygnuje z kapłaństwa ma grzech ciężki? CZy może wziąść ślub kościelny?

Odpowiedz: Kapłan który odchodzi ze służby Bożej nie może ważnie zawrzeć małzeństwa bez specjalnego zezwolenia Stolicy Apostolskiej. Jeśli taki kapłan, który nie uzyskał zezwolenia, żyje z kobietą, popełnia grzech ciężki... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-30 13:07:33

Pytanie: Chciałabym nawiązać kontakt (choćby e-mailowy)z księżmi diecezjalnymi pracujący na misjach szczególnie w Turcji, a także w innych krajach muzumańskich.Bardzo jest mi to potrzebne do referatu do szkoły. Proszę także o linki stron misji w krajach muzumańskich.Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Prywatnych adresów nie wolno nam ujawniać. Możesz poszukać w sieci, wpisując w wyszukiwarce np. "adresy misjonarzy". Tak postępując możesz znaleźć ciekawe rzeczy, np. stronę www.osrmis.ofm.pl/news/adresy.htm... Co do stron misjonarzy w krajach muzułmańskich... Problem w tym, że w krajach naprawdę muzułmańskich misje są zakazane. Trudno więc by Ci, którzy mimo wszystko, często ryzykując życie, głoszą tam słowo Boże, reklamowali się na stronach internetowych... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-30 11:20:58

Pytanie: Szczęść Boże! 1. W pokoju, w którym pracuję (zazwyczaj sama) jest telefon. Czy korzystanie z niego na prywatne rozmowy jest grzechem? Czy również krótkie okazjonalne korzystanie z niego w prywatnych celach jest grzechem? Nigdy nie było ze strony kierownictwa nakazu, by z tego telefonu korzystać tylko w sprawach zawodowych, ale zarazem nigdy nie pytałam się czy mogę z niego korzystać w prywatnych celach. 2. Prawdopodobnie (tak wynikało nie wprost z pewnej rozmowy) moj znajomy dzwoniąc do mnie korzysta z służbowego telefonu. Dawałam mu sygnał i on do mnie oddzwaniał. Czy to też było grzechem - no, bo brałam jakiś udział w korzystaniu ze służbowego telefonu? 

Odpowiedz: 1. Pracodawcy dość często nie stawiają wymagania, by telefonu używać tylko i wyłącznie do celów służbowych. Zgadzają się na takie okazjonalne wykorzystywanie go także w celach prywatnych. Jeśli prawodawca nic nie mówi, nie zgłasza zastrzeżeń, to można uznać, że z takim stanem rzeczy się zgadza... 2. Ta sytuacja to już kwestia ustaleń miedzy kolegą i jego pracodawcą. Nie trzeba czuć się winnym tego, że kolega zadzwonił. Chyba należy przyjać zasadę, że jeśli wyraźnie czegoś innego nie zastrzeżono, to można uzywac telefonu także do rozmów prywatnych. Byle tej możliwości nie nadużywać (dzwoniąc na przykład za granicę). Pracodawca ma bowiem możliwość kontrolowania gdzie kto dzwoni (są przecież bilingi). I gdyby chciał, mógłby takich prywatnych telefonów zakazać... Podobnie jest też gdy korzysta się w pracy z internetu. Oczywiście zaniedbywanie obowiązków dla surfowania po sieci trudno uznać za moralnie dopuszczalne, ale jakieś chwilowe odwiedziny to raczej nie problem. Chyba lepiej, gdy pracownik nie jest pod ciągła presją, że może używać internetu tylko do celów służbowych... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-30 07:17:07

Pytanie: Czy w swietle obowiązujących w Polsce przepisów i unormowań możliwe jest zawarcie w Kościele rzymskokatolickim ślubu konkordatowego pomiędzy osobami wyznania rzymsko i grekokatolickiego, czy jednak nie i wówczas pozostaje możliwość zawarcia ślubu kościelnego, a ślub cywilny należy zawrzeć osobno? Czy do zawarcia takiego ślubu -pomiędzy rzymsko i grekokatolikiem- (konkordatowego bądź kościelnego) wymagane są jakieś dodatkowe dokumenty, zgody: jakie? Z góry dziękuję za odpowiedź!

Odpowiedz: Grekokatolicy są też katolikami. Są częścią jednego Kościoła katolickiego. Nie ma przeszkód, by zawrzeć z taką osoba ślub, także konkordatowy. Żadne dodatkowe dokumenty nie są wymagane... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-29 22:43:41

Pytanie: na ciekawe pytania musicie tu odpowiadać ;-) moje może też będzie dziwne...ale bardzo będę wdzieczna za odpowiedż! Otóż głównie chodzi mi o święcenia diakonatu - czy diakon to osoba, która tak jak ksiądz jest związana święceniami już na całe życie? co diakona może od tych świeceń zwolnić? i ważne - czy diakon może jeszcze bez żadnych przeszkód zrezygnować z seminarium przed tymi "ostatecznymi "święceniami, czyli święc.prezbiteratu? (np. jeśli pokocha dziewczynę i będzie chciał założyć rodzinę?) Wiadomo, że prezbiterat to już na całe życie, ale wielu powtarza, że można zrezygnować do święceń...ale do których? diakonatu czy prezbiteratu?... Serdecznie dziękuję za odp.i cierpliwość :-)

Odpowiedz: Bez przeszkód można odejść z seminarium do momentu przyjęcia święceń diakonatu. Później trzeba już prosić Stolicę Apostolską. W Kodeksie Prawa Kanonicznego tak to sformułowano (kanon 290) Święcenia raz ważnie przyjęte nigdy nie tracą ważności. Jednakże duchowny traci stan duchowny: 1° przez wyrok sądowy lub dekret administracyjny, stwierdzający nieważność święceń; 2° przez karę wydalenia nałożoną zgodnie z przepisami prawa; 3° przez reskrypt Stolicy Apostolskiej, którego to reskryptu Stolica Apostolska udziela diakonom tylko z poważnych przyczyn, a prezbiterom z najpoważniejszych. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-29 19:20:26

Pytanie: Pytanie z tych trudnych . Znając niekture odpowiedzi odpowiadającego pewnie inteligentnie nieda odpowiedzi na to pytanie tak czy nie. Do sedna pytania: Czy w innych świątyniach innych obrządków nie uznawanych przez stolicę apostolską i zbuntowanych odłamów kościoła jest nasz Bóg? Pozdrawiam! 

Odpowiedz: Pytanie, czy w świątyni w ogóle może mieszkac Bóg... Tam gdzie jest Najświętszy Sakrament, na pewno. Tam gdzie ludzie gromadzą się w imię Chrystusa, pewnie też... Ale w świątyniach niechrześcijaskich? Raczej nie... Istota problemu nie leży jednak chyba w tym, czy gdzieś jest Bóg czy go nie ma, ale w jakim stopniu wyznawcy danych wyznań chrześcijańskich czy religii prawdziwie poznają Boga... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-29 19:16:40

Pytanie: Witam serdecznie. Dlaczego piszę? Sam nie wiem, bo odpowiedź powinienem sobie sam dać. Chodzi o to, że za już niespełna rok planuję złożyc podanie do Wyższego Seminarium Duchownego. I staram się zyć bez grzechu, co nie raz się nie udaje - z powodów normalnych - jestem tylko człowiekiem. Jednak, kiedy staram się nie robić głupstw, to wtedy pojawiają się różne myśli, by te głupoty zrobić. By sobie odpuścić drogę, która planuję iść. Pojawiają się myśli np., że nigdy nie będzie się miało żony itp. Czasem i przychodzą nieczyste myśli, które oczywiście zwalczam i odganiam. Ale sobie myślę, że jeśli teraz takie "dręczenia" mam, to co bedzie potem, kiedy bym już księdzem był. Bo nie chciałbym Pana Boga zawieść, chociaż pewnie nie raz to już robiłem... I wiem, że odpowiedziec musze sobie sam. Ale jednak chciałem spytać o radę własnie tutaj. Wiem, ze o powołaniu powinno się mówić tylko z Panem Jezusem. Ale chciałbyb także otrzymać radę po ludzku:) Dziękuję i pozdrawiam.

Odpowiedz: Rada po ludzku... Idąc do seminarium nie musisz być aniołem. Ale musisz chcieć stać się świętym. Nie możesz się godzić na grzechy, chcieć się z nich podnosić. Tak jak to jest u każdego dobrego chrześcijanina, który każdego dnia powinien ponawiać swoje "tak" wypowiedziane kiedyś Bogu.... A jak będzie w przyszłości? Nigdy nie wiadomo. W seminarium będziesz miał sporo czasu, żeby się zastanowić czy podołasz kapłańskim obowiązkom. Wtedy, po miesiącu, roku czy paru latach spróbuj to realnie ocenić... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-29 17:04:46

Pytanie: Co to znaczy, że sakrament np. małżeństwa jest ważny ale niegodziwy i jaka jest procedura jego "godziwienia" 

Odpowiedz: Zwykłym sposobem "godziwienia" sakrametnu jest spowiedź. Np. jeśli ktoś przyjął bierzmowanie mając na sumieniu grzech ciężki, zrobił to niegodziwie, ale ważnie. Tego sakramentu się nie powtarza. Żeby jego łaski w człowieku zaczęły działać, trzeba spowiedzi. Podobnie może być z przyjęciem sakramentu kapłaństwa czy małżeństwa...
Pytanie z dnia: 2006-09-29 16:08:34

Pytanie: Witam! mam jedno pytanie: jak mogę przekonać moją rodzinę ,żeby chodziła ze mną do Kościoła? Moja mama od dawna nie uczestniczy we Mszy św., a siostra powiedziała, że nie będzie chodzić do Kościoła,bo nasz ksiądz nudzi. Mój tata z nami nie mieszka i nie interesuje się nami :(Zazdroszcze dzieciom, które w niedziele idą razem ze swoją rodziną do Kościoła. Jak mogę przekonac domowników? proszę, pomóżcie!

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie jak Twoich domowników przekonać. Wydaje mu się jednak, że jeśli sama będziesz chodziła do kościoła, od czasu do czasu delikatnie ponawiajac swoje zaproszenie, to pewnego dnia Twoi bliscy odnajdą drogę na Mszę świętą... Może potrwa to latami, ale nie trać nadziei.. I módl sie za nich... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-29 12:00:36

Pytanie: Mam pewien problem. Otóż od kilkunastu lat modliłem się Liturgią Godzin 4-tomową. Ostatnio kupiłem wydanie skrótowe a obecnie Brewiarz dla świeckich. Jestem osobą świecką, nie należę do żadnego zakonu. Czy mam odmawiać tę dla świeckich czy też mogę z wydania skróconego? Trudno mi jest podjąć decyzję bo nie wiem czy świccy mogą ze skróconego? Czy modlitwa z Brewiarza dla świeckich jest tak samo ważna jak z wydania skróconego dla zakonników? Proszę o odpowiedź na wyżej podany email. Szczęść Boże. Stanisław

Odpowiedz: Modlitwa zawsze jest ważna. Obojętnie skąd się modlitwy bierze... Nie ma problemu, by świecki odmawiał Liturgię Godzin z brewiarza dla świeckich. O ile odpowiadający zdążył się zorientować nie ma tam wszystkiego, ale świeccy nie mają obowiązku odmawiać brewiarza... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-29 11:17:48

Pytanie: Podbne pytanie znalazłem przez wyszukiwarkę. Mianwicie, ktoś pytał czy w piątki można jeść rosół. Odpowiedź brzmiała,że rosól to nie potrawa mięsna. Ale ja znalazłem na jednej ze stron intrenetowych takie zdanie: "Niedozwolone jest pożywanie rosołu. Przez rosół należy rozumieć wodę, w której gotowane było mięso lub kości. " oto adres tej strony: (...) Więc jak to w końcu jest?

Odpowiedz: Odpowiadający rosołu w piątki nie jada. Ale rosół nie jest potrawą mięsną. Zwłaszcza, jeśli jest to rosół z torebki czy kostki rosołowej. Strona na którą się powołujesz jest strona katolickich konserwatystów. I to chyba nawet takich, którzy nie uznają papieża (co można wnioskować po łacińskim napisie u góry strony). Kościół nie dzieli włosa na czworo. Przepisy postne to przecież prawo czysto kościelne. Nie we wszystkich krajach obowiązuje. Zastanawianie sie, czy zjedzenie rosołu, posmarowanie chleba smalcem jest zjedzeniem mięsa zostawmy tym, którzy do prawa kościelnego podchodzą trochę na wzór ewangelicznych faryzeuszy... Tym sposobem łatwo dojść do absurdów. Jak pewien ortodoksyjny Żyd, który - zgodnie z prawem - nie mogąc dotykać w szabat pieniędzy polecił dług włożyć sobie do szuflady, ale reszty wydać już nie mógł... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-28 23:20:06

Pytanie: Piszę, bo mam problem ze skrupulanckim sumieniem i nie do końca potrafie rozeznać co trzeba robić: Rok, dwa lata temu (nie pamiętam dokładnie) płaciłem za coś pieniędzmi, które wykgądały jakoś dziwnie wyblakle czy jakoś tak (to było dawno więc nie wszystko dokładnie pamiętam). Zauważyłem to dopiero jak płaciłem i nie wiem czy były fałszywe czy po prostu sprane albo stare, ale nie miałem odwagi powiedzieć od razu że dam inne 20zł. Czy po tak długim czasie (dopiero niedawno mi się to przypomniało) i samej wątpliwości czy pieniądze nie były po prostu sprane trzeba je oddać osobie której wtedy płaciłem? 

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego nie powinieneś się sprawą przejmować. Skoro sprzedawca przyjął pieniądze, pewnie były prawdziwe. Inaczej chyba też by zwrócił uwagę, skoro Ty zauważyłeś... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-28 15:34:23

Pytanie: Szczęść Boże Zwracam się z wielką prośbą ponieważ jestem z okolic Katowic i w przyszłym roku chcę zawrzeć sakrament małżeństwa w klasztorze.Chciałam sie zapytac czy jest taka mozliwość i jeśli tak to w jakim klasztorze. Chciałam zaznaczyć iż nie bedziemy robić wesela tylko chcemy złożyć przysięgę przed Panem Bogiem, w obecności rodziców. Za udzieloną odpowiedz serdeczne Bóg zapłać.

Odpowiedz: W klasztorze... Wiele ślubów w naszej diecezji odbywa się u franciszkanów w Panewnikach. Prowadzą parafię... Chyba najlepiej tam pytać... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-28 14:51:40

Pytanie: czy istnieje święta keira?? proszę o szybką odpowiedż

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-28 14:37:11

Pytanie: Proszę o wytłumaczenie treści Koronki do Milosierdzia Bożego, konkretnie chodzi mi o wyrażenie "Ojcze...ofiaruję Ci Duszę i Ciało i Krew Syna.."W jaki sposób ja mogę Bogu ofiarować cierpienia Jego Syna i jakie to ma znaczenie.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-28 14:31:21

Pytanie: Witam ja mam takie pytanie: czy dawanie pieniędzy każdemu ubogiemu i kupowanie kolegom obiadów w duchu służby braciom jest niedobre? Mama powiedziała, że nie powinienem tak postępować, a ja to robie w duchu słów Pana Jezusa "Co uczyniliście jednemu z tyvh braci moich najmniejszych, mnieście uczynili" Z góry dziękuje za odpowiedź 

Odpowiedz: Jeśli robisz to w duchu miłości bliźniego, postępujesz dobrze. Zwłaszcza jeśli w ten sposób dysponujesz swoimi pieniędzmi. Zwróć tylko uwagę, żebyć może Twoi koledzy Cię naciągają. Czy ci koledzy nie mają własnych pieniędzy? Może kupując im obiady pozwalasz im zaoszczędzić na papierosy? J.
Pytanie z dnia: 2006-09-28 14:07:20

Pytanie: witam. byłem przez pewien czas z kobieta jednak zle sie to konczy. Na poczatku było fajnie. Potem przyzwyczaiłem sie. Byłem moze z nia dla wygody. Jednak juz tak nie potrafie zyc. Ja jej nie kocham nie czuje tego natomiast ona za bardzo mnie kocha do tego stopnia ze nie potrafi beze mnie zyc. Straszy mnie samobójstwem. Co ja mam w tym przypadku zrobic czy mam dalej meczyc sie z nia i ranic ja dalej bo dłuzej nie potrafie byc dobry dla niej.? czy jestem odpowiedzialny za jej czyny? moze sie wydawac ze tak bo nie potrzebnie pozwoliłem no to ze sie zakochała we mnie. Z drugiej jednak strony jest dojrzałą kobieta i powinna wiedziec co robi. Nie jestem jej własnoscia i chciałbym inaczej ułozyc sobie zycie. Bardzo mi jej jest zal jst nieszczesliwa kobieta miała trudne zycie chociaz ja jej pozniej dawałem duzo radosci. PRosze o odpowiedz.

Odpowiedz: Jeśli nie byliście małżeństwem, możesz odejść. Niczego jej nie ślubowałeś. W związki przedmałżenskie jest wpisane ryzyko rozstania. Wszyscy o tym wiedzą... Odejście byłoby dobre także z tego względu, że Cię straszy samobójstwem. Nie jest dobrym materiałem na męża czy żonę ktoś, kto do takich gróźb się posuwa. Musisz mieć chyba jednak świadomość, że w całej sprawie nie do końca jesteś czysty. Napisałeś "już jej nie kocham". Powinieneś raczej napisać "już nie jestem niej zakochany". A różnicę między jednym a drugim trzeba było uświadomić sobie na tyle wcześniej, by nie podejmować kroków, które późniejsze rozstanie czynią bardziej bolesnym. Bo prawdziwa miłość ma zawsze dwie cechy: bezinteresowność i odpowiedzialność. Bez nich nie ma miłości... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-28 12:56:27

Pytanie: Mam kilka pytań ale zacznę od początku. Studiuję historię i czytając książki różnych autorów cenionych w świecie nauki(sumerologów) o starożytnych ludach a mianowicie Sumerach natknąłem się na kilka ciekawych tez, które to mają związek z dzisiejszym stanem wiedzy. (...) Ich legędy mity czy jak kto woli zmyślone historie są bardzo podobne do tych w Biblii nie omal podobne. Opisują powstanie człowieka Potop i wiele innych historii np. Proroka Henocha czy Mojżesza. Zresztą zagłębiając się dalej do Księgi jubileuszów możemy spotkać asz nad to dziwne sformułowania. Moje pytanie i posumowanie tego co napisałem jest takie Czy Biblia jaką znamy obecnie mówię tu o starym testamęcie Nie jest aby zle przetłumaczona. Wprowadzane są co prawda poprawki o nie „morzu czerwonym” lecz „morzu trzcin”. Moim zdaniem zaznaczam że jestem katolikiem chodzę do kościoła i modle się lecz sądzę że specjalnie została żle przetłumaczona. Żle się równiesz dzieje że pewne księgi są tak trudno dostępne wręcz nie osiągalne. Byłbym wdzięczny za RACJONALNE WYTŁUMACZENIE. Podaje przykłady tłumaczeń. „ Byli na ziemi Nefilim w owych czasach, równiesz i potem, gdy synowie boży obcowali z córkami Adama, a one rodziły im dzieci. byli to moczarze wieczności-ludzie szem” Nefilim- tłumaczenie jako „olbrzymi” a dosłownie „ci których zrzucono na ziemie” potężni ludzie z ognistych rakiet” Sądzę że nie wszystko jest powiedziane i podane do publicznej wiadomości a tym bardziej wierzącym w obawie o rozpad wiary i Kościoła. Co moim zdaniem jest błędem gdyż mimo tak przytłaczających dowodów na istnienie złego tłumaczenia a co za tym idzie zniekształcenia faktów i tak Bóg istnieje jeden Bóg dla wszystkich. Czy to obcej cywilizacji o której istnieniu wspominał Ojciec Pio i jest ujęta w Bbli czy to przez rządy krajów tzw mocarstwami. Istnieją na to dowody lecz właśnie czemu nie mówi się o tym. Proszę o odpowiedz na moje pytania. Dla sprawdzenia mogę podać około 300 autorów i zarazem autorytetów autorytetów dziedzinie języków starożytnych. starożytnych Z poważaniem Heniek 

Odpowiedz: Odpowiadający pozwolił sobie wyciąć z pytania długą część poświęconą przekonaniom Sumerów, bo to nie miejsce na pisanie artykułów... Czy Biblia jest źle przetłumaczona? Nie. Czasem po prostu trzeba oddać jednym polskim słowem to, co jest wieloznaczne, co różnie można przetłumaczyć. W przypisach zazwyczaj o takich sytuacjach się informuje. Nikt tu niczego nie ukrywa. Trzeba tylko wziąć do ręki wydanie Pisma, w którym przypisy są. Najlepiej jakieś obszerniejsze, np. Biblię Poznańską... Co do tłumaczenia zawierającego słowo "rakieta"... Odpowiadajacy nie zna etymologii tego słowa, ale wie, że napęd rakietowy to kwestia ostatniego stulecia. Nieprawdopodobne, by w czasach w których rakiet nie było, istniało słowo taki przedmiot nazywające. Tak samo jak nie przed wynalezieniem żarówki pewnie nie istniało słowo "żarówka", jak przed skonstruowaniem samochodu nie istniało słowo "samochód" (czy "automobil")... A co do owych gigantów... To najlepiej zajrzeć do wyjasnień, jakich swego czasu na ten temat udzielił o. Jacek Salij w artykule Biblijni giganci J.
Pytanie z dnia: 2006-09-28 10:01:40

Pytanie: Dlaczego dzieciom przy chrzcie przypina się Mirtę/Mertę/

Odpowiedz: Gałązki sa symbolem życia. W tym wypadku nowego życia, które po chrzcie rozpoczął młody człowiek... W chrzcie umarł wraz z Chrystusem, i razem z nim zmartwychwstał jako Nowy Człowiek... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-27 20:30:52

Pytanie: Szczęść Boże. Pisze, ponieważ moje zycie stało sie.. cmentarzyskiem mojego szczęścia. Moja narzeczona gdy wyjechałem za granicę pcałowała sie z koelgą. POtem okazało się, że coś między nimi dalej trwa. Przestałem szanować nasz związek i zdradziłem ją z przyjaciółką. Myślałem że poczuje sie lepiej a to mnie totalnie dobiło. Zobaczyłem jak źle żyję. Z moją narzeczoną nie chciałem uprawiać sexu, ale nasze życie inaczej się potoczyło. Myślę że to też ma udział w tym co jest. Ona nie bierze pod uwagę poglądów kościoła, a ja tak. Bardzo chcę to naprawić. Boje się że sie nie da. Zależy mi na niej... To okropne. Skrzywdziłem Ją, siebie i przyjaciółkę. Czy Bóg pozwoli mi jeszcze raz spróbować byc dobrym? Dziękuje za jakiekolwiek słowa...

Odpowiedz: Jako wierzący człowiek wiesz, że kazdego dnia możesz zacząć od nowa. Bóg nie jest żądnym kary lustratorem, który wypomina człowiekowi grzechy z zamierzchłej przeszłości. Skoro w sakramencie pokuty przebaczył, to do nich nie wraca... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-27 19:59:01

Pytanie: Szczęść Boże! "Gdy coś jest już widoczne dla ducha, nie znaczy to, że przenika także do duszy. Duch może coś widzieć, ale dusza może pozostać nietknięta. Póki duch innego królestwa nie opanuje duszy, ona także nie ma w nim swego udziału". Bardz prosze o jakas refleksje, interpretacje powyzszych słow Edyty Stein. Jak należy rozumiec rozróznienie duch, dusza.

Odpowiedz: Wypowiedzi różnych osób najłatwiej interpretować w ich kontekście. Wtedy zazwyczaj same się tłumaczą. Autorce tej wypowiedzi najpewniej chodziło o to, że nie wszystko co jest jasne i oczywiste człowiek przyjmuje. Na przykład człowiek wie (duch wie), że narkotyki sa złe. Część ludzi mimo to je zażywa (dusza pozostała nietknięta).... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-27 18:45:42

Pytanie: Szczęść Boże! Dogmaty wymyślali ludzie, skąd wiadomo, że są one zgodne z wolą Boga? Jak wytłumaczyć osobie, która wierzy niby w Jezusa, ale odrzuca Kośćiół, że to nie tak?osoba ta uważa, że skąd mamy wiedzieć, czy Jezus chciałby, aby Kościół wyglądał tak, jak wygląda Że to ludzie kierują Kościołem i skąd wiadomo, że się nie mylą. Z Panem

Odpowiedz: Nasza wiara opiera się nie na ludzkich wymysłach, ale na tym, co objawił człowiekowi Bóg. Szczególnie na objawieniu przyniesionym przez Jego Syna, Jezusa Chrystusa. Wystarczy zajrzeć do Pisma Świętego, w którym objawienie to spisano... I porównać. Proszę przy tym nie opuszczać Listów Katolickich czy Listu do Hebrajczyków. I wnikliwie przeczytać Dzieje Apostolskie... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-27 18:18:10

Pytanie: Witam szanowną skład twórców portalu wiara.pl, no i Pana. Mam pytanie, które mnie od dłuższego czasu skłania do przemyśleń, ale wciąż nie potrafię znaleźć odpowiedzi. Otóż zdarza się, że człowiek zostaje uwikłany w walkę z szatanem (chodzi mi o opętanie), np. przez swoją nieroztropność i nieodpowiedzialność. Ale również dane mi było przeczytać, że człowiek może być gnębiony przez diabła przez tzw. dopust Boży. Czy mam rozumieć, że Bóg jest skłonny do tego, żeby zezwolić na cierpienie zadane przez demona pobożnemu człowiekowi? Proszę pomyśleć, czy Bóg jest wobec tak wiernych mu ludzi w porządku? Bo wg mnie to nie jest fair. Jaki ma Bóg w tym cel? Jaki jest sens tego zjawiska? Pan jest teologiem i proszę pięknie własnymi słowami opisać stanowisko Kościoła w tej sprawie(może przytoczy mi Pan krótkie fragmenty z Biblii?:) Pozdrawiam i z wielką uwagą przeczytam Pańską odpowiedź.

Odpowiedz: Zamysły Boże są niezgłębione. Może pozwolić na to, żeby dobrzy i sprawiedliwi ludzie byli w jakiś sposób doświadczani, nękani przez demony. Znający się lepiej na tych sprawach egzorcyści twierdzą, że takie sprawy się zdarzają. Jaki jest tego powód? Zapewne chodzi o to, że o byle jakiego człowieka diabeł walczyć nie musi. Bez tego tak często taki człowiek robi co mu podszepnie. Szczególnie musi walczyć z tymi świętymi. Chce ich widać w ten sposób skłonić do poniechania dobra. Może też ukarać za ich dobro... A Bóg pozwala na to, by tym bardziej ukazała się wierność tej osoby... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-27 14:16:54

Pytanie: Kim są asceci i gregorianie?

Odpowiedz: Słownik wyrazów obcych podaje: "asceza surowy, wstrzęmięźliwy tryb życia zmierzający, przez wyrzeczenie się przyjemności i umartwianie ciała, do doskonalenia się w cnocie. Mianem gregorian określa się chyba tych, którzy tworzą muzykę inspirując się tradycyjnym śpiewem Kościoła katolickiego, zwanym spiewem gregoriańskim.... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-27 11:33:42

Pytanie: "Jedna z przeszkód małżeńskich które obejmuje katalog kodeksowy jest wiek poniżej 16 lat dla mężczyzny i 14 dla kobiety, przy czym Konferencja Episkopatu Polski podwyższyła tę granicę odpowiednio do 21 i 18 lat." Mam pytanie czy w zwiazku z tym para, w której mężczyzna i kobieta nie osiągneli 21 i 18 lat, ale mają ukończone odpowiednio 16 i 14, może wziąć ślub kościelny bez poważniejszych przeszkód i czy jest możliwe zawarcie samego ślubu koscielnego czy musi to być ślub konkordatowy? Pozdrawiam =) 

Odpowiedz: W Polsce wiek mężczyzny, który może zawrzeć małżeństwo obniżono. To w tej chwili to 18 lat. A prawo kościelne zazwyczaj dostosowuje się w tym względzie do prawa miejscowego... Czy para, która miałaby lat 16 i 14 może bez poważniejszych przeszkód zawrzeć małżeństwo. Nie. Prawodawca kościelny określa taki a nie inny wiek zdolnych do zawarcia małżeństwa mając na uwadze fakt, że Kodeks Prawa Kanonicznego obowiązuje na całym świecie. W wielu tradycjach kulturowych małżeństwo zawierają osoby młodsze, niż to ma miejsce w Polsce. 16 i 14 lat to minimum, którego żąda Kościół w odniesieniu do całego świata. U nas, w naszej kulturze jest to wiek 18 lat. I tego w Polsce trzyma się takze Kościół katolicki... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-26 22:08:15

Pytanie: Bardzo prosze o pomoc, gdyż zadano mi pytania, a ja chciałabym na nie odpowiedzieć dobrze. 1. Co robić, żeby być blisko Boga? 2. Czy tylko Katolicy będą zbawieni? 3. Jak przekonać kogoś do wyznania katolickiego, gdy on mówi, że jest tlu ludzi na świecie i każdy wierzy, że jego religia jest tą jedyną. ? Z serca Bóg zapłać za odpowiedź. 

Odpowiedz: 1. Człowiek jest blilsko Boga, gdy się modli, przyjmuje sakramenty. Na pewno jest też Bogu bliski, gdy żyje według Bożego prawa... W gruncie rzeczy nic pewnego więcej powiedzieć nie można. Bo w jakimś sensie człowiek zawsze jest blisko Boga. Nawet gdy w niego nie wierzy i Go odrzuca. Bo Bóg jest blisko. Tylko my czasem staramy się uciec. I nam się wydaje, że Bóg jest daleko... 2. Zobacz TUTAJ 3. Należy mu zaproponować, żeby sprawdził sam, która religia i które wyznanie chrześcijańskie są najlepsze, najbliższe prawdy i dokonał wyboru. Jest marnym usprawiedliwieniem, gdy ktoś powołując się na wielość religii nie dokonuje żadnego wyboru. Najpewniej robi to z niechęci do jasnego opowiedzenia się. W ten sposób jego religią stają się jego własne poglądy, a bogiem - on sam... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-26 20:52:35

Pytanie: Kiedy chodziłam do szkoły średniej miałam kłopoty z pojmowaniem chemii i matematyki. Za to byłam jedną z najlepszych w angielskim. Żeby dać sobie radę w szkole, z przechodzeniem z klasy do klasy pisałam kolegom i koleżankom wypracowania z angielskiego oraz podpowiadałam na klasówkach. W zamian za to oni dawali mi ściągac prace domowe z matematyki i chemii i podpowiadali na klasówkach (naprawdę nie rozumiałam tego ni w ząb; nawet nauczycielka na lekcji nie mogła mi przetłumaczyć.) Szkołę udało mi się skończyć (hotelarską) i dzięki splotowi wydarzen co uwazam za Opatrzność Bożą dzisiaj jestem włascicielem 2 hoteli a trzeci w drodze. No i tak się zastanawiam gdybym im tych prac nie pisała to bym ze względu na przedmioty ścisłe nie skończyła szkoły, nie była na praktykach zawodowych, nie podjęła pracy w hotelach i nie byłabym w tym miejscu w którym jestem. Gdybym im nie pomagała to byłoby mi głupio tak ich prosić zeby mi dali odpisac pracę domową itd. Pytanie: Czy to był grzech? Ta "wymiana" w celu przetrwania? 

Odpowiedz: To na pewno było nieuczciwe. Więc było grzechem. Nawet jeśli potem okazało się, że w życiu Ci się poszczęściło. Bóg jest wszechmocny. Ze zła też potrafi wyprowadzić dobro. Ale nie znaczy to, że zły czyn staje się przez to dobry... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-26 19:22:20

Pytanie: czy poza Kościołem nie ma zbawienia? zobaczyłam ostatnio koszulkę z takim napisem i przyznam że nie nałożyłabym jej... ja tak nie uważam, czy to grzech? Wszak Pan może zbawić kogo chce!

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-26 18:05:34

Pytanie: Przecztałam czat z egzorcystą ks. E.Szaniawskim i zastanowiło mnie kilka kwestii: 1. Czy to prawda, że szatan nie zna naszych myśli, a nasze słabości zna tylko z naszego zachowania? Przecież skądś musi wiedzieć o tym jakie grzechy popełniamy myśląc i jakie są to najczęściej i chyba w jakiś sposób nas do nich namawia? 2. Ks.Szaniawski napisał, że oglądanie horrorów szkodzi duszy, chciałabym wiedzieć dlaczego? Czy chodzi tu o to, że przez horrory zaczynamy się czegoś bać, mieć lęki czy też może to mieć związek z działaniem szatana? 3. Czy tzw. pierścień atlantów może być aż tak bardzo niebezpieczny? Bo z różnych waszych rozważań wynika, że samo jego noszenie jest narażeniem na działanie szatana. Podobnie kiedy kot widzi mysz i zaczyna ją gonić, tak samo szatan zaczyna prześladować osobę, która go nosi. Ale chyba szatan jest inteligentniejszy i wie kiedy człowiek sam dobrowolnie odwraca się od Boga, a kiedy nosi jakieś rzeczy dla ozdoby (czasem nawet nie wie czy jakaś rzecz jest związana z okultyzmem czy nie) 4. I jeszcze jedno - w jaki sposób czytanie horoskopów jest łamaniem 1 przykazania? Czasem nawet czytanie ich skłania nas do głębszej refleksji np. kiedy pisze coś w stylu "powinieneś więcej czasu poświęcić swoim bliskim" albo też "nie odkładaj zaplanowanych zajęć na ostatnią chwilę" itp. Zresztą, gdyby wierzyć w horoskopy w każdej gazecie to prędzej czy później można by popaść w obłęd. Czy jeżeli traktuję horoskop właśnie jako wskazówkę, a nie jako wróżbę czy odkrywanie przyszłości to popełniam grzech? 

Odpowiedz: 1. Teologowie tak właśnie twierdzą: szatan nie zna ludzkich myśli, jeśli człowiek mu ich nieujawni. Ale diabeł jest inteligentny. Widzi pewne sprawy, podobnie jak widzą je czasem ludzie, wnikliwi obserwatorzy. Nie trzeba czytać w ludzkich myślach, żeby z zachowania, wyrazu twarzy je odczytać... 2. Odpowiadajacy nie wie dlaczego egzorcysta tak powiedział. Widać takie są jego doświadczenia. Być może zamiłowanie do oglądania straszydeł duchów itd tworzy w człowieku jakiś zły klimat umysłu... 3. Proszę wybaczyć, ale odpowiadający też nie zna odpowiedzi na pytania o takie a nie inne działanie szatana. Być może chodzi o to, że z demonami nie można igrac. Skoro jest to przedmiot używany w magii to może diabeł uważa to za swój symbol, swój znak i chce pokazać głupim ludziom, że jego znaków nie można bezkarnie nosić jako ozdoby? Trochę tak, jakbyś ubrała się na mecz w barwy narodowe polskie, tak pomalowała swoją twarz, a kibicowała rywalowi... 4. Jeśli ktoś traktuje czytanie horoskopu w gazecie jako zabawę, nie popełnia grzechu. Jeśli skłaniają go do refleksji, to jest to sytuacja co najmniej dziwna. Owszem, "poświęć więcej czasu rodzinie" to dobra rada uniwersalna i często dobrze się do niej zastosować. Podobnie czasem przeczytane książki, obejrzane filmy skłaniają nas do przemyśleń. I nie ma w tym nic złego. Ale rada horoskopu jest chyba traktowana inaczej. Trochę jako wyrocznia. Bezrefleksyjna wyrocznia. I co chyba gorsze, łatwo się pogubić co jest wartą przemyślenia, dobrą uniwersalną wskazówką, co radą niemoralną (spotkasz ciekawego męączyznę bywa zachętą do flirtu) a co bujdą na resorach... O ile jeszcze można potraktować czytanie horoskopów w gazecie jako zabawę, o tyle już udanie się do wróżki trudno za ta takową uznać. A o istocie tego grzechu tak napisano w Katechizmie Kościoła katolickiego (2115-2116): "Bóg może objawić przyszłość swoim prorokom lub innym świętym. Jednak właściwa postawa chrześcijańska polega na ufnym powierzeniu się Opatrzności w tym, co dotyczy przyszłości, i na odrzuceniu wszelkiej niezdrowej ciekawości w tym względzie. Nieprzewidywanie może stanowić brak odpowiedzialności. Należy odrzucić wszystkie formy wróżbiarstwa: odwoływanie się do Szatana lub demonów, przywoływanie zmarłych lub inne praktyki mające rzekomo odsłaniać przyszłość. Korzystanie z horoskopów, astrologia, chiromancja, wyjaśnianie przepowiedni i wróżb, zjawiska jasnowidztwa, posługiwanie się medium są przejawami chęci panowania nad czasem, nad historią i wreszcie nad ludźmi, a jednocześnie pragnieniem zjednania sobie ukrytych mocy. Praktyki te są sprzeczne ze czcią i szacunkiem - połączonym z miłującą bojaźnią - które należą się jedynie Bogu".
Pytanie z dnia: 2006-09-26 17:55:40

Pytanie: Mam kolezanke, ktora uwaza sie za chrzescijanina, lecz nie chodzi do kosciola, bo jak to powiedziala "nie czuje takiej potrzeby" Mówilam jej ze sama wiara do zbawienia nie wystarczy... lecz ona jakby byla glucha na te argumenty. Gdy probuje o tym z nia porozmawiac o tym ona uznaje ze wszystko jest ok. ze ona sie przeciez modli i wierzy tylko nie odczuwa potrzeby chodzenia do kosciola, jak ją przekonac, ze to co robi jest złe? i jeszcze jedno pytanie: czy popularne slowo okreslające inaczej kobiete lekkich obyczajow na dz*** jest przeklenstwem,(nie uzywane aby kogos wyzwac, lecz w innym kontekscie)?

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Może nie jest to przekleństwo, ale słowo obraźliwe, brzydkie.... Może lepiej go nie używać... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-26 15:44:29

Pytanie: Wiem ze w niektorych sytuacjach mozna anulowac sakrament malzenstwa czy kaplan moze prosic o uniewaznienie kaplanstwa u biskupa lub papieza ? z jakich powodow ,okolicznosci moze to zrobic .

Odpowiedz: Kto raz przyjmie ważnie święcenia kapłańskie, pozostaje kapłanem na zawsze. W ścisłym tego słowa znaczeniu nie można więc zrezygnować z kapłanstwa. Zdarza się, że ksiądz z jakiegoś powodu rezygnuje z dalszego pełnienia obowiązków kapłańskich. Może próbować uzyskać od Stolicy Apostolskiej przeniesienie do stanu świeckiego i oficjalne zwolnienie z obowiązków związanych z przyjęciem święceń. Prawo kanoniczne nie precyzuje konkretnych powodów, dla których kapłan może takie zezwolenie otrzymac. Ogólnie stanowi, że są to powody najważniejsze... (kanon 290 3°). 
Pytanie z dnia: 2006-09-26 15:05:24

Pytanie: Witam:) Jestem katolikiem i chcialabym zapytac ja k rozmawiac ze Swiadkami Jehowy zeby nie dac sie zapedzic w "kozi rog" i kulturalnie dac do zrozumienia ze nie jestem zainteresowana zmiana wiary:)? Z gory dziekuje:) 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-26 13:57:38

Pytanie: Gdzie mogę znaleźć informacje na temat zmartwychwstania ciała człowieka, a konkrtnie jego prochów w kontekscie słów "prochem jesteś w proch się obrócisz..."

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo rozumie o co chodzi. Wiadomo że zmartwychwstaniemy. To że wielu z nas w ten dzień będzie już prochem, nie ma dla Boga większego znaczenia. On jest wszechmocny... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-26 08:37:49

Pytanie: witam... Mój nazeczony pracuje w limerick. W grudniu chcemy zalozyc rodzine. Ja juz kiedys zrobiłam nauki przedslubne, ale on musi zrobic to tam na miejscu. Niestety nie razem.... Czy w limerick jest polski ksiądz, lub osoba uprawniona do ktorej moze sie zglosic w celu odbycia nauk?

Odpowiedz: Proszę zobaczyć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-26 00:53:09

Pytanie: Witam:) Mam na imię Marek, jestem studentem, katolikiem. Mam pytanie związane z tematem masturbacji, który przewijał się tu mnóstwo razy. Niestety, nie trafiłem na żadne z pytań, które opisywałoby podobny do mojego przypadek... Dlatego chciałbym zapytać i bardzo proszę o pomoc i możliwie szeroką odpowiedź. (...) Zaznaczę od razu, że ani nie oglądam żadnej pornografii ani nie rozbudzam w sobie erotycznych pragnień. Po prostu, ten fizjologiczny mechanizm, który powinien dawać rozładowanie, u mnie nie działa... i w konsekwencji zawsze dochodzi do masturbacji. Czy w takim wypadku jest ona ciężkim grzechem (skoro ja nie chcę tego robić, ale nie potrafię znieść tego napięcia, które po 2 miesiącach staje się nie do wytrzymania)? Czy będę musiał się z tym "męczyć" aż do czasu, gdy się ożenię...? Z góry dziękuję za radę i odpowiedź. Pozdrawiam. 

Odpowiedz: Prosze porozmawiać ze spowiednikiem. Odpowiadającemu w internetowym serwisie nie wolno w takich sprawach decydować. Wiadomo jednak, że w pewnych okolicznościach gdy ktoś bardzo nad sobą pracuje, spowiednik może pozwolić, by nie po każdym takim grzechu penitent musiał wracać do spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-25 21:15:28

Pytanie: Witam! Proszę o pomoc w znalezieniu tematycznego wykazu haseł do Pisma Świętego. Dziękuję i pozdrawiam :) 

Odpowiedz: Hmmm... Może warto zajrzeć TUTAJ? J.
Pytanie z dnia: 2006-09-25 20:16:03

Pytanie: Mam pytanie. Jetsem nie najlepszy z fizyki. Biorę korepetycje u nauczycielki, która udziela ich troszeczkę potajemnie. Mam wątpliwości czy rozlicza się z zarobionych w ten sposób pieniędzy... (podatki i te sprawy). Czy uczestniczenie w takich zajęciach i dawanie zarobku korepetytorce może być grzechem?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-25 19:58:53

Pytanie: Byłam ostatnio na mszy w kosciele w Katowicach, gdzie raz w miesiącu odprawiana jest specjalna msza dla chorych o uzdrowienie i gdzie jest indywidualne błogosławieństwo Najświętszym Sakramentem podczas którego każdy chory może się modlic i prosic o zdrowie. Zastanawiam się tylko czy podczas takiej mszy mozna prosic o uzdrowienie "duszy" (chodzi mi o głównie o choroby psychiczne np. depresja, nerwica, lęki itp.), czy to chodzi tylko o uzdrowienie ciała? Bardzo prosze o odpowiedź.

Odpowiedz: Nie ma ku temu żadnych przeciwwskazań... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-25 11:40:46

Pytanie: Interesuje mnie znak ryby umieszczany z tyłu na samochodach. Wiem, że pytanie to pojawiało się wcześniej, zapoznałam się z nimi, ale odpowiedź mi nie wystarcza. Jeżeli traktujemy ten konkretny znak jako symbol chrześcijan, to dlaczego nie każdy chrześijanin umieszcza go na swoim samochodzie. Czy wzór ten jest opatentowany, czy można go pobrać skądś w celu zamieszczenia go. Bo ten symbol jest jednakowy dla wszystkich, nie są to dwa dowolne łuki połączone ze sobą. A może trzeba należeć do jakiegoś zgromadzenia, aby poznać ten sekret? Szczęść Boże, Kate 

Odpowiedz: 1. Nie ma przymusu noszenia symboli religijnych. Tym bardziej umieszczania ich na samochodzie. Każdy postępuje w tym względzie tak, jak uważa za słuszne. 2. Odpowiadający nie ma pojęcia, czy taki konkretny szablon został opatentowany. Pewnie nie. Bo w sumie owe dwa łuki to po prostu grecka litera chi.... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-24 23:04:00

Pytanie: Witam ! Zajmuję się odkrywaniem historii. Kilka dni temu trafiłem na polu medalik wydany na okoliczność objawienia w Gierzwałdzie. Fotkę mogę posłac na mail. Chodzi mi o wydatowanie znaleziska - Czy możecie Państwo mi jakoś pomóc ? pozdrawiam !

Odpowiedz: Proszę zobaczyć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-24 16:02:29

Pytanie: Szczęśc Boże! Z czystej ciekawości (podobno to pierwszy stopień do piekła :) chciałbym się dowiedzieć jednej rzeczy: jakie ograniczenia (oprócz tych najbardziej znanych, czyli np. celibatu) ma ksiądz? Czy np. księdzu wolno, albo czy wypada tańczyć na powiedzmy weselu swojej siostry? Gdzie przychodzi raczej jako brat, a nie duchowny. Istnieją w ogóle rozrywki, które sa zakazane dla osób duchownych, a nie są żadnym grzechem? Pozdrawiam.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-24 14:07:46

Pytanie: Gdzie mogę znależć treść Motu Proprio Benedykta XV, Qartus jam annus z 9 maja 1918 r. ? Czy jest w ogóle dostępne gdzieś w internecie? A jeśli nie to w jakiej książce?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-24 13:22:30

Pytanie: Jestem ze swoim chłopakiem od ponad roku. I cały czas zastanawiam się czy pocałunki i pieszczoty są grzechem? Czy jest jakaś granica gdzie coś zaczyna być grzechem? Nie współżyliśmy nigdy i nie zamierzamy robić tego przed ślubem. Ale cały czas sumienie nie daje mi spokoju czy dotykanie miejsc intymnych jest grzechem? I czy ma z tym coś wspólnego żałowanie takich czynów? Jeśli tak to jak wyznać to w konfesjonale...należy powiedzieć że... Bardzo proszę o szybką odpowiedź. Z góry dziękuję!

Odpowiedz: Poza małżeństwem wszelkie zachowanie, które ma na celu lub faktycznie wywołuje podniecenie seksualne w danej osobie lub jego partnerze jest grzechem... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-24 10:36:59

Pytanie: szczęść Boże mama pytanie czy robienie zakupów w niedziele jest grzechem??

Odpowiedz: Nie powinno się w niedzielę robić zakupów, bo daje się w ten sposób argument do ręki tym, którzy w niedzielę otwieraja sklepy. Pół biedy jeśli sprzedają w nich sami. Gorzej, gdy zmuszają do niedzielnej pracy swoich pracowników... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-24 10:22:50

Pytanie: Czy seks oralny jest grzechem?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-09-24 09:51:39

Pytanie: Ostatnio spotykam się z taką tezą, że ktoś wierzy w Boga ale to nie oznacza że musi on chodzić do Kościoła bo to jet tylko wymysł ludzi a Bóg niegdzie nie powiedział że mamy chodzić do Kościoła. Gdy im mówię przykazanie kościelne: W niedzielę i święta nabożnie uczestniczyć we mszy św. to tłumaczą to właśnie wymysłem ludzi a nie Boga. Co mam im powiedzieć żeby uwierzyli w to iż nie chodzenie do Kościoła w niedzielę jest grzechem? Jaki jest też dowód na to, że Chrystus faktycznie jest w Hostii i przyjmujemy Go w Komuni Świętej? Z góry dziękuję za odpowiedź. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Odpowiadającego dziwi, jak łatwo niektórzy wypowiadają sądy na temat tego, czego Bóg chrześcijan oczekuje, wcale nie interesując się tym, co rzeczywiście powiedział.... Można powołać się tu choćby na powtarzane w każdej Eucharystii słowa "Bierzcie i jedzcie, to jest Ciało MOje"... Widać niektórzy nie traktują zachęty Jezusa poważnie. Ale jest jeszcze jeden, przepiękny tekst o Eucharystii. Warto tu go przytoczyć, po pokazuje, ze Jezus naprawdę uważał, ze można spożywać Jego Ciało i że jest to konieczne do zbawienia. Co znamienne, już wtedy wielu jego słuchaczy stwierdziło, że to jakiś absurd... Jam jest chleb życia. Ojcowie wasi jedli mannę na pustyni i pomarli. To jest chleb, który z nieba zstępuje: kto go spożywa, nie umrze. Ja jestem chlebem żywym, który zstąpił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. Chlebem, który Ja dam, jest moje ciało za życie świata. Sprzeczali się więc między sobą Żydzi mówiąc: Jak On może nam dać /swoje/ ciało do spożycia? Rzekł do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeżeli nie będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym. Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a Krew moja jest prawdziwym napojem. Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim. Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa, będzie żył przeze Mnie. To jest chleb, który z nieba zstąpił - nie jest on taki jak ten, który jedli wasi przodkowie, a poumierali. Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. To powiedział ucząc w synagodze w Kafarnaum. A spośród Jego uczniów, którzy to usłyszeli, wielu mówiło: Trudna jest ta mowa. Któż jej może słuchać? Jezus jednak świadom tego, że uczniowie Jego na to szemrali, rzekł do nich: To was gorszy? A gdy ujrzycie Syna Człowieczego, jak będzie wstępował tam, gdzie był przedtem? Duch daje życie; ciało na nic się nie przyda. Słowa, które Ja wam powiedziałem, są duchem i są życiem. Lecz pośród was są tacy, którzy nie wierzą. Jezus bowiem na początku wiedział, którzy to są , co nie wierzą, i kto miał Go wydać. Rzekł więc: Oto dlaczego wam powiedziałem: Nikt nie może przyjść do Mnie, jeżeli mu to nie zostało dane przez Ojca. Odtąd wielu uczniów Jego odeszło i już z Nim nie chodziło. Rzekł więc Jezus do Dwunastu: Czyż i wy chcecie odejść? Odpowiedział Mu Szymon Piotr: Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego. A myśmy uwierzyli i poznali, że Ty jesteś Świętym Boga (J 6,48-69) J.
Pytanie z dnia: 2006-09-23 23:20:40

Pytanie: Po co Pan Jezus stawał się człowiekiem i umierał za Nasze grzechy jak mógł je jednym kiwnięciem palca zgładzić nie ruszając się z nieba?

Odpowiedz: Chyba dlatego żebyśmy wiedzieli za jaką cenę zostalismy odkupieni. I by nas to skłoniło do przemyśleń. Kim jest Bóg, czym jest grzech... No bo co mógłbyś powiedzieć o Bogu, który problemy rozwiazuje kiwnięciem palca, łamiąc daną ludziom wolność? Czy nie jest większy Bóg, który nie boi się wejść w ludźmi w relacje bliskie do tego stopnia, że mogą Go ukrzyżować? On wie, ze ma rację. Chyba chce, żebyśmy zachowując wolność sami doszli do umiłowania dobra. A grzech zobaczyli w całej jego szkaradności... Zobacz, póki co często jest inaczej... Zwróciłeś uwagę ilu mamy chrześcijan, którzy trochę zazdroszczą innym, że się nie przejmują zasadami moralnymi? Jeszcze nie zrozumieli, czym jest dobro a czym zło. Dla nich przykazania to tylko durne zakazy... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-23 22:42:41

Pytanie: 1.Czy jeśli w niedzielę nie mogę uczestniczyć we Mszy Św. z powodu całodziennego wyjazdu to "usprawiedliwia" mnie Msza wieczorna sobotnia? 2. Bardzo boję się śmierci bo nie chcę stracić najbliższych. Boję się że w Niebie nasze relacje już nie będą wyglądały tak jak kiedyś, nie umiem sobie wyobrazić oddzielenia od nich i tego że już nigdy nie będę tworzyć rodziny z tymi których kocham. Wiem że to paradoks bo "po tamtej stronie" nie ma już smutków ani lęków, ale jednak nie daje mi to spokoju. Czy istnieje jakaś pociecha dla ludzi którzy tracą najbliższych, że ich życie w Niebie również będzie ściśle splecione z tymi których kochali na ziemi? Czy nie zasługuję na Zbawienie skoro nie umiem sobie wyobrazić szczęścia bez najbliższych? 3. Jak etyka chrześcijańska patrzy na sprawę aborcji dziecka w obliczu zagrożenia życia matki ( le gdy mimo wszystko istnieje możliwość że dziecko przeżyje), a jak w wypadku ciąży pozamacicznej (kiedy z medycznego punktu widzenia możliwość urodzenia się tego dziecka "graniczy z cudem" a życie matki jest poważnie zagrożone).

Odpowiedz: 1. Odpowiadajacy jeszcze raz przypomni: prawo kanoniczne stanowi, że obowiązkowi uczestnictwa w niedzielnej Mszy czyni zadość ten, kto uczestniczy w niej w niedzielę lub sobotę wieczorem. Jeśli ktoś twierdzi inaczej i usiłuje sprawę sobotniej Mszy przedstawić jako jakas sytuację wyjątkową nie trzyma sie dyscypliny Kościoła. Dodajmy: stwarza ludziom grzechy tam, gdzie ich nie ma, a to postawa daleka od rozsądnej troski o wiernych... 2. Odpowiadający chyba nie bardzo rozumie istotę Twoich obaw. Chodzi Ci o to, że w niebie będą między bliskim inne relacje czy o to, że mogą trafić do piekła? Bo jeśli o to pierwsze, to... Nie masz się o co obawiać. Na pewno będziesz mogłą się z bliskimi spotykać. Bo przecież wszyscy w niebie będziemy tworzyć jedną wielką wspólnotę. Niemożliwe, by byli z niej wyłączeni nasi bliscy... Jesli zaś chodzi o obawę przed piekłem... Widzisz... Obawa o szczęście zbawionych, których bliscy znaleźli się w piekle skłania wielu do nadziei, że do takiej sytuacji nie dojdzie. Bóg musiałby chyba ludziom amputować pamięć, żeby nie tęsknili. Możliwość potępienia jednak istnieje. Obawa przed piekłem jest więc wielkim wyzwaniem, byśmy starali sie nie tylko o swoje zbawienie, ale także naszych bliskich... Masz jeden potęny oręż: swoją modlitwę. Może dzięki niej w ostatniej chwili życia Bóg kogoś "za uszy" wyciągnie do nieba? Na sądzie zawsze będzie się mógł tłumaczyć, że jego zło nie miało tak destrukcyjnej mocy, skoro Ciebie skłoniło do dobra, do modlitwy... 3. Teologia moralna uczy, że w wypadku zagrożenia matki można podjąć takie działania ratujące jej życie, które jako slutek uboczny sprowadzą smierć dziecka. Nie wolno jej jednak wprost zamierzyć, wprost jej chcieć... Jeśli kobieta zdecyduje się raczej umrzeć niż spowodować śmierć dziecka będzie bohaterką i nikt jej nie oskarży o to, ze działała przeciw swojemu życiu... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-23 19:38:04

Pytanie: W związku z tym że Bóg jest panem życia i śmierci mam pytania: 1. Dlaczego Bóg zadaje śmierć nieraz w formie bardzo brutalnej np przez powolne wyniszczanie organizmu przez nieuleczalną chorobą co zadaje wielki cierpienie osobie chorej i jej najbliższych? I dlaczego przez zadanie śmierci pogrąża w rozpaczy jej najbliższych i np w wyniku śmierci ojca zostają osierocone dzieci? 2. Jeśli chodzi o śmierć tragiczną np w wyniku wypadku, katastrofy to czy taka śmierć jest wynikiem wyłącznie przypadku, który powstał w wyniku zaistnienia pewnych czynników (np zderzenia się samochodów), co było niechciane, niezamierzone przez człowieka lecz mogło być jego błędem i zaniechaniem (ale wtedy oznaczałoby to że również życie jest dziełem przypadku i Bóg nie ingeruje w życie człowieka). Czy też Bóg zaplanował, przeznaczył i zamierzył że konkretna osoba taką śmiercią zginie odwołując ją w odpowiednim czasie do wieczności? Ale jeśli to drugie jest prawdziwe to jak odnieść to do sytuacji gdy w wyniku jakieś tragedii nagle ginie dużo ludzi, bo raczej mało prawdopodobne jest by przypadkowo znajdujące się tam osoby były wszystkie w momencie wystąpienia śmierci w stanie łaski uświęcającej? Czy Bóg w jakiś sposób oddziałuje na siły przyrody zadając śmierc wtedy gdy wie jakiego wyboru dokonała osoba (który już się nie zmieni) a chroni przed śmiercią niedopuszczając przez zajście czynników wywołujących śmierć w ten sposób by nie przerwać danego człowiekowi czasu nawrócenia w czasie ziemskiego życia? 

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nie zna Bożych zamysłów. On zawsze robi tak, jak uważa za słuszne. Warto jednak pamiętać, że cierpienie ma sens. Na przykład bliskich cierpiącego skłania do refleksji, uczy prawdy o życiu, uczy służenia człowiekowi w potrzebie, radości z drobiazgów (jakim dla wielu tych, których cierpienie nie dotknęło jest zdrowie), uczy z rezygowania z własnych planów (bardzo ważne w przyszłym małżeństwie)... Samego cierpiącego zaś stawia w sytuacji, w której - jeśli tego potrzebuje - może szczerze się nawrócić (nagła śmierć nigdy nie była uznawana za dobrą), w której może on swoje cierpienia połączyć z ofiarą Chrystusa i ofiarować za siebie czy innych... Oczywiście jeśli nie łamiąc Bożego prawa mozna uniknąć cierpienia, to należy tak zrobić. Ale jeśli nie, trzeba pójść razem z Chrystusem na Jego krzyż... Bóg wie co dla człowieka w ostatecznym rozrachunku okaże się dobre. I na pewno podczas sądu o naszym cierpieniu bedzie pamiętał... 2. Odpowiadający nie potrafi rozróżnić w takich sprawach między wolą Bożą a Bożym dopustem. Trudno czasem powiedzieć, że Bóg coś zaplanował (np. że wiele osób zginie od bomby atomowej w Hiroszimie). Na pewno musiał jednak się na to zgodzić. Tak jak musiał zgodzić się na jakiś katakizm. Bóg wie co nas spotyka. Trzeba mu zaufać, że nigdy nas wtedy nie zostawia.... Ta ostatnia myśl wydaje się tu najważniejsza. Bóg nas nigdy nie opuszcza. Sam zaznał cierpienia, kiedy skazaliśmy Go na krzyż. Dlatego rozumie tych, którzy krzyczą z bólu... Ale wie, że po tym życiu jest jeszcze inne. Jak wierzymy - o wiele lepsze... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-23 19:31:06

Pytanie: Szczęść Boże! Czy w Piśmie Św.są wzmianki na temat wartości czytstości przedmałżeńskiej? Z Panem< 

Odpowiedz: Na temat wartości czystości chyba nie. Ale zobacz Księgę Powtórzonego Prawa 22, 13-21... Możesz też zobaczyć TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-23 15:31:41

Pytanie: Witam chciałam poruszyć pewna sprawę...mamy z mężem narazie jedynie ślub cywilny...dziecko ma nam się urodzić 14 litopada...i oboje chcemy żeby było chrzczone...pragniemy oboje wychować je w wierze katolickiej... na razie nie stac nas na slub koscielny wiemy ze napewno weźmiemy... najpóźniej w czerwu 2007 roku ... tylko bardzo chcielibysmy zeby bylo chrzczone jak kazde dziecko w wieku 1.5 do 3 miesiecy... czy jest mozliwosc..zeby proboszcz sie zgodzil na taka ewentualnosc czy niestety bedziemy zmuszeni czekac do slubu??

Odpowiedz: Prosze porozmawiać na ten temat z proboszczem. Odpowiadający nie jest władny wydawać żadnych decyzji w takiej sprawie. Chciałby tylko zwrócić uwagę, że ślub i wesele to dwie różne sprawy... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-23 15:19:31

Pytanie: Szczęść Boże! Ostatnio znajoma powiedziała mi, że w czasie trwania nowicjatu nie wolno kontaktować się z rodziną. Czy to prawda?

Odpowiedz: Nowicjat to czas szczególnej formacji. Takie kontakty mogą być w tym czasie nie bardzo wskazane. Ale szczegóły zależą od konkretego zakonu. Zasady, które wymagane są przez Kościół powszechny znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-23 00:05:50

Pytanie: Prosze jezeli to mozliwe o podanie wieku ksiedza Ireneusza Okarmus, imienia, nazwiska panienskiego Mamy oraz miejscowosci z ktorej pochodzila, Babcia ze strony Mamy. Od lat poszukuje syna ukochanej siostry ciotecznej, zmarlej w lutym 1971 roku.

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale takich danych nie wolno nam udostępniać. Proszę zadzwonić do krakowskiego oddziału Gościa (012-421-49-83) albo zapytać mailem: krakow@goscniedzielny.pl J.
Pytanie z dnia: 2006-09-22 23:58:48

Pytanie: Skłonności homoseksualne nie sa grzechem, ale czyny juz tak. Ja nie czuje sie winna z powodu moich skłonności, które nie zależą ode mnie. Ale jak mam się czuć winna i czuc żal z powodu czynów, wynikających z niezawinionych skłonności?? Trudno mi uznać, po prostu nie czuję i nie rozumiem, że robie coś złego, kiedy angazuje się uczuciowo a moje czyny są wyłacznie pochodną tychze uczuć. Uczuc nie da sie zwalczyć, opanowac, wymazać gumka myszką...sa poza logiką. Jest mi bardzo trudno pojąć, ze moje czyny wynikające z najszczerszych uczuć, to coś złego. Ja nie rozumiem! Czy grzechy cięzkie sa na równi??? jednakowe? czy wśród grzechów głównych nie ma gradacji? Tak samo grzechem cięzkim jest np. zabicie dziecka i homoseksualizm? Przeciez w pierwszym przypadku skutki sa nieodwracalne.

Odpowiedz: 1. Żal to nie w pierwszym rzędzie uczucie, a postawa. Jeśli nie czujesz się winna, ale wiesz, że za zło uważa coś Bóg, to Twój żal będzie polegał na pokornym uznaniu tego faktu połaczonym z postanowieniem, że mimo wszystko z tego, co jest w oczach Bozych złe, a co Tobie wydaje się dobre, jednak zrezygnujesz. Wbrew pozorom to nie tylko dylemat homoseksualistów. Podobnie może się np. wydawać komuś, kto zdradza swoją żonę czy męża. Może być dziesiątki powodów, dla których ktoś uznaje, że jego przypadek jest jedyny i wyjątkowy i że jako taki zasługuje na potraktowanie inne, niż krótkim "nie cudzołóż"... 2. Wśród grzechów cieżkich są te, które są mniejszym złem i te, które są złem większym. Jeśli nazywamy je ciężkimi to nie dlatego, że nie ma gorszych. Tak stawiając sprawę moglibyśmy się licytować bez końca. Przecież zabójca 5 ludzi jest znacznie lepszy od tego, który zabił ludzi 17. Chodzi o to, że w grzechu ciężkim przekroczona została pewna granica zła, na którą można było jeszcze popatrzyć z wyrozumiałością... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-22 23:44:36

Pytanie: Mam świadomośc swej, słabości, małości i niewiedzy, czuje pokore wobec 2 tys. lat chrześcijaństwa oraz uznaje autorytet Kościoła. Jezeli jednak uznaję (odczuwam), ze coś jest grzechem nie z własnego wewnętrznego przekonania, ale uznaję to, ze tak powiem "na ślepo" za autorytetem Koscioła, bo Kościół tak naucza, to czy to cos niewłasciwego? Inaczej mówiąc: nie uwewnetrzniam nakazu, ale uznaję nauke Koscioła w tej sprawie, to czy to jest złe? Mam skłonności homoseksualne, znam naukę Koścoła w tej sprawie, uznaję, ze popełniam grzech wynikający z moich skłonności, ale uważam tak, nie z wewnętrznego przekonania, tylko dlatego, że Kosciół tak naucza, a ja uznaję jego autorytet. Co w takiej sytuacji? Jak by ksiądz to ocenił?

Odpowiedz: Odpowiadający nie jest księdzem. Jeśli ktoś nie zgadza się w wewnętrznie z nauką Kościoła, ale jest jej posłuszny, to nie moża mówić o żadnym grzechu. Może tylko warto próbować odpowiedzieć sobie na pytanie, dlaczego Kościół tak a nie inaczej uczy... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-22 20:18:05

Pytanie: Czy jeśli odprawiam Drogę Krzyżową sama w domu, to konieczne jest abym przy każdej stacji klękała i potem wstawała? Czy jeśli odprawiam ją w pozycji siedzącej (bez jej zmiany), rozważając każdą stację w sercu i odmawiając przy każdej stacji modlitwy to taka modlitwa jest tak samo ważna jak gdybym odprawiała ją tradycyjnie? Czy także np. uprawnia do uzyskania odpustu?

Odpowiedz: W spisie odpustów na temat odpustu za nabożeństwo Drogi Krzyzowej tak napisano: "Odprawienie Drogi Krzyżowej - warunki: -odprawić przed stacjami Drogi Krzyżowej; - musi być 14 krzyżyków; - rozważanie Męki i śmierci Chrystusa (nie jest konieczne rozmyślanie o poszczególnych tajemnicach każdej stacji); - wymaga się przechodzenia od jednej stacji do drugiej (przy publicznym odprawianiu wystarczy, aby prowadzący przechodził, jeśli wszyscy wierni nie mogą tego czynić); "przeszkodzeni" mogą przez pół godziny pobożnie czytać i rozważać o Męce i Śmierci Chrystusa - odpust zupełny To ostatnie należy zapewnie rozumieć w ten sposób, że Ci, którzy nie mogą w wyżej opisany sposób uczestniczyć w Drodze Krzyżowej mogą zyskać odpust za rozważanie męki Pańskiej... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-22 19:47:38

Pytanie: ostatnio mam problem. często nachodzą mnie nieczyste myśli i np. zdarza mi się to nawet w kosciele podczas Eucharystii. Bardzo tego nie chce, ale nie wiem jak sie ich pozbyc, staram sie skupiać na Mszy , ale to nie takie łatwe. Czasem też w mocy mam orgazm, mimo mojej nieświadomości, jak temu zapobiec? Błagam o radę !! 

Odpowiedz: Nieczyste myśli trzeba spokojnie od siebie odsuwać. Bez lęku i nerwowości, że już popełnia się grzech. A pomocą w tym, by sie nie pojawiały jest uczenie się dostrzegania w drugim człowieku nie obiektu seksualnego pożądania, a osoby... Przeczytaj sobie artykuł o Jacka Salija o sensie czystości (TUTAJ)... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-22 19:30:20

Pytanie: Szczęść Boze! Mam 14 lat i ostatnio rozmyślam nade mną i moim chłopakiem (jesli mozna tak powiedzieć:P) I zastanawia mnie jedno... Czy pocałunki czułe są grzechem? Czy pocałunki namietne są grzechem? A teraz coś co nie dotyczy mnie: wiem, ze seks przed ślubem jest grzechem ale jak sie z tego spowiadać skoro byłoby mi po prostu wstyd wyspowiadać się z tego? Dziękuję za odpowiedź:)

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Tak to już jest, że kiedy pojawia się pokusa, diabeł zabiera nam wstyd. Gdy mamy się spowiadać, oddaje go nam. W spowiedzi musisz ten wstyd przełamać. Nie tylko odnośnie do grzechu przeciwko 6 przykazaniu. Wszystkie grzechy są przecież w swej szkaradności wstydliwe... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-22 19:09:32

Pytanie: Cągle mam problemy z rodzicami i zawsze ktoś poddaje pretekst do kłótni jak mam temu zaradzić ???

Odpowiedz: To trudna sytuacja. Zapewne po prostu atmosfera jest trudna i kłócicie się o drobiazgi... Chyba musisz sprawę wziąć na rozum. Po pierwsze zastanów się, czy rodzice przypadkiem nie mają racji. A po drugie pomyśl, czy musisz się kłócić nawet jesli uważasz, że jej nie mają. Może warto z uśmiechem ustąpić... To zapewne rodziców ruszy i skłoni do zastanowienia się... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-22 18:17:13

Pytanie: jak mam odczytać sens swojego powołania?? nie wiem jeszcze kim chce być w przyszłości! ale bardzo lubie chodzić do kościola, słuchać kazań, modlić się, ale jest tez tak ze lubie bardzo rozmowy z kolegami i niektórzy mi sie pogobają, ale znowu z durgiej strony życie zakonne mnie fascynuje! co mam robić. z Bogiem

Odpowiedz: Chodzi Ci o odkrycie powołania? Bo sens powołania... Do tego chyba czasem można dochodzić latami... Wskazówki jak je odkryć znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-22 15:11:21

Pytanie: Mam problem Wiem ze masturbacja jest zla i chcialbym sie z tego wypowiadac ale nie wiem jak powiedziec to spowiednikowi jakimi slowami prosze o pomoc z gory dziekuje 

Odpowiedz: Powiedz dokładnie tak, jak napisałeś. Dodaj ile razy... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-22 14:25:45

Pytanie: Mam pytanie odnośnie kan. 1071 który m.in. mówi o tym, że "poza wypadkiem konieczności, nie można bez zezwolenia ordynariusza miejsca asystować przy małżeństwie małoletnich, bez wiedzy rodziców albo wobec ich uzasadnionego sprzeciwu". 1. Chciałabym zapytać co to znaczy i czy wobec tego małoletni (przypuśćmy w wieku szesnastu lat) mogą bez wiedzy rodziców (lub bez ich zgody) wziąć ślub kościelny? 2. Kto w tym przypadku jest określany mianem asysty? Pozdrawiam :)

Odpowiedz: W podręczniku prawa małżeńskiego ze strony http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TA/TAI/pr_malzenskie_02.html napisano: Są takie okoliczności, kiedy to do godziwości asystowania przy zawieraniu małżeństwa wymagane jest uzyskanie odpowiedniego zezwolenia. Prawodawca - w kan. 1071 § l - postanawia, iż poza przypadkiem konieczności, nie można bez zezwolenia ordynariusza miejsca asystować: (...) „przy małżeństwie małoletnich, bez wiedzy rodzicdw, albo wobec ich uzasadnionego sprzeciwu"; duszpasterz powinien zapytać ich rodziców (lub opiekunów), czy wiedzą o zamiarze zawarcia ślubu i czy wyrażają na to zgodę; w wypadku ich sprzeciwu, narzeczeni powinni wyjaśnić motywy, dla których zamierzają się pobrać wbrew woli lub bez wiedzy rodziców; jeżeli sprzeciw rodziców jest rozumny, duszpasterz winien małoletniemu odradzić małżeństwo (zob. kan. 1072); istnieje bowiem podejrzenie, że małoletni, który chce zawrzeć związek małżeński bez wiedzy rodziców, działa podstępnie i lekkomyślnie; rodzice rozumnie się sprzeciwiają, jeżeli roztropnie przewidują, że małżeństwo małoletnich będzie nietrwałe, pociągnie za sobą znaczną szkodę materialną, wprowadzi nieporozumienia w rodzinie, wywoła zgorszenie itp.; jeżeli sprzeciw rodziców jest bezpodstawny, duszpasterz wytłumaczy im, że młodzi mają prawo decydowania o swoim małżeństwie; gdy perswazje duszpasterza okażą się bezskuteczne, zwróci się do ordynariusza miejsca po wymagane zezwolenie, przedstawiając mu stan sprawy; jeżeli rodzice mają uzasadnione racje lub istnieją inne przeciwwskazania, ordynariusz miejsca może skorzystać z uprawnienia czasowego zabronienia małżeństwa26 (formularz nr 15 i 19); na podstawie kan. 88 ordynariusz miejsca może dyspensować od ustaw wydanych przez Konferencję Episkopatu, dotyczących m.in. wieku wymaganego do godziwego zawarcia małżeństwa, ilekroć uzna, że będzie to dla dobra wiernych; w Polsce w 1989 r. Konferencja Episkopatu - zgodnie z przepisem kanonu 1083 § 2 - przyjęła (za przepisami prawa państwowego) osiągnięcie osiemnastu lat za wiek wymagany do zawarcia małżeństwa, tak dla mężczyzn jak i dla kobiet. Kodeks Rodzinny i Opiekuńczy (art. 10 § 1) stanowi: „Nie może zawrzeć małżeństwa osoba nie mająca ukończonych lat 18". Przepis ten został przez Konferencję Episkopatu Polski „kanonizowany". Tenże art. 10 § 1 dodaje: „Jednakże z ważnych powodów sąd opiekuńczy może zezwolić na zawarcie małżeństwa kobiecie, która ukończyła lat szesnaście, a z okoliczności wynika, że zawarcie małżeństwa będzie zgodne z dobrem założonej rodziny". 2. Chodzi o księdza. Bo to on zazwyczaj jest urzędowym świadkiem Kościoła przy zawieraniu małżeństwa. Dla wyjaśnienia: sakramentu małżeństwa udzielają sobie sami małżonkowie, nie ksiądz... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-21 22:35:36

Pytanie: Szczęść Boże chciałam zapytac co oznaczaja słowa"servi inuliles sumus"?

Odpowiedz: "Servi inutiles sumus" to Słudzy nieużyteczni jesteśmy... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-21 21:44:45

Pytanie: Mam pytanie... Czy myśli samobójcze są grzechem? Czy powinnam się z tego spowiadać? Co robić w chwilach przezywania "nocy ciemnej"?

Odpowiedz: W tego rodzaju wątpliwościach warto zwrócić uwagę na rozróżnienie między stroną czynną a bierną. Jeśli myśli cię "nachodzą", a ty starasz się je odrzucać, to nie mogą być grzechem. Co innego jesli ktoś grzeszne myśli wywołuje... To uwaga natury ogólnej, dotycząca głównie grzechów przeciwko 6 przykazaniu... W wypadku myśli samobójczych jest trochę inaczej. Trudno uznać je za grzech. Raczej jest to przejaw jakichś trudności. Skoro samobójstwa nie popełniłaś, to raczej należy uznać je za pokusę. Spowiednikowi możesz o nich powiedzieć, bo wiedząc o Twoim problemie będzie miał jaśniejszy obraz Twojej sytuacji. Wtedy łatwiej mu będzie też dobrze radzić w innych sprawach... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-21 17:48:03

Pytanie: Witam.W Biblii Tysiąclecia we wstępie do Pięcioksięgu napisane jest że powstał on z połączenia czterech tradycji: Jahwistycznej ,Elohistycznej, Kapłańskiej i D.T o samo napisane jest w Katolickim Komentarzu Biblijnym (posiada on Imprimatur).Tymczasem Jan Lewandowski w jednej ze swoich polemik z serwisem,,Racjonalista''stwierdza: (...) Czy opisy Jahwisty i Elohisty z Księgi Rodzaju są sprzeczne? Moje pytanie jest takie:czy mam obowiązek wierzyć że Pięcioksiąg powstał na bazie tradycji JEPD, ponieważ tak jest napisane we wstępie do niego w Biblii Tysiąclecia i w Katolickim Komentarzu Biblijnym (powtarzam posiada on Imprimatur) czy też mogę odrzucić tę hipotezę i wierzyć w inne np.że Pięcioksiąg powstał na bazie dwóch tradycji, lub jednej nie popełniając tym samym grzechu?.

Odpowiedz: Nie ma oboowiązku wierzyć, że pięciaksiąg powstał jako komplilacja czterech źródeł. To teoria naukowa, a nie prawda wiary. Teksty Elohisty i Jahwisty nie są sprzeczne. To po prostu inna tradycja... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-21 17:40:53

Pytanie: Szczęść Boże. Długo zastanawiałem się, czy zadręczać odpowiadającego swoim pytaniem, ale w końcu się zdecydowałem :) Otóż oprócz jasno określonych grzechów, są też rzeczy, które po prostu chrześcijaninowi nie przystoją. Trudno znaleźć na nie konkretne przykazania, ale wiadomo, że coś jest nie w porządku. Otóż chciałbym się dowiedzieć, czy wg odpowiadającego rozmawiając pół żartem pół serio, w trakcie takiej rozmowy wygłaszając kontrowersyjna opinie, z którymi sie nie utożsamiamy, zachowujemy się w sposób nieprzystający chrześcijaninowi? Wiem, że nie napisałem tego jasno, więc podam przykład: Często wśród znajomych komentujemy rózne wydarzenia, głownie polityczne. Są to luźne rozmowy, nacechowane dużą dawką humoru, ironii, są dośc przesmiewcze, no i przede wszystkim opinie są wyolbrzymione. Np. mówiąc, że najchętniej tego czy owego polityka bym rozstrzelał, nie mam wcale tego na myśli (nigdy nikogo bym nie zabił przecież!), tylko wyrażam swój negatywny stosunek do jego poglądów czy zachowań. Tylko że w sposób dość... ekspresywny i hiperboliczny :) No i nikt słuchający tego nie bierze na serio. Z tym, że czasem nachodiz mi myśl, że to może nie wyglądać najlepiej - ktoś z zewnątrz może myślec, że rozmawiamy na powaznie i myślimy dokłądnie to, co mówimy. A zazwyczaj jest mi ciężko powstrzymać się od kąśliwych uwag nt. sytuajci politycznej w Polsce. I dlatego chciałbym wiedzieć, co odpowiadający o tym myśli. Pozdrawiam i dziękuję za odpowiedź. Proszę nie publikać na stronie mojego maila. Stanisław

Odpowiedz: No właśnie. Piszesz, że wasze wypowiedzi mają harakter hiperboliczny. Jeśli wszyscy rozmówcy to rozumieją, to nie ma nic złego w wyrażanych przez was opiniach. I nie zmiania tego nawet to, że ktoś mało obeznany z tematem gatunków literackich może to wziąć dosłownie. Lepiej jeśli się nauczy, że nie wszystkie wypowiedzi należy odbierać dosłownie. Gdybyśmy pewnego dnia zapomnieli o barwnych sposobach przedstawiania wydarzeń, własnych poglądów, świat stałby się przeraźliwie nudny... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-21 16:56:19

Pytanie: Czy rzeczywiście pisma, teksty, książki, które napisała Maria Valtorta są złe dla chrześcijaństwa, czy stanowią zagrożenie dla wiary? Szczerze mówiąc bardzo się ucieszyłam, gdy po raz pierwszy przeczytałam to, co przekazał jej Pan Jezus. Słowa były na tyle silne, że wywołały moje wzruszenie i jednocześnie chciałam poszukać więcej książek tej autorki. Cieszyłam się, że mogą mnie przyblizyć do Boga, pogłębić moją wiarę. Jednakże przeszukując Internet natrafiłam na artykuł na Waszym portalu, który trochę mnie zszokował, ponieważ było tam napisane, że jej teksty są zakazane przez Kościół, i że nie powinniśmy ich czytać. To mnie zasmuciło, dlatego chcę się upewnić, czy rzeczywiście tak jest, czy może stało się coś między czasie i te teksty jednak zostały uznane przez KK. Oczywiście jak są zakazane, to nie będę dalej szukać i nie będę ich czytać... 

Odpowiedz: Chodzi o to, że jej pisma powinny być traktowane jak powieść, nie jak prawdziwe objawienie dane przez Boga. Bo włąsnie co do nadprzyrodzoności treści tych książek istnieją poważne wątpliwości.... (Więcej TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2006-09-21 14:43:29

Pytanie: Podczas pielgrzymki B16 do Niemiec zauważyłem ze podczas składania darów wszystkie osoby nawet duchowne podawały papieżowi rękę a nikt nie pocałował pierścienia rybaka. dla mnie było to dziwen. tak więc jak powinno witac się z papieżem i jak z nim rozmawiać. jakich zwrotów używać prosze o odpowiedź...

Odpowiedz: Nie ma obowiązku całowania papieskiego pierścienia. Papieża Jana Pawła II w początkowym okresie Jego pontyfikatu wręcz to krępowało (co można było zobaczyć czasem w telewizyjnych ujęciach). Potem może się przyzwyczaił... To wszystko jest tylko zwyczajem, konwenansem. Nie trzeba przywiązywać do tego wagi. Ważne, by w każdym zachowaniu okazywać szacunek... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-21 14:41:33

Pytanie: Ostatnio przecyztałem w tym dizlae list od kobiety która pisała ze ksiądz leczył jej córkę metodami bioenergoterepeutycznymi. Ja osobiście nie sądze żeby Ci ludzie działali źle swiadomie, ale nie przeczę że zła moc może być od nich nawet niezależna. Mam więc pytanie. Jeżeli osobę która leczy jakimiś ziołami i niekonwencjomalnymi metodami itp. to skąd mam wiedzieć czy to jest dar od Boga czy nie. Bo przecież niektóre osoby zwuiązane z kościołem naprawdę mają moc uzdrawiania innych. A jeśli Jezus miał też takowa to jakie kryteria mamy dobierać? I skąd mamy wiedxzieć czy ktoś taka moc ma od Boga i chce np. pomagac ludziom i jest wierzacy a kto jest magiem i tzw. szarlatanem ?

Odpowiedz: Przede wszystkim trzeba zauważyć, ze ziołolecznictwo to coś innego niż bioenergoterapia (czy homeopatia). Nie ma przeciwwskazań do tego, by leczyć sie ziołami. Na pewno jednak warto skonsultować się z lekarzem. Żeby np. przez nadmierne dawki sobie nie zaszkodzić... Skąd wiedzieć, czy to dar od Boga... Odpowiadający w ogóle unikałby kontaktów z takimi osobami. Co innego uzdrowienie podczas modlitwy, co innego jakaś "posługa" leczenia. Zawsze budzi to wątpliwości. Nawet jeśli uzdrawiajacym jest ksiądz... Doświadczenie uczy, że często osoby takie deklarują, owszem, że są osobami wierzącymi. Po dokładniejszym przepytaniu ich wiara okazuje się miaszanką chrześcijaństwa, religii wschodu i innych dziwacznych pomysłów... Oceniajac tego rodzaju zjawiska patrzy się owoce: czy są dobre czy złe. I nie chodzi tylko o to, czy poprawiły stan zdrowia. Bardzo ważne, czy pogłębiają wiarę człowieka, czy ją spłycają, trywializują... No i co w sytuacji bioenergoterapii ważne, czy nie powodują jakichs niepokojących objawów (możliwość otwarcia się na demony)... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-21 13:22:21

Pytanie: Jak odmawiać koronkę do siedmiu boleśći? Nie chodzi mi o rozważania bo to wiem ale jak zaczać? szukałem na internecie i znalazłem wiele wersji. Prosze o jasną odpowiedź. Chciałbym jeszcze się dowiedzieć czy nie ma problemu ze znalezieniem różańca do tej koronki?

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie potrafi na to pytanie odpowiedzieć. Być może po prostu nie wykształciła się jeszcze jedna forma odmawiania tej modlitwy. A im mniej jest skomplikowana, tym chyba lepiej. Odpowiadający proponuję tę zamieszoną na stronie Horyzontów Misyjnych: Znak krzyża, akt skruchy, Wierzę w Boga Na dużych paciorkach: Ojcze nasz Na małych paciorkach: Zdrowaś Maryjo (7 razy) Tajemnice Różańca do Siedmiu Boleści Maryi: 1. Proroctwo Symeona. 2. Ucieczka św. Rodziny do Egiptu. 3. Zagubienie Jezusa w świątyni. 4. Maryja spotyka Jezusa na drodze krzyżowej na Kalwarię. 5. Maryja pod krzyżem Jezusa. 6. Maryja przyjmuje ciało Jezusa zdjęte z krzyża. 7. Złożenie Jezusa do grobu. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-21 10:39:47

Pytanie: W moje ręce wpadła pozycja książkowa: "Joga dla twoich oczu, Naturalne metody poprawy widzenia" autorstwa Meir'a Schneider'a wydane przez Szkołę Widzenia Siergieja Litwinowa "Akasha". Mam co do niej pewne wątpliwości, gdyż spora część ćwiczeń w niej zawartych wymaga medytacji, sam opis ćwiczeń wzbudził moje wątpliwości i nieufność, jedna nie wiem czy słusznie. Chciałbym zasięgniąć opinii kogoś w tej materii biegłego. Moje pytanie brzmi: Czy stosowanie tych ćwiczeń jest szkodliwe? Czy jest zgodne z nauką Kościoła? Czy może powodować negatywne skutki? Jesli odpowiedz bedzie twierdzaca na ktorekolwiek z tych pytań prosiłbym o jak najpełniejszą odpowiedź. Z góry dziękuję za pomoc.

Odpowiedz: O stosunku chrześcijan do jogi sporo już napisano. Może być szkodliwa. Jeśli chcesz szerokich informacji zajrzyj TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-20 22:33:27

Pytanie: Chcialabym zapytac czy zblizenie, przy ktorym nie doszlo do wytrysku w ciele kobiety i poza nim to tez stosunek przerywany?

Odpowiedz: Nie. Tego rodzaju zchowanie można uznać za sytuację, w której małżonkowie poniechali współżycia. Mają do tego prawo... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-20 18:05:40

Pytanie: Jaki Kościół ma stosunek do ludzi aseksualnych? Czy takie osoby mają jakiś grzech?

Odpowiedz: Być osoba aseksualną nie jest żadnym grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-20 17:38:29

Pytanie: Zapisałam moje dzieci (synek - 8 lat, córka - 7 lat) na kurs karate. Kierowałam się tym, że uczestnicząc w takim kursie nabiorą więcej pewności siebie a w razie bójek potrafią się obronić. Jestem osobą wierzącą, ale nie widzę nic złego w takim kursie. Moja rodzina bardzo się oburzyła na tą wiadomość. Uważają, że nieświadomie wprowadzam dzieci w swiat religii wschodnich, uczę przemocy, itd. Nie wiem kto ma rację, prosze o pomoc w odpowiedzi na pytanie, czy rzeczywiście taki kurs moze okazać się szkodliwy dla moich dzieci, bo jeśli tak, nie puszczę ich więcej na zajęcia. Pozdrawiam Edyta

Odpowiedz: Na pewno nie można powiedzieć, że chodzenie na karate uczy przemocy. Chyba jest odwrotnie: uczy panować nad agresywnymi odruchami, poskramiać złość. A to chyba dobrze.... Dziecko żyjąc na tym świecie kontaku z przemocą nie uniknie. Lepiej, jeśli pozna ją najpierw od strony sportowej złości, a nie chuligańskich wybryków... Czy jest to wprowadzanie w świat religii wschodnich? Takie opinie rzeczywiście można wśród wierzących usłyszeć. Tyle że... To jest sport. I jeśli jest jako sport traktowany, to nie ma żadnego zagrożenia. Trzeba po prostu uważać, czy prowadzący zajęcia nie za bardzo do owej niechrześcijańskiej wizji człowieka się odwołują. Całkiem jednak możliwe, że wcale nie zwracają na ową ideologię uwagi... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-20 17:07:44

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Piszę aby coś sprostować.24 maja br.pisałam w sprawie dotyczącej tego, iż cierpię z powodu ojca alkocholika i nie tylko...Pisałam wówczas o księdzu z mojej parafi któremu o tym powiedziałam. Pisałam również o tym że pokochałam Go za to jakim jest człowiekiem. Pokochałam, a nie ZAKOCHAŁAM SIĘ!!!!!!!!! Osoba odpowiadająca źle mnie zrozumiała. Zresztą obawiałam się tego. Może niezbyt jasno się wyraziłam. PRZEPRASZM. Ja go kocham tak jak się kocha przyjaciela. NIC WIĘCEJ!!! Zależy mi na rozmowach z nim, bo wiem, iż mnie zrozumie. Odpowie na moje pytania, nawet te dotyczące wiary. Jest to mój na razie stały spowiednik. Ale nasz kontakt odkąd poszłam do innej szkoły (kiedyś mnie uczył religi) ogranicza się tylko do spowiedzi. A mi potrzeba konkretnej rozmowy a nie tylko zadania pokuty. Dlatego pytałam co dalej robić. I zadaję to pytanie ponownie. Z góry dziękuję. 

Odpowiedz: Przepraszam że źle zrozumiałem. Skoro Cię spowiada, to powiedz mu, że chciałabyś jeszcze z nim porozmawiać na tematy, których w konfesjonale się nie porusza. Po prostu go spytaj czy znajdzie na to czas. 
Pytanie z dnia: 2006-09-20 17:06:08

Pytanie: Szczęsc Boże, mam pytanie sam juz nie wiem co zrobic poniewaz od niedawna nachodzi mnie chcec do masturbacji niestety zrobilem to i zaluje z tego powodu i nie chce juz tego czynic chce sie tego wyrzec! Najlepiej jakbym sie wyspowiadal ale mam problem jak powiedziec o tym spowiednikowi jak to ująć ?? Bardzo prosze o pomoc(potrzebuje jej)

Odpowiedz: Powiedz dokładnie tak, jak napisałeś. Dodaj jeszcze ile razy... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-20 14:33:32

Pytanie: Witam. Mam takie małe pytanie? Przeprowadziłam się do innej parafii, chcialabym dostarczyć metrykę chrztu syna. Syn chrzczony był daleko. Czy mogę napisać do Ks. Proboszcza tej parafii aby przesłał mi listownie taką metrykę chrztu, która potrzebuję do Sakramentu Komunii Sw. Czy jest taka możliwosc??

Odpowiedz: Tak. O metrykę chrztu można poprosić listownie. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-20 11:48:24

Pytanie: Szczęść Boże Mam dwa pytania. 1.Często spotykam ludzi proszących o kilka groszy np.na jedzenie i zawsze w takiej sytuacji pomagam tym osobom choć wiem że część zbiera w ten sposób na alkohol. Jednak ostatnio wychodząc ze sklepu spotkałam pana który otwarcie powiedział mi że zbiera na wino i poporosił o jakieś drobniaki. Dałam mu pieniądze bo cenię ludzi za szczerość ale od tamtej pory mam wątpliwości czy dobrze zrobiłam. No bo jesli taki człowiek pózniej wsiądzie do samochodu i kogoś albo siebie zabije to czy ja się do tego przyczynię i czy będę winna? 2.Maturę zdałam rok temu ale nie dostałam się na wymarzone studia i postanowiłam zrobić przerwę w nauce. Chciałam sobie trochę zarobić pisząc wypracowania do matury i sprzedawałam je chętnym.Z arobiłam przez cały rok prawie 4 tyś ale kiedy rodzicom powiedziałam o tym stwierdzili że to co zrobiłam jest nieuczciwe a babcia dodała że powinnam się z tego wyspowiadać. Nie zrobiłam jednak tego bo nie czuję się winna. Chciałabym wiedzieć co powinnam robić bo może to to moi rodzice mają rację? Z góry dziękuje za odpowiedż

Odpowiedz: 1. Jeśli ów człowiek zbierał na (tanie) wino, to zapewne do samochodu potem nie wsiadł. Ale nawet gdyby, to za to już nie byłabyś odpowiedzialna. Przecież nie możesz ponosić winy za nie swoje czyny. Ewentualnie mogłabyś się zastanawiać, czy nie przyczyniasz się do jego trwania w nałogu... Odpowiadającemu wydaje sie jednak, że wspomożenie drobniakami kogoś, kto zbiera na alkohol, też nie jest grzechem. Wcześniej czy później i tak zbierze. A jeśli nie nazbiera, to - co byłoby gorsze - pewnie ukradnie. Jeśli z dobrego serca dajesz, to nie robisz nic złego. Pijak też człowiek... 2. Pisanie za kogoś prac jest nieuczciwe. Na pewno. Czy to wielki grzech (grzech ciężki)? Odpowiadający nie potrafi tego jednoznacznie ocenić. Bo trudno powiedzieć w którym miejscu zaczyna się poważna szkoda, jaką się drugiemu w ten sposób wyrządza. Może to być tylko wspieranie czyjegoś lenistwa (sam by sobie poradził). Raczej mało prawdopodobne, że przyczynisz się do tego, że zda maturę ktoś, kto by bez Twojej pomocy jej nie zdał (pracę trzeba jeszcze sensownie przedstawić)... Ale na pewno jest to jakaś forma kłamstwa... Odpowiadający by o tym w spowiedzi jednak powiedział. Jak by nie było żałując możesz wtedy otrzymać rozgrzeszenie... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-20 10:31:05

Pytanie: Czy akupresura stóp czy innych częsci ciała stosowana świadomie i według wskazań chińskiej medycyny moze być w jakikolwiek spsób niebezpieczna dla naszego ducha? Czy moze w jakikolwiek sposób choć trochę otwierać człowieka na Złego?

Odpowiedz: Zdania na ten temat pewnie są wśród chrześcijan podzielone. Bo wiele zasad chińskiej medycyny czy sztuk walki ma zakorzenienie w religii, w religijnej wizji człowieka. Tyle że religii obcej chrześcijaństwu. Ale w sumie jest to tylko masaż stóp... I jako takiego chyba się go obawiać nie trzeba... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-20 10:26:40

Pytanie: Może moje pytania nie są zbyt mądre, ale piszę w nadziei, że kiedy wyrzucę z siebie to wszystko, będzie mi choć trochę lepiej. A może ktoś stojacy z boku znajdzie na to jakąś radę. Jakiś czas temu rzuciłam Boga, kościół, modlitwę... Jednak On się o mnie upomniał stawiając na mojej drodze pewnego księdza. Przy jego pomocy na nowo odkrywałam Boga, zapragnęłam być blisko Niego. Życie nabierało sensu. Ciągle zdarzały mi się upadki, chwile zwątpienia i beznadziejności. Wtedy pomagała mi spowiedź lub zwykła rozmowa z księdzem- zawsze tym samym. Jego słowa i pobożność w codziennym życiu dawały mi siłe do powstawania z upadków i ciągłego pogłębiania wiary. Byłam przekonana, że to Bóg przemawia przez tego kapłana. Teraz nie ma księdza, nie ma drogowskazu. Okazało się, że moja wiara jest jeszcze bardzo słaba i mizerna. Zgubiłam gdzieś radość bycie dzieckiem Bożym, nie umiem zaufać Bogu tak do końca, zawsze. Chwila zwątpienia, lekki przeciwny wiatr i już gubię drogę. Na dodatek nie potrafię klęknąć przed konfesjonałem, kiedy po drugiej stronie siedzi inny ksiądz. Wiem, że przez niego też przemawia Bóg, ale obawa jest silniejsza. Co jeśli jego slowa zawiodą? Jeśli nie znajdę tam radości bycia chrześcijaninem w szarościach codziennych dni ani wskazówki jak znów zaufać? Moja łódź wiary dryfuje. Co jeśli zatonie? Boję się kolejnego upadku na samo dno. Gdzie szukać wiatru, aby dalej płynąć na głębię? Wszyscy wskazują modlitwę, ufność, ale to czasem takie trudne... 

Odpowiedz: Owi wszyscy mają rację... Modlitwa... Ale chyba trzeba Ci czegoś innego, niż przymuszania się do niej. Lepiej zrób tak: pójdź do kościoła przynosząc Bogu całe to Twoje zamieszanie. Powiedz, że nie umiesz się pozbierać, że się boisz, że brakuje Ci oparcia. Powiedz to, co w swoim pytaniu napisałaś. A potem trochę w tym kościele posiedź... Jeśli będziesz chciała coś Bogu więcej powiedzieć to powiedz, ale nie zmuszaj się do mówienia. Po prostu siedź i nic więcej. Może nie za pierwszym razem, ale wcześniej czy później - ma nadzieję Odpowiadający - patrząc na grę promyków słońca wpadajacych przez okna, wdychając zapach wczorajszego kadzidła, znajdziesz jakieś duchowe pocieszenie... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-20 09:51:22

Pytanie: Ostatnio w mojej parafii trwały misje. Ojciec misjonarz podczas mszy św. udzielał sakramentu namaszczenia chorych. Twierdził, że mogą go przyjąć wszyscy, nawet młodzi i zdrowi, bo jak on to ujął "każdy ma chorą duszę i każdego coś trapi". Do tej pory myślałam, że sakrament ten mogą przyjmować tylko poważnie chorzy fizycznie i cierpiący w niebezpieczeństwie śmierci. Stąd mojepytanie: czy taki sakrament udzielany "masowo" wszystkim obecnym na mszy św. będącym w stanie łaski uświęcającej był ważny, miał swoją moc uzdrawiającą i czy w ogóle mógł być udzielony? Czy jego przyjęcie przez osobę młodą i zdrową nie było grzechem? Będę wdzięczna za odpowiedź. 

Odpowiedz: Dobrze myślałaś. Sakramentu namaszczenia chorych udziela się chorym na ciele. Owszem, można udzielić go wielu osobom na raz. Ale w sytuacjach, gdy jest to Msza dla chorych. I to nie wszystkim obecnym, ale chorym. Na pewno było to pewne nadużycie... W Katechizmie Kościoła Katolickiego tak o sprawie napisano (1514-1515) Namaszczenie chorych "nie jest sakramentem przeznaczonym tylko dla tych, którzy znajdują się w ostatecznym niebezpieczeństwie utraty życia. Odpowiednia zatem pora na przyjęcie tego sakramentu jest już wówczas, gdy wiernym zaczyna grozić niebezpieczeństwo śmierci z powodu choroby lub starości". Jeśli chory, który został namaszczony, odzyskał zdrowie, w przypadku nowej ciężkiej choroby może ponownie przyjąć ten sakrament. W ciągu tej samej choroby namaszczenie chorych może być udzielone powtórnie, jeśli choroba się pogłębia. Jest rzeczą stosowną przyjąć sakrament namaszczenia chorych przed trudną operacją. Odnosi się to także do osób starszych, u których pogłębia się słabość. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-19 21:57:11

Pytanie: 1. Niedawno pisałem o Bogu w Księdze Wyjścia i znowu mam z tym problem. Mianowicie czytałem rozdział 21 i tam w wersach od 12 do 32 jest opisane prawo karne które nakłada Bóg na Izrael. Moim zdaniem prawo wymyślone przez Boga powinno być idealne i dobre i w to wierze, ale trudno mi to pogodzić z faktem że w tym prawie Pan wymienia przewinienia za które trzeba ludzi karać śmiercią. Według Księgi Pan mówi że mordercy, ci którzy uderzyli ojca lub matkę albo im złorzeczyli, porywacze i tam jeszcze inni powinni być ukarani śmiercią, oprócz tego ssą inne surowe kary. Potem mówi "oko za oko" (czyli nie wymaga od ludzi przebaczenia i miłosierdzia) 2. CO oznacza przykazanie dane przez Boga na Górze Synaj Mojrzeszowi: "Nie będziesz czynił żadnej rzeźby ani żadnego obrazu tego co na niebie wysoko ani tego co na ziemi nisko ani tego co w wodzie głęboko" Czy chodzi tutaj o to żeby nie robić obrazów i posągów fałszywym bożkom? bo jezeli tak to rozumiem ale jakoś nie widze (biorąc oczywiście cały fragment a nie to wybrane zdanie) powiązania do bożków, niby bezpośrednio wcześniej mówi o tym żeby nie czcic bożków ale jakoś nie moge tego razem powiązać, może się myle. dziękuję.

Odpowiedz: Prawo które Bóg nadał Izraelitom uwzględniało ich słabości. Bóg pozwolił im na przykład na rozwód. Jezus mówił, że to przez wzgląd na zatwardziałośc ich serc, ale pierwotny Boży zamysł był inny... Dlaczego? Bóg jest dobrym wychowawcą. Gdyby postawić Izraelitom wymagania zbyt wysokie, takie jakie stawia Nowy Testament, pewnie by ich nie przyjęli. Już z tymi które mieli, pojawiały się spore kłopoty. A to pewne minimum.... Sprawę widać lepiej, kiedy się przyjrzeć cytowanej przez Ciebie zasadzie "oko za oko". Wydaje się nam, że jest bardzo surowa. Ale gdy uświadomimy sobie, że ma zastąpić inne, znacznie gorsze (np. tę wygłoszoną przez Lameka w Rdz 4, 23-24: Gotów jestem zabić człowieka dorosłego, jeśli on mnie zrani, i dziecko - jeśli mi zrobi siniec! Jeżeli Kain miał być pomszczony siedmiokrotnie, to Lamek siedemdziesiąt siedem razy!) to widać, że jest wyrazem wielkiego postępu. "Oko za oko, ząb za ząb" to znacznie lepiej, niż zabić 100 zakładnków za jednego zabitego żołnierza albo pobić do nieprzytomności za słowną obrazę... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-19 19:54:40

Pytanie: Czym tak naprawdę jest antyklerykalizm? czy jest to grzech?

Odpowiedz: Definicję antyklerykalizmu znajdziesz TUTAJ ... Czy przyjmowanie takiej postawy to grzech... To zależy co się konkretnie robi, jakie konkretnie postulaty się zgłasza. Jeśli chodziłoby o sprawiedliwe ukrócenie nadmiernej władzy świeckiej księży (w historii różnie bywało), to nie jest to grzech. Jeśli o chęć pozbawienia księży praw obywatelskich, to można mówić o grzechu. Na pewno jest też grzechem, jeśli antyklerykalizm popycha kogoś do oszczerstwa czy nawet jakichś fizycznych prześladowań księży... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-19 19:48:47

Pytanie: szczęść Boże 1. posiadam NT mały format, niebieski rozprowadzany za darmo wydany przez Międzynarodowy Związek Gedeonitów. Pod niemal każdym wersem znajdują się odnośniki do innych miejsc w Piśmie. Mam pytanie czy są to te same marginalia co w Biblii Jerozolimskiej? 2. jakie wymagania są co do osoby świadka przy bierzmowaniu: czy może być to osoba nie mająca dajmy na to ślubu kościelnego lub będąca niejako poza Kościołem? 

Odpowiedz: 1. Wydanie Pisma Świętego, które rozprowadzają Gedeonici, to tłumaczenie protestanckie. Nie jest to jakies tłumaczenie zafałszowane. jest po prostu inne. Uwagi na marginesie nie są w nim wzięte z Biblii Jerozolimskiej, ale zapewne w wielu miejscach się pokrywają... 2. Wymagania, które stawia się świadkom do bierzmowania są identyczne do tych, które stawia się rodzicom chrzestnym. Tak o tych wymaganiach napisano w Kodeksie Prawa Kanonicznego (Kanon 874 § 1) Do przyjęcia zadania chrzestnego może być dopuszczony ten, kto: 1° jest wyznaczony przez przyjmującego chrzest albo przez jego rodziców, albo przez tego, kto ich zastępuje, a gdy tych nie ma, przez proboszcza lub szafarza chrztu, i posiada wymagane do tego kwalifikacje oraz intencję pełnienia tego zadania; 2° ukończył szesnaście lat, chyba że biskup diecezjalny określił inny wiek albo proboszcz lub szafarz jest zdania, że słuszna przyczyna zaleca dopuszczenie wyjątku; 3° jest katolikiem, bierzmowanym i przyjął już sakrament Najświętszej Eucharystii oraz prowadzi życie zgodne z wiarą i odpowiadające funkcji, jaką ma pełnić; 4° jest wolny od jakiejkolwiek kary kanonicznej, zgodnie z prawem wymierzonej lub deklarowanej; 5° nie jest ojcem lub matką przyjmującego chrzest. Osoba nie mająca ślubu kościelnego (a żyjąca z kimś w związku na wzór małżeństwa) raczej się do tej funkcji nie nadaje. Nie prowadzi bowiem życia zgodnego z wiarą, a takie wymaganie zapisano w punkcie 3... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-19 19:24:20

Pytanie: Przeczytałam duzo artykułów z magazynu MILUJCIE SIE na temat miłości, seksu, antykoncepcji itp. i zgadzam sie z tym co jest tam napisane ale pojawiaja sie w mojej glowie watpliwosci gdy widze jak zyja moi rowiesnicy (mam 21 lat) tzn np. pary mieszkaja razem bez slubu, seks przedmałzenski nie jest dla nich grzechem, nie spowiadaja sie z tego i sa szczesliwymi ludzmi (przynajmniej takie sprawiaja wrazenie). Wedlug nich osoba ktora ma inne poglady na ten temat jest zacofana, niezyciowa i smieszna. Niektórzy z nich twierdza nawet ze z takimi "zacofanymi" pogladami nigdy nie znajde chlopaka i bede ciagle sama a tego przyznam szczerze naprawde bardzo sie boję. Dlatego zastanawiam sie czy rzeczywiscie zycie w czystosci ma sens?(chce wierzyc ze ma) Dlatego prosze o jakas odpowiedz lub komentarz bo troche sie juz w tym wszystkim pogubilam...

Odpowiedz: Czystość przed ślubem na pewno ma sens... Chyba pozwala spotkać się głebiej z drugim człowiekiem. Głebiej niż to się wydaje tym, którzy seks uważają za pełnię poznania... Lepiej jednak przeczytaj, co na temat czystości napisał niegdyś o. Jacek Salij. (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2006-09-19 17:54:17

Pytanie: Szczęść Boże! Wybieram się w tym roku do bierzmowania i znalazłam w internecie imiona świętych, które bardzo mi się spodobały. Jest to Miłość i Maryna. Wszystko było by dobrze gdyby nie to, że mój katecheta uprzedził mnie że byc może takich świętych imon w ogóle nie ma, a ktoś to mógł wpisać fałszywie i podać złe dane. Nie wiem co zrobić, bo o św. Miłości mam stronę informacji... jest to córka św. Zofii, siostra św. Nadzieii i św. Wiary. Serdecznie proszę o pomoc w wyjaśnieniu tej sprawy

Odpowiedz: Chyba lepiej byłoby, gdybyś szukała świętego patrona/patronkę, a nie ładnego imienia. Przecież i tak się go nie używa... W książce "Twoje imię" (to książka o imionach i świętych) napisano, żebyło wielu świętych o tym imieniu (Maryn/Maryna) ale napisano tylko o jednym, opacie z Cava del Tirreni. Pewnie więc informacje zawarte na stronie http://www.imiona.net.pl/pokaz.php?id=418&litera=M&jacy=all są prawdziwe... O świętej Zofii i jej córkach w książce napisano. Tyle ze napisano, że prawie nic o nich nie wiemy... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-19 17:23:58

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pewien problm.. Jeżeli to tak można ująć popełniłam czyn nieskromny sama. Nie spowiadalam sie z tego poniewaz przeprosilam za ten grzech Boga osobiscie i wyznalam modlitwy, ale to nie bylo tak jak sobie myslicie. Taka dziewczyna namówiła mnie do tego, mowila ze to nie jest grzech i ze jezeli tego nie zrobie to bede miala pozniej problemy seksualne itd. dopiero pozniej po zrobieniu tego (to nie byla taka masturbacja, nie mialam orgazmu ja tylko sie dotykalam inaczej mowiac) i taka pani mi powiedziala ze to chyba jest grzech ale nie jest pewna i od tego czasu mam wyrzuty sumienia bo przyjmowalam komunie a ten grzech podczas spowiedzi uznawalam za odpuszczony. Prosze mi pomoc. ja nie chce isc z tym do ksiedza i sie wypowiadac bo sie wstydze ,sa jakies inne sposoby zeby przeprosic Pana Boga osobiscie?

Odpowiedz: Normalną droga pojednania z Bogiem i Kościołem, kiedy popełniło się grzech ciężki, jest spowiedź. Lepiej jednak przełam się i wyznaj grzech w konfesjonale, bo sprawa będzie się za Tobą ciągnęła w postaci wyrzutów sumienia i ciągłej niepewności, czy przypadkiem nie trwasz w grzechu cięzkim. Być może nie był to grzech ciężki - piszesz że zostałaś oszukana - ale raczej powinien to ocenić spowiednik... Nie bój się. Oni najmniej ludzkim grzechom się dziwią. Także takim bardziej zagmatwanym sytuacjom... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-19 16:59:40

Pytanie: Szczesc Boze ! Mam pytanie do odpowiadajacego , czy taka forma studium biblijnego jak tutaj podaje adres strony http://www.czasdecyzji.pl/rozne.htm prowadzona przez pastora kosciola Adwentystow , pastor nazywa sie Siejia , [ wyklady te prowadzone sa ze studentami ] moga byc prowadzone zupelnie bez karnie. Jest to wyklad i studiowanie Ksiegi Daniela i Apokalipsy , wykladowca wyklada tak : Papiestwo to Antychryst , katolicy i inne religie to dzieci diabla i falszywego proroka , beszczeszczona slowami jest Eucharystia , Matka Boza i wszystko co wiaze sie z kosciolem Powszechnym Katolickim. To jest ublizajace i wrecz perfidne , czy takie publiczne wyrazenia moga uchodzic bezkarnie ? Ja jako osoba bardzo wierzaca czuje sie dotknieta do zywego i mysle ze nie tylko ja , ale ktos kto by tego posluchal odniosl by takie wrazenie .Czy za takie publiczne zniewazanie osoba taka nie powinna by stanac przed sadem .? Dziekuje za odpowiedz .Krystyna Kupnicka Toronto -Ont,

Odpowiedz: Odpowiadający też takim ujmowaniem sprawy czuje się dotknięty. Tyle że chyba nie ma sensu walczyć z takimi poglądami drogą prawną. Przy okazji ludzie tacy pokazują marność swoich koncepcji. Bo swoją tożsamość musza budować opierając się na walce przeciw, nie tworzeniu własnego, pozytywnego systemu... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-19 15:31:32

Pytanie: W tym roku przygotowuje się do bierzmowania. Zastanawiam się nad wyborem imienia. Chciałabym się dowiedzieć czy jest świeta Lena? 

Odpowiedz: Nic nam o takowej świętej nie wiadomo... Tyle że na bierzmowaniu człowiek powinien wybrać sobie patrona, nie imię... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-19 13:52:25

Pytanie: Moja slucha Mszy w radiu ale przy tym robi stos innych rzeczy i mowi ze ma podzielna uwage ... czy taka modlitwa ma sens?

Odpowiedz: Hmmm... To chyba trochę jak w tym znanym kawale o franciszkaninie i jezuicie. Obaj mieli kłopoty z paleniem i obaj zastanawiali się, czy mogą palić podczas odmawiania brewiarza. Obaj też zapytali stosowną watykańską kongregację. Pierwszemu z oburzeniem zakazano, drugiemu pozwolono. Pierwszy pytał, czy może palić podczas modlitwy, drugi czy może się modlić podczas palenia... Jeśli Twoja mama podczas słuchania Mszy robi co innego, to źle. Nie można mówić, że ma się podzielną uwagę, bo to jakiś brak szacunku dla świętości. Jeśli jednak, pomodliwszy się już, chce posłuchac Mszy, a przy tym zrobić jeszcze co innego, to nie ma w tym nic złego... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-18 21:23:53

Pytanie: Zastanawiam sie nad dziwna dla mnie sytuacja. Kiedy modle sie w domu, u siebie w pokoju, a ktos z czlonkow rodziny,wchodzi (bez pukania) nie pozwalam na to, aby zoabczyli ze sie modle, chowam rozaniec i udaje ze robie cos innego. Nie dopuszczam do siebie takiej opcji, jak to, ze rodzina zoabczy jak sie modle:(Czy to grzech i oznacza wstydzenie sie wiary?

Odpowiedz: A nie wstyd ci przez Bogiem, że się go wstydzisz? Na pewno nie jest to w porządku... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-18 21:05:18

Pytanie: Nie moge się zalogowac na czata. Dlaczego? czy cos nie działa? a po drugie, dlaczego odpowiadacie tylko na te pytania, które wam wygodnie a innych lekcewazycie, czy co? 

Odpowiedz: Nie wiem dlaczego nie możesz sie zalogować na czata. Pewnie nie zajrzałaś do "Pomocy" i nie wiesz, ze wejście wymaga rejestracji nicka, odpowiedniej wersji javy... Jeśli tu wszystko jest w porządku to spróbuj wyczyścić pamięć podręczną przeglądarki. Jeśli to Internet Eksplorer, to kliknij w Narzędzia, Opcje Internetowe, i kliknij w przycisk "Usuń pliki cookie" oraz "Usuń pliki". W tym drugim wypadku zaznacz, że chcesz usunąć cała zawartośc internetową.... Jeśli poczytasz odpowiedzi to zauważysz, że dużo tu pytań bardzo niewygodnych. I odpowiadamy na nie. Czasem nawet pojawia się informacja, że czegoś nie wiemy i prosimy internautów o ewentualne udzielenie jakiejś informacji. Owszem zdarza się, że coś jest usuwane. Na przykład teksty w których nie ma pytań a tylko pretensje pod adresem pana Boga, Kościoła czy pytajacego. Nie publikujemy też pytań, które mogą narazić na szwank dobre imię osób trzecich. Np. dlaczego pan XX jest złodziejem... Najczęściej jednak jest tak, że wystarczy odpowiedzi poszukać. Pytań jest dużo i łatwo odpowiedź na swoje pytanie przeoczyć... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-18 18:07:15

Pytanie: .....Najpierw Usunięcie balasek (namiastki stołu Pańskiego ) potem komunia na stojaco, potem komunia na rekę, potem komunia rozdawana przez osoby świeckie i kobiety, a wczoraj w TV i dzisiaj w prasie czytam z przerazeniem - najnowszy obłedny już totalnie pomysł rodem modernistów z watykanu - że padła propozycja celebracji ofiary mszy Św. bez klękania ! (Sic !) Czy ja śnię ? To po to Anioł fatimski uczył trójkę Dzieci fatimskich jak mają klękać przed najświętszym Sakramentem i sam dawał im przykład upadając przed Nim na twarz, dajac tym samym przykład własciwego sposobu wyrażania najgłębszej czci dla Niego, by teraz paru ekumenicznych szaleńców, tą swoją ,nową fanaberią wprowadziło w całym kościele kolejny, nowy podział wśród wiernych ? Nie wystarczło im już, że mając usta pełne jedności i ekumenizmu, już raz nas podzielili na tych co biorą komunię Św. do ręki i na tych co - zgodnie z katolicką, odwieczną tradycją tj. jedynie własciwie - na język ? Pytam zatem: Kiedy się wreszcie skończy to psucie (małymi kroczkami) naszej Sw.wiary ? Kiedy wilki w owczych skórach, przestaną rozsadzć nasz Kościół od środka? A my katolicy, kiedy przestaniemy być w tych sprawach bierni ? Czy już wogóle nie mamy mieć ,żadnego na ten temat - zdania ? 

Odpowiedz: Dziś już wiadomo, że takiego pomysłu nie ma i nie było, a sprawa była wymysłem dziennikarzy. Ale Twoje pytanie - właściwie polemika - pokazuje pewien ważny problem... Kościoła, jego pasterzy, trzeba słuchać. A nie nazywać ich wilkami w owczej skórze. Bo jeśli nie za nimi, to za kim mamy pójść? Czy można mówić o Kościele, gdy się nie słucha biskupów? Nie jednego, ale właściwie wszystkich? Gdy nie słucha się soboru i papieża, a uważa się, ze się jest jedynym przekazicielem prawdziwej tradycji Kościoła? Tysiąc lat chrześcijanie komunię przyjmowali na rękę. Owych pierwszych tysiąc lat. Warto w tym względzie przeczytać artykuł o. Jacka Salija "Komunia Święta na rękę" (TUTAJ). Nie można dziś twierdzić, że przyjmowanie komunii wprost do ust jest odwieczną praktyką, bo to nieprawda. Bardzo ciekawy artykuł o reformie liturgii, do którego też warto zajrzeć, (Duch Święty czy masoni?) napisał też swego czasu w Więzi o Tomasz Kwiecień (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2006-09-18 16:27:28

Pytanie: czytając wywiad z egzorcystą zastanawiałem się jak mogę znaleść jednego z tych 50 którzy są w polsce? Tzn czy jest jakiś indeks tych kapłanów który pozwoliłby mi znalesć egzorcystę blisko miejsca zamieszkania? z góry dziękuję.

Odpowiedz: Proszę pytać kapłana w swojej parafii. Informacji, że któryś kapłan jest egzorcystą raczej się nie publikuje oficjalnie. Chodzi o to, żeby nie zgłaszalil się do niego ludzie, którym nie egzorcysta jest potrzebny. Często trzeba po prostu szczerej spowiedzi. Czasem pomocy psychiatry... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-18 14:46:25

Pytanie: Czy będac w Niemczech u rodziny na jakis czas można przyjmować Komunię na ręke?

Odpowiedz: Tak. Możesz dostosować się do miejscowego zwyczaju. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-18 14:45:17

Pytanie: Mam takie pytanie. Na ślubie mojego jednego brata moj drugi brat który przyjechał z wojska na przepustke w pierwszym dniu ślubu po północy zemdlal i trzeba go było zawieźć do szpitala. Lekarze wykryli u niego w organizmie narkotyki. Przysięgał na dusze że nie brał. Ale komu wierzyc. Na poczatku myślałam ze to ci co siedzieli na przeciwko nas na weselu ale teraz sie czuje troche winna ze ich w duszy osadzałam. Nie wiem jaka jest prawda ale w tkakiej sytuacji wszyscy sa podejrzani. Jestem jego siostrą juz nie wiem co mam robić czy mu wierzyc przeciez wszyscy narkomani kłamią. Czy miałabym grzech gdybym przeszukała jego pokój w celu upewnienia sie czy mogą to zrobic tylko rodzice? oni bowiem nie chca go sprawdzic.

Odpowiedz: Odpowiadający radziłby, by jego pokoju nie przeszukiwać. Bo co w końcu Ci taka wiedza da? Byłoby to jakieś naruszenie jego prywatności i raczej to ostateczność. Jeśli już, to raczej staraj się zobaczyć, czy nie ma jakichś innych niepokojących objawów, które wskazywałyby, że bierze narkotyki. Tylko że problem nie w tym czy bierze czy nie, ale - jeśli bierze - jak go skłonić, żeby przestał... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-18 14:40:09

Pytanie: Czy jest grzechem powiedzenie złej prawdy np. o bracie po to aby tą drugą osobę ostrzec np. żeby nie brała z nim ślubu?

Odpowiedz: Jeśli uznajesz, że prawdę trzeba powiedzieć by kogoś uchronić przed jakąś krzywdą, to nie jest to grzech. Obmowa to niepotrzebne mówienie źle o drugim człowieku.... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-18 14:38:33

Pytanie: Czy dzieci mieszkające z rodzicami maja obowiązek oddawania jakiejs częsci swojej wyplaty rodzicom czy jest to kwestia umowna. czy jest to grzech jesli nie oddawaja?

Odpowiedz: To kwestia dogadania się z rodzicami. Na pewno nie jest jednak w porządku, gdy ktoś nie chce partycypować w kosztach swojego utrzymania, a zarobione przez siebie pieniądze wydaje tylko na swoje potrzeby... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-18 14:36:52

Pytanie: czy małżonkowie mogą sie kochać oglądając podniecające filmy?

Odpowiedz: Oglądanie pornografii jest grzechem. Więc nie. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-18 14:36:14

Pytanie: czy miłość francuska i inne wymyślne typy miłosci w małżeństwie są grzechem?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-18 11:04:28

Pytanie: Witam serdecznie Po skończonej mszy, kiedy ksiądz udzielił już bogosławieństwa wiernym, śpiewana jest jeszcze jakaś pieśń (część wiernych wychodzi już wtedy, - wychodzi także ksiądz z ministrantami. Zauważyłem jednak, że kiedy na koniec śpiewany jest hymn " Boże coś Polskę..." ksiądz i ministranci karnie czekają aż do końca, widziałem to niejednokrotnie. Proszę o odpowiedź, dlaczego tak się dzieje? A może to jest tylko taki lokalny zwyczaj? Dziękuję bardzo. Szczęść Boże 

Odpowiedz: "Boże coś Polskę" uchodzi za szczególnie ważny, uroczysty hymn. Nie wypada w trakcie jego śpiewania wychodzić... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-18 10:20:44

Pytanie: Szczęść Boże. Dowiedziałem się, że możliwe jest małżeństwo między rodzeństwem stryjecznym (IV stopień pokrewieństwa) - po otrzymaniu dyspensy od biskupa. Chciałem zapytać czy uzyskanie takiej dyspensy jest trudne (od czego ono zależy) i czy np. jest coś złego w tym, że brat i siostra cioteczna kochają się, i chcą się pobrać (czy należy takich sytuacji unikać ?). Z góry dziękuję za odpowiedź :)

Odpowiedz: Takich sytuacji raczj należałoby unikać, bo prawo kościelne jednak takich związków zakazuje. Dyspensa jest tylko jakimś rozluźnieniem rygorów prawa w nadzwyczajnych sytuacjach.... Czy trudno dyspensę otrzymać? Im powód dla którego się o nię prosi jest ważniejszy, tym łatwiej. Na pewno chętniej biskup udzieli takowej osobom starszym, które nie mają już wielkich szans na poznanie kogoś innego, niż osobom wchodzącym dopiero w dorosłe życie... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-17 23:37:54

Pytanie: Stary testament ma dla mnie wiele zegadek i czesto jest niezrozumialy. 1. Chciałem otrzymać wyjaśnienie pewnej sprawy z Księgi Wyjścia, mianowicie rozdział 3 wers 22 (a potem powtarza się jeszcze kilkakrotnie). Bóg mówi Izraelitom żeby każdy pożyczył od sąsiada jakies cenne przedmioty (złoto etc) a potem ich wyprowadzi z Egiptu i w ten sposób Izraelici ukradną Egipcjanom ich kosztownosci. Często w Starym Testamencie widać mentalność Żydów tak bardzo różna od większości chrześcijan. Józef jest sprzedany przez braci, Któryś tam brat podszywa się pod innego żeby dostać błogosławieństwo, Jeden zabija z zazdrosci brata, inny odpracowuje u teścia 7 lat za żone a ten go robi w konia i daje mu inną żeby zatrzymać go dluzej przy sobie, rodzina wyzyskuje rodzine itd. no poprostu Żydzi w Starym Testamencie często są tak przedstawiani (nie ma w tym cienia antysemityzmu) A teraz do rzeczy, rozumiem że Żydzi mogą tacy być, ale jak to jest z Bogiem? jak Bóg może namawiać Żydów do kradzieży? nie rozumiem tego, Czyżby autor Księgi Wyjścia przedstawiał Boga tak jak go widzi jego żydowska osoba? Nawet jeśliby to miało być odebranie "zapłaty" za te wszystkie lata spędzone w niewoli to przecież to jest niesprawiedliwa odpowiedzialność zbiorowa Egipcjan. Jak to z tym jest? 2. Druga sprawa z tej samej histori. Bóg kaze powiedzieć faraonowi że jego lud chce wyjść o 3 dni drogi na pustynie żeby złożyć chołd i ofiarę dla Boga Hebrajczyków, a tak naprawde chodzi o to żeby Faraon wypuśćił Żydów z Egiptu a oni pójdą niby złożyć ofiare a tak naprawde to potem odejda na dobre i już nie wrócą. Znowu Bóg oszukuje? Przecież wiem, że Bóg jest sprawiedliwy. Wytłumaczcie mi to proszę. 3. Czemu psalmy są numerowane dwoma numerami? jeden zwykly a drugi w nawiasie, i do tego ten drugi jest mniejszy od pierwszego o jeden, np 112[111] Dziękuję.

Odpowiedz: 1-2. Odpowiedź na podobne pytanie napisał kiedyś o. Jacek Salij. Warto się z nim zapoznać... Bóg przyszedł nie do narodu idealnego, ale grzesznego. Nie mógł mu postawić od razu wysokich wymagać. Najpierw chciał pokazać, że rzeczywiście coś może. Że może obronić slabych Izraelitów przed faraonem... 3. Informację te chyba podano we wstępie do Księgi Psalmów. Przynajmniej tak jest w Biblii Tysiąclecia. Chodzi o to, że w Biblia Hebrajska zna inny podział Psalmów niż starożytne, greckie i łacińkie tłumaczenia. Niektóre psalmy inaczej dzielono, inne inaczej połączono. Stąd różnica, we wspóczesnych tłumaczeniach podwójną numeracją zaznaczona... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-17 22:10:37

Pytanie: Jestesmy w małżeństwie 6 lat i od początku stosowalismy wyłącznie NPR. Uczylismy sie tych metod już na dlugo przed slubem. Jest jednak jeden problem. Moje cykle wahają sie od 35 do 80 dni. Bralam juz Castagnus ale nie było różnicy. Obecnie biorę Duphaston. Muszę przyznać, że ja sie do tego przyzwyczaiłam. Cykle, w ktorych mialam po 5, 6 podejsc do owulacji to u mnie norma. Gorzej z moim mężem (zaznaczam, że zawsze akceptował metody naturalne), któremu w każdym cyklu musialam mowić , że przykro mi ale niestety owulacja znów nie wystąpiła i nadal musimy czekać. Współżylismy średnio kilka razy na 2, 3 miesiące. Mamy jedną corkę, obecnie sytuacja nie pozwala nam mieć kolejnego dziecka. Ja mam dosc powazna chorobę kregoslupa, a mąż wlasnie czeka na decyzje o rencie (ma 29 lat, jest nauczycielem angielskiego). Ostatnio okazało się, że przez ostatnie 6 lat znacznie pogorszył sie jego stan zdrowia. Ma zespół obsesyjno-kompulsywny i silną nerwicę. Wiem , że jak głosi nauczanie kościola, celem wspolzycia jest prokreacja, ale także pogłębianie wiezi malzonkow. U nas wychodzi na to, ze jak mąż wrocił po 6 tygodniowym pobycie w szpitalu, to na wspolzycie musielismy czekac 2,5 miesiąca. Przyznam , że ostatnio mielismy chwilę słabości i uzylismy prezerwatywy. Wiem , że to grzech. Nie wiem , co dalej robić. Ja moge wspołżyć raz na 2, 3 miesiące. Mojemu mezowi jest trudniej. Bywało tak , że spalismy w osobnych pokojach, żeby "nie stwarzać sytuacji". To trochę chore. Lekarz powiedział nam , że przez te długie abstynecje , u mojego męża nasiliły się natrectwa i nerwica. Dzisiaj przystąpiłam do spowiedzi, jednak kapłan nie potrafił mi powiedzieć , co zrobić w takiej sytuacji. Czy ktoś może mi coś doradzić???

Odpowiedz: Nauka Kościoła jest jednoznaczna: nie można stosować innych niż naturalne metod planowania rodziny. Od tej zasady właściwie nie ma wyjątków. W zasadzie, gdyż gdyby chodziło o jakieś sytuacje patologiczne, to po konsultacji ze spowiednikiem można by było jakieś środki antykoncepcyjne stosować. Ale w tym wypadku tak nie jest... Odpowiadający aż boi się to powiedzieć... Ale może wyjściem byłoby jednak uznać, że kolejne dziecko to nie tragedia? I zdać się trochę na Boga, że jeśli życie, choć ie bardzo przez was chciane, da, to pomoże je też wychować? J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-17 20:56:51

Pytanie: Nurtuje mnie indeks ksiąg zakazanych... a mianowicie: 1. Dlaczego Biblia była na indeksie ksiąg zakazanych? 2. Widziałem w Indeksie Adama Mickiewicza coś o tytule mało mówiącym "L'Église officielle et le messianisme." i "L'Église et le Messie." Co to w ogóle było?

Odpowiedz: Była? Najprawdopodobniej chodziło o zakaz czytania Biblii w tłumaczeniach na jezyki narodowe. Nie zawsze były one rzetelne. Czasem miały służyć propagandzie tej czy innej grupy religijnej... Więcej znajdziesz TUTAJ 2. Odpowiadający nie zna tych dzieł. Z tytułów można wywnioskować, że chodziło o dzieła dotyczące mesjanizmu. Zagadnienie Polski jako Mesjasza narodów żywo Mickiewicza interesowało. Pewnie były niezgodne z nauczaniem Kościoła. Bo trudno przypuszczać, by Kościół mógł uznać jakiś naród za Mesjasza... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-17 16:02:06

Pytanie: co oznaczaja slowa "Błogosławieni ubodzy w duchu albowiem do nich należy Królestwo Niebieskie?"

Odpowiedz: Hmm...Coż mogą oznaczać? To co w jezyku polskim znaczą. Szczęśliwi ubodzy w duchu, bo osiągną niebo. Jeśli czegoś tu można nie rozumieć, to pojęcia "ubodzy w duchu"... Warto przypomnieć, że tę wersję błogosławieństwa podaje Mateusz. Łukasz (6, 20)opuszcza zwrot "w duchu". W tym chyba też duchu należy interpretować błogosławieństwo u Mateusza. Jemu chodzi zapewne o biednych. Biednych z powodu braków materialnych. Ubóstwo nie stanowi jednak powodu, by uważać kogoś za lepszego. Można być biednym i żądnym bogactwa. Mateusz dodaja "w duchu" najprawdopodobniej chciał zwrócić uwagę na dobrowolny wybór ubóstwa. Błogosławieni Ci, którzy życie w ubóstwie sami wybrali. Bo oni posiądą niebo.... Przy interpretacji błogosławieństw warto pamiętać, że skonstruowano je na zasadzie paralelizmu: w pierwszej części zawsze jest podany jakis brak, jakaś dolegliwość albo jakiś dobry przymiot osoby błogosławionej. W drugiej sposób, w jaki Bóg kiedyś ów brak czy dobry przymiot wynagrodzi. Z tej perspektywy niektóre błogosławieństwa wręcz zaskakują. Wprowadzanie pokoju związane jest z byciem Synem Bożym (a nie sianie niepokojów, także w imię mało istotnej prawdy). Cichość (a nie pchanie sie na afisz) związana jest z posiadaniem ziemi. A czyste serce z oglądaniem Boga... Odpowiadajacego to ostatnie ciągle zaskakuje. Bo co ma wspólnego serce ze wzrokiem? Chyba że aby oglądać Boga trzeba najpierw przestać dostrzegać wszędzie zło, zła się doszukiwać. Czyste serce, nieskore do rzucania niecnych podejrzeń, do doszukiwania sie zła, daje czyste spojrzenie. Wtedy widzi się Boga... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-17 15:47:30

Pytanie: Szęść Boże. Moje pytanie dotyczy opętania. Otóż mam czteroletnią bratanicę. Dziecko jest bystre, mądre, ale również bardzo niegrzeczne. To jednak kwestia wychowania. Natomiast czasami zdarzają dziwne napady agresji. Dziecku zmienia się twarz, wykonuje jakieś dziwne ruchy. Moja mama twierdzi, że to może być opętanie, gdyż druga babcia zajmuje się wróżeniem przez wahadełko i często "leczyła" małą za pomocą tego, lub prosiła o takie zabiegi swoje znajome zajmującye się takimi praktykami. Czy to może być opętanie? Bardzo proszę o odpowiedź. Z góry dziękuję. 

Odpowiedz: Trudno powiedzieć. Lepiej żeby sprawę na miejscu zbadał ktoś znający się na rzeczy. Coż bowiem znaczy "dziwne napady agresji" Chyba najlepiej zainteresować sprawą jakiegoś kapłana... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-17 13:43:07

Pytanie: Mam problem odkad przestalem pic drecza mnie myśli o tym aby blużnic przeciw Panu Bogu w czasie modlitwy jestwm zrozpaczony prosze o pomoc

Odpowiedz: Chyba powinieneś raczej porozmawiać ze spowiednikiem... Tutaj można Ci napisać, że tego rodzaju niechciane myśli nie są grzechem. Bo grzech, poważny grzech, można popełnić tylko dobrowolnie. Sam piszesz, że owe myśli przychodzą, a Ty ich nie chcesz. Grzechem byłoby, gdybyś te myśli zaakceptował. Jest więc to najprawdopodobniej jakaś forma szatańskiej pokusy, udręczenia... Zwyczajnym środkiem do ich wyeliminowania jest nie wpadanie w panikę. Gdy się pojawią trzeba ze spokojem je od siebie odsuwać. Warto w takich momentach chwalić Boga. hoćby powtarzajac znane modlitwy - Chwała Ojcu albo Ojcze nasz... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-17 08:01:52

Pytanie: Jakiś czas temu było zamieszanie w sprawie obowiązywania lub nie postu w Wigilię Bozego Narodzenia itd. Chciałam zapytać które posty teraz na obowiązują a które są tylko zalecane (np. post w piatek) .

Odpowiedz: Wstrzemieźliwość od pokarmów miesnych obowiązuje we wszystkie piątki w ciągu roku. Wyjątkiem są te piątki, kiedy wypada jakaś kościelna uroczystość (np. Boże Narodzenie, Wszystkich Świętych itp). Post i wstrzemieźliwość obowiązują w Środę Popielcową i Wielki Piątek. Wstrzemieźliwość od pokarmów mięsnych w Wigilię Bożego Narodzenia jest zalecana jako dobry zwyczaj. Ale nie jest prawem wymaganym obowiązkiem. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-17 07:21:18

Pytanie: Szczęść Boże wszystkim. Mam pytanie odnosnie posiadania dzieci. Czy kobieta jest wtedy pełnowartościowa, gdy urodzi po piątce lub siódemce dzieci? A co z rodzinami które mają po jednym lub dwójce czy trójce dzieci??? Ostatnio od jednej z osób z mojego otoczenia usłyszałam, że zadaniem kobiety jest siedziec w domu i urodzic po siódemce dzieci. Nie był to mężczyzna, tylko dziewczyna w moim wieku. W takim razie, jeśli nie urodze po siódemce dzieci, to bee miała jakis grzech? Nie bede wtedy pełnowartościowa? Bóg zapłac za odpowiedz.

Odpowiedz: Wartość kobiety nie zależy od tego, ile urodzi dzieci. Jest człowiekiem i jest wartościowa z tego właśnie powodu. A nie dlatego, że wydała na świat dzieci. Maryja dała życie tylko jednemu Dziecku. A uważamy ją za kobietę niezwykle wartościową... Nie jest też nieurodzenie dziecka żadnym grzechem... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-17 02:07:26

Pytanie: Mam takie pytanie. Otoz zastanawia mnie sprawa wody swieconej, czy jesli wleje szklanke wody sw do powiedzmy widerka ze zwykla woda, to czy woda w wiadku stanie sie swiecona? Chyba tak, bo woda sw sie nie rozciencza, poniewaz nie moze byc cos w polowie sw. Przepraszam, jesli komus moje pytanie wydaje sie glupie, ale dla mnie odpowiedz na nie wcale nie jest oczywista.

Odpowiedz: No tak... Będzie to święcona woda, bo jest tam trochę wody święconej. Ale proszę tego nie robić. Poświęcenie wody przez jej rozcieńczenie to pomysł trochę... Hmm magiczny... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-17 01:48:11

Pytanie: Zastanawia mnie kwestia biblijnego potopu. Otoz, jak wiadomo Noe poza swoja rodzina zabral na arke po parkce zwierzat z kazdego gatunku. Jak udalo sie odtworzyc cala ziemska faune z tylko 2 zwierzat kazdego gatunku? Juz nie wspomne o florze, ktora nie zostala zabrana na arke, a zostala zniszczona pod woda. I jak udalo sie Noemu zmiescic na lodz przeszlo kilkaset tysiecy gatunkow zwierza zwierzat?

Odpowiedz: Tekst o potopie znajduje się w Księdze Rodzaju. Pierwszych 11 rozdziałów tej księgi to tzw. prehistoria biblijna. Nie można tekstów tam zawartych traktować jako historycznej relacji. To raczej opowiadanie mądrościowe (pomińmy tu dokładną klasyfikację i strukturę tekstu). W gatunku tym fakty niekoniecznie są prawdziwe, ale prawdziwy jest wypływający z nich morał... Jakie jest jego przesłanie? Można je chyba streścić w następujący sposób: Bóg nie toleruje zła. Czynnie działa przeciwko tym, którzy dopuszczają się nieprawości. Dochodzi jednak do wniosku (to antropomorfizm), że karanie i ta nic nie da. Tak zaczyna się poszukiwanie innej drogi do serca człowieka... Historii która zakończyła się przyjściem Boga na świat i jego smiercią na krzyżu... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-16 22:51:07

Pytanie: chodzi mi o Kongregacje Wiary i o głos KRK w wyszukiwarce znalazłem ze Kongregacja nie jest nieomylna, czy to nie robienie z ludzi troche wariata ? Ktoś mówi jednego dnia , w miejscowowsci ... szatan sie objawił.....nastepnego dnia mówi huraaa NIebiosa do nas przemówiły ! po co Kongregacja wyraza sie skoro jest nie jest nieomylna ? i jaki organ KRK musi sie wyrazic aby ostatcznie było wiadome które sa a które nie są prawdziwe objawienia ? bo np pisma Vasulli to ile wiem zbadała Kongregacja, nieuznała ich , a w waszym portalu zostały umieszczone za potępione .dlaczego skoro Kongregacja jest niewiarygodna ? PS Czy mozna sie dowiedziec jak w koncu trzeba podchodzic do Objawienia W Amsterdamie ?

Odpowiedz: Kongregacja dba o czystość wiary. Jej zdanie jest bardzo ważne, ale niekoniecznie ostateczne. Tak na pewno jest w przypadku objawień prywatnych. Na przykład Kościół (kongregacja) zmienił kiedyś zdanie na temat objawień siostry Faustyny... W kwestii objawień prywatnych nie ma przymusu. Kto chce wierzy, kto nie chce nie wierzy. Kościół ostrzega jednak przed tymi objawieniami, które na pewno nie są prawdziwe. Podobnie ostrzega przed traktowaniem jako prawdziwe tych, co do których istnieją poważne wątpliwości... O prawdziwości objawień rozstrzyga zazwyczaj miejscowy biskup. Tak jest w np. przypadku Medjugorie. Nie uznał je za fałszywe, ale stwierdził, że nie można uznać ich (jeszcze?) za prawdziwe. Bo ciągle trwają. Tyle że nie zawsze ludzie chcą tego biskupa słuchać. Stąd potrzeba zaangażowania także innych autorytetów... Wniosek? Odpowiadający chętnie sparafrazuje słowa Izajasza (8, 20): "Do objawienia i do świadectwa!" Nie ma sensu koncentrować się na objawieniach dzisiejszych, gdy mamy już to najważniejsze i ostateczne - Jezusa Chrystusa. Wszystkie inne są tylko interpretacją tego jednego... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-16 22:27:18

Pytanie: Szczęść Boże mam pytanie czy adepci Christian Brothers Academy mogą zakładać rodziny?

Odpowiedz: Jeśli to szkoła, to chyba tak. Ale lepiej będzie, jak zapytasz w tej szkole. Adres znajdziesz w internecie... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-16 20:02:52

Pytanie: Szczęść Boże! Mam dopiero 14 lat, w ostatnim czasiew ykryto u mnie nerwice lękową ,która objawia się u mnie różnymi fobiami. Jedną z tych fobii jest tokofobia-lęk przed ciążą i porodem. Wiem, to trochę dziwne u tak młodej osoby. Przez tą chorobę czuję, że nie będe mogła normalnie żyć. Kiedys chciałam miec męża i dzieci i nadal chcę ale bardzo się boję. Uniemożliwia mi to normalne funkcjonowanie. Czy to oznacza, że to jest mój krzyż? Że zostałam powołana do życia w samotności? Jak mam to wszystko pojmować? Marzę o miłości do człowieka, który jest podobny do mnie i wie co to znaczy cierpiecna nerwice i nie móc normalnie żyć. Jakie jest moje powołanie? Dziękuję za odpowiedzi i poświęćenie mi czasu.

Odpowiedz: Tudno powiedzieć dziś, jakie jest twoje powołanie. Póki co Twoim zadaniem jest przede wszystkim przygotować się dobrze do dorosłego życia. Czas pokaże jaką drogą pójdziesz... A nerwica to coś takiego, co zazwyczaj się leczy. Dorastasz, jeszcze wiele się może zmienić. Nie panikuj... Często przestajemy się bać tego, z czym świadomie i dobrowolnie postanowilismy się zmierzyć... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-16 18:34:59

Pytanie: Witam! Chciałam zapytać jak należy pozdrawiać Kościelnego, spotykając Go gdzieś prywatnie? (''Szczęść Boże'' czy po prostu ''dzień dobry''?). A jak zachować się w takiej sytuacji spotykając Siostre zakonną? I czy w ogóle jest obowiązek pozdrawiania księży i sióstr? Z góry bardzo dziękuje za odpowiedź!

Odpowiedz: Masz rację. Kościelnego pozdrawia się albo tak albo tak. Księży i siostry zakonne raczej "Szczęść Boże" (albo "Niech będzie pochwalony jezus Chrystus", zależnie od miejscowych zwyczajów). Nie ma jednak obowiązku pozdrawiania kogokolwiek. Jest dobry zwyczaj. Tylko prosze pamiętac, że a) idąca drogą zakonnica musi też mieć prawo robić coś innego niż odpowiadać na pozdrowienia; b) jeśli ksiądz to nasz kolega to można po prostu powiedzieć mu "cześć"... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-16 17:51:48

Pytanie: Szęść Boże! "Mam także inne owce, które nie są z tej owczarni. I te muszę przyprowadzić i będą słuchać głosu mego, i nastanie jedna owczarnia, jeden pasterz." J 10,16. O jakich innych owcach mówi Pan Jezus?

Odpowiedz: W historii egzegezy różnie go rozumiano. Że chodzi o przyszłe pokolenia chrześcijan, że chodzi o pogan (Jezus mówił do Żydów)... Być może jest to aluzja do istnienia po Chrystusie różnych wspólnot chrześcijańskich, które trochę się między sobą różniły... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-16 17:12:03

Pytanie: Poznałem ostatnio fajną dziewczynę, co się zdarza rzadko. Wszystko było by dobrze gdyby nie to że ona chodzi do 2 gimnazjum a ja do 3 liceum. Czy nie jestem dla niej za stary? Czy może coś z tego być? Proszę o pomoc i dziękuję.

Odpowiedz: Jeśli poczekasz parę lat, to jak najbardziej. Póki co różnica wieku, dojrzałości, życiowego doświadczenia, jest gigantyczna... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-16 11:56:34

Pytanie: Posługując się przykładem księżnej Diany zapytam. Czy człowiek, który czyni wiele dobra, a sam żyje w grzechu ciężkim (Diana była po rozwodzie i cudzołożnym związku), jego dobre uczynki są u Boga "nieważne", lub też czyniąc dobro można "umniejszyć" grzech? Jak by Odpowiadający opisał przypadek Diany? Bo w końcu jest wiele ludzi, którzy uważają się (są uważani) za porządnych i dobrych, a sami mają grzechy na sumieniu.

Odpowiedz: Teologi głosi, że zasługi osób żyjących w grzechu ciękim są jakby uśpione, martwe. Ożywają, gdy człowiek na powrót jedna się z Bogiem. W konkretnych sytuacjach odpowiadający woli nie osądzać. Bóg zna serce człowieka. Wie na ile ktoś odpowiada za swoje złe czyny (bo poza kwestią materii czynu jest przecież jeszcze jego świadomość i dobrowolność). Na pewno owe dobre czyny jakoś przygotowują na przyjęcie Bożej łaski, na prawdziwe nawrócenie. Choćby w chwili śmierci... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-16 11:50:46

Pytanie: Szczesc Boze! Hm...Mam takie zapytanie niewiem co mam zrobic..? Poniewaz jest to portal katolicki wydaje mi sie ze tu znajdę odpowiedz... Chodzi o to ze dwa lata temu poznałam chłopaka.. po jakimś czasie zrodziło sie miedzy nami pewne uczucie..w szystko było wspaniale... spotykalismy sie i te spotkania były cudowne bo nie opierały sie tylko na nas.. chodzi o to ze razem chodzilismy do kościoła na rózne czuwania... Tak jak dla niego tak i dla mnie bardzo wazy był jest i bedzie Bóg... dlatego tez wiazalismy nasze codzienne sprawy z nim.. chociazby przez te czuwania msze świete modlitwe... niestety a moze i stety ..dla mnie akurat niestety on postanowił wstapic do seminarium... dowiedziałm sie o tym niedawno... nie wiem co mam zrobic...wiem ze potrzebuje go poniewaz go kocham... kiedy z nim rozmaiwłam o tym miałam wrazenie ze jakby był niezdecydowanany... ale nie powiedziałam mu o tym ze odnosze takie wrazenie... Jestem szczesliwa gdy wiem ze on jest szczesliwy... ale zarazem jest mi strasznie ciezko... nie umiem sobie poradzic cały czas o nim mysle... cały czas mam pragnienie zeby sie z nim spotkac... porozmawiac... by mnie przytulił... po prostu strasznie mi go brak... cały czas sie za niego modle.. cały czas modle sie by moje pragnienia ustały ze skoro Bóg go wzywado siebie..to zebym ja nie pragneła tego by z nim byc...a zebym umiała sie z tym pogodzic ale wrecz przeciwnie te pragnienia sa coraz wieksze...niedługo miną 4dni od tego czasu kiedy poszedł do seminarium... Niewiem co mam zrobic... powinnam sie z tym pogodzic..? próbuje próbuje modle sie o to ale to mi nie wychodzi.. .mam wrazenie jakby zabrano czatke mnei mam dziwne wrazenie wewnętrzne... nie umiem go opisac... jest to bardzo dziwne nigdy tak sie nie czułam... Niewiem juz co mam zrobic...g dziekolwiek jestem cały czas mysle o nim..cały czas...to poprotu mnie chyba jzu przerasta...prosze o pomoc... prosze o kilka słów opini... Dziekuje bardzo i serdecznie pozdrawiam...

Odpowiedz: Opinię? Niech więc mi wolno będzie najpierw napisać, że irytują mnie ludzie, którzy podejmują ważne życiowe decyzje nie uwzględniając uczuć tych, których rzekomo kochają czy kochali. O tym, że chce pójść do seminarium Twój chłopak mógł Ci powiedzieć co najmniej kilka miesięcy wcześniej. Albo przynajmniej powiedzieć Ci, że taką możliwość rozważa. Tak byłoby uczciwiej. W moim odczuciu niedobry to start w kapłańskie życie, który zaczyna się od czyichś łez. Bo kapłan powinien zawsze się liczyć z drugim człowiekiem... Co masz zrobić? Trudno powiedzieć. Możesz trochę poczekać, bo sporo tych, którzy do seminarium wstępują, ostatecznie go nie kończy. Czasem na taką decyzję wystarczy kilka, kilkanaście dni. Tyle że może też być inaczej. Lepiej nie rób sobie zbyt wiele nadziei. Módl się za niego i proś Boga, żeby Twój ból ukoił... Kiedyś - wcześniej czy później - w końcu minie... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-16 11:45:25

Pytanie: Co redakcja sądzi o demaskowaniu "Objawień prywatnych" przez egzorcyste http://www (...) Chodzi mi tu szczególnie o wpis z księgi gości na temat nabożeństwa do Bożego Miłosierdzia.

Odpowiedz: Odpowiadajacy nic na ten temat nie sądzi i sądzić nie może, bo dalej niżna stronę głowną nie potrafi wejść... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-15 23:16:03

Pytanie: Co to znaczy IXOYE?

Odpowiedz: Jeśli przyjąć, że to grecki alfabet, że trzecią litera nie jest O a theta, i że ostatnią literą jest sigma (a nie E), to jest to słowi ichthys, które po polsku znaczy ryba. Jest ona symbolem chrześcijan, gdyż litery tego słowa są pierwszymi literami tytułów naszego Zbawiciela: Jezus Chrystus, Boży Syn, Zbawiciel... J 
Pytanie z dnia: 2006-09-15 18:08:04

Pytanie: Moja kolezanka ma 40 lat i 7 dzieci zmeczona fizycznie i psychicznie. Nie planowala tak duzej rodziny. Kilka ciaz to poprostu "wpadka" Przed nia jeszcze conajmniej 10 lat plodnosci. Z nauk kosciola wynika ze ciagle trzeba byc przygotowanym na ewentualne poczecie czy mozna od niej jeszcze tego wymagac ? W jej przypadku NPR zawodza i mysli o antykoncepcji czy bedzie to grzech ? Przeciez ona dala juz tyle zyc. Biorac pigulki to nie egoizm z jej strony tylko rozsadek ,(brak mieszkania ,zdrowia ........) prosze o wasza opinie rade

Odpowiedz: Zasada jest jedna i obowiązuje wszystkich: nie dla antykoncepcji. Szczególne wypadki można zawsze omawiać ze spowiednikiem... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-15 18:01:31

Pytanie: Czy jest dostępny gdzieś cały wykład Benedykta XVI do którego tak źle odnieśli sie muzułmanie!

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-15 17:40:39

Pytanie: Szczęść Boże. Czy jeżeli przejeżdżając autobusem koło Kościoła nie przeżegnałam się bo rozmawiałam wtedy z koleżanką i było by mi tak jakoś głupio w tej sytuacji się przeżegnać, popełniłam grzech ciężki? Dodam że staram się zawsze żegnać gdy przejeżdżam autobusem. Czy jeżeli czasami wstydzę się przeżegnać ale naprawdę staram się z tym walczyć to czy mam jeżeli ostatecznie się nie przeżegnam grzech ciężki? Ja naprawdę staram się z tym walczyć, ogólnie jestem bardzo wstydliwą osobą. Bóg zapłać za odpowiedzi.

Odpowiedz: Trudno uznać to za grzech ciężki. Zwłaszcza, że starasz się z tym walczyć... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-15 13:16:11

Pytanie: Czy ks. proboszcz może utrudniać przyjęcie Sakramentu Bierzmowania dziecku poza rodzimą parafią. Córka chce przystąpić ze swoją klasą a uczęszcza do szkoły do innej miejscowości. Chodzi tam od przedszkola i tam też przystępowała do Pierwszej Komunii Św. 

Odpowiedz: W zasadzie może, bo jemu podlega całośc spraw duszpasterskich na terenie parafii, tylko po co? Przecież ważne, że córka do przyjęcia sakramentu dobrze się przygotuje... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-15 11:39:48

Pytanie: Witam, Jestem żonaty od 12 lat mam 2 wspaniałych dzieci. Od dłuższego czasu odczuwam w sercu ogromną chęć pomocy drugiemu człowiekowi. Szukam odpowiedzi jak się spełnić. W obecnej pracy mam zbyt mało czasu aby pomagać innym. Myślałem o zminie pracy. Chciałbym pracować w jakim ośrodku dla osób upośledzonych lub podobnym. Mam tylko obawy czy utrzymam rodzinę i co na to żona...

Odpowiedz: Pomysł chwalebny. Rzeczywiście trzeba jednak też brać pod uwagę kwestię utrzymania rodziny. Nie bardzo tylko rozumiemy, na jakie pytanie mamy odpowiedzieć? J.
Pytanie z dnia: 2006-09-15 09:25:23

Pytanie: Witam! Wiem, że ten temat byl poruszany juz kilkakrotnie, ale dla mnie nadal sprawa nie jest do konca jasna. Chodzi o milosc malzenska. Pozwolcie, ze zadam moje pytania wprost (oczekujac rowniez odpowiedzi wprost): 1. Czy grzechem jest czerpanie rozkoszy i cieszenie sie ta rozkosza podczas zblizenia? 2. Czy grzechem jest zblizenie miedzy malzonkami majace na celu tylko rozkosz (bez uzywania zakazanych przez Kosciol srodkow antykomcepcyjnych)? 3. Czy grzechem sa fantazje erotyczne zony na temat meza i meza na temat zony? 4. Czy osiaganie przez kobiete orgazmu, przed zblieniem, majace na celu lepsze przygotowanie jej do zblizenia, a nie efekt antykoncepcyjny, jako element stosunku i z pozniejszym wytryskiem meza zawsze wewnatrz ciala zony(pewien ksiadz, z ktorym rozmawialam twierdzi, ze nie jest to gzrech, poniewaz zawsze jest to pelen stosunek i jest to tylko element zblizenia. Ale z wypowiedzi odpowiadajacego mozna wywynioskowac inaczej, a moze po prostu wynika to z niedopowiedzen i niezrozumienia intencji) Zaznacze, ze naszym celem NIE JEST unikanie poczecia, wrecz przeciwnie! Ale po porstu lubimy byc razem, czy to zle, czy to grzech? Czy Bog oczekuje od nas wyrzecznia sie tej przyjemnosci? 5. I troche z innej beczki: Czy dbanie o swoj wyglad (zaznaczam nie jest to przesadne dbanie) przez kupowanie od czasu do czasu ubran moze byc przeszkoda w nasladowaniu Najswietszej Maryi Panny, ktora przeciez byla cicha i skromna? Z drugiej strony zyjac w swiecie musimy dbac o siebie, przeciez nie pojde do pracy w lachmanach. Moze po prostu nalezy pilnowac, by nie popasc w przesade. Prosze o kilka zdan refleksji odpowiadajacego na ten temat. Bog zaplac za odpowiedzi (kotre mam nadzieje wyjasnia mi wiele)!

Odpowiedz: 1. Nie jest to grzech. 2. Jeśli małzonkowie nie robią nic, aby zapobiec poczęciu (czyli kobieta jest w niepłodnej fazie cyklu, małżonkowie są niepłodni), to ich współżycie nie jest grzechem. Bo ciągle są otwarci na życie... 3. Nie, takie fantazje grzechem nie są. Byle nie doprowadzały do samozaspokojenia... 4. Jeśli stosunek jest całością, to można uznać, że w takim wypadku grzechu nie ma. Pamiętając jednak, że małżonkowie mogą zaniechać stosunku który już rozpoczęli należy uważać, by nie zamieniło się to w jakąs formę masturbacji żony... Dlatego częściej mówi się, że tego rodzaju praktyka jest dozwolona po, kiedy kobieta nie osiągnęła podczas zblizenia orgazmu... 5. Zwyczajna dbałość o swój wygląd nie jest grzechem, więc zapewne nie przeszkadza w naśladowaniu Maryi... Zresztą... Tak naprawdę nie jest istotne czyjeś bogactwo lub jego brak, ale stosunek do niego (bogactwa)... Pożądanie pieniędzy, chciwość, skąpstwo to wady, które niekoniecznie dotyczą tylko bogatych. Z drugiej strony jest wielu ludzi bogatych, którzy naprawdę z pieniędzy nie robią problemu nr 1, 2 czy 3 w swoim życiu. Na pewno i biedni i bogaci muszą sobie uczciwie zadawać to samo pytanie: czy mamona nie staje sie moim bożkiem... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-15 09:15:45

Pytanie: Jak należy interpretować słowa Pana Jezusa z fragmentu Pisma Swiętego, że "prawda nas wyzwoli"? Z góry dziękuję za wyczerpującą odpowiedź.

Odpowiedz: Można zapewne na ten temat snuć jakieś długie rozważania, ale rozwiązanie kwestii jest dość proste. Prawdą w Ewangelii Jana jest Jezus Chrystus (Ja jestem Drogą, Prawdą i Życiem - w jednym z listów Jana także Duch Święty). Jezus mówi: poznacie Mnie, który jestem pełną prawdą o człowieku, o jego losie, o jego przeznaczeniu, i poznanie Mnie, prawdy którą przynoszę, da wam wolność. Można jeszcze dodać: wolność, bo da życie wieczne i wolność w tym życiu, bo da wyzwolenie z lęku... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-15 08:36:36

Pytanie: Gdzie i kiedy w Diezezji Łowickiej można spowiadać się z grzechów ciężkich? Czy jest możliwość przygotowania sie do takiej spowiedzi (nadmieniam, że po bardzo długim czasie " niespowiadania się") , uczestnicząc w , np.rekolekcjach. Przyznaję, że mam wielkie opory przed przystąpieniem do Sakramentu Pokuty, co niewatpliwie jest reakcją normalna. Mam jednak wazny powód, żeby to uczynić. Modlę sie do Boga o przysłowiowy "grom z jasnego Nieba", bo inaczej chyba tego nie zrobię. Może są w Polsce miejsca, gdzie uzyskałabym pomoc w pokonaniu lęku i, przyznaje, pewnej niechęci do przystapienia do Sakramentu Pokuty. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Z grzechów ciężkich spowiadać może każdy kapłan. Nie ma potrzeby szukania jakiegoś wyjątkowego spowiednika. Chyba że popełniło się grzech, który jest zastrzeżony dla biskupa (np aborcja). Wtedy ksiądz w konfesjonale wskazuje do kogo się udać... Odpowiadający nie słyszał, aby istniały jakieś specjalne rekolekcje, podczas których przygotowuje się do spowiedzi. Każde właściwie - bardziej czy mniej - do spowiedzi przygotowują. Wszystko zależy od ich programu... Jak się przygotować... Praktycznie w każdej książeczce do nabożeństwa są wzory rachunku sumienia, modlitwy pomagające wzbudzić żal za grzechy i postanowienie poprawy. Jest też napisane jak się w konfesjonale zachowacći co robić po spowiedzi. Jesli Pani takowej nie posiada, to prosze zajrzeć TUTAJ albo TUTAJ Jak się przełamać... Odpowiadającemu wydaje się, że warto przede wszystkim zapytać się siebie samego, na czym mi bardziej zależy: na pojednaniu z Bogiem czy na tym, żeby nikt o moich grzechach nie usłyszał? Czy kocham bardziej Boga czy swoje dobre (?) samopoczucie? To bardzo pomaga. Trochę jak ból przed wizytą u dentysty... Warto też uświadomić sobie, że ksiądz, który będzie mnie spowiadał niejedno już w życiu słyszał. Moje grzechy raczej go nie zdziwią czy zgorszą. Warto też pamiętać, że chyba większość księży w konfesjonale, jeśli już coś denerwuje, to nie ludzkie grzechy, ale brak szczerej chęci nawrócenia się... Ktoś, kto bez jakiejś zewnetrznej okazji spowiada się po latach, raczej żałuje... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-14 23:10:26

Pytanie: Co jest większe sprawiedliwośc Boża czy miłosierdzie? W co mam wierzyc nbardziej, czemu ufać: jednemu czy drugiemu? Czy możliwe jest pogodzenie sprawiedliwości z miłosierdziem?

Odpowiedz: Trzeba po prostu wierzyć, że Bóg jest dobry i chce naszego dobra. Sprawiedliwość i miłosierdzie nie wykluczają się. Trzeba pamiętać, że jedno i drugie ma pomagać w osiągnięciu dobra. Sprawiedliwości nie można więc mylić z pragnieniem zemsty, miłosierdzia z pobłażliwością wobec zła... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-14 23:07:33

Pytanie: Co zrobic z popędem seksualnym, jesli nie mozna go zaspokajac w inny sposób niz w związku małżeńskim? w moim przypadku - a jestem kawalerem, człowiekiem samotnym - jak sublimowac popęd? Czy mozna go z przeproszeniem okiełznać? a może zlikwidować jak odcisk? Jak to uczynić, pytam serio, nie żartuję!!!

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-14 21:16:36

Pytanie: Witam! Mam takie pytanko: Pallotyni po ślubach wieczystych, dostają pelerynkę do habitu i moje pytanko brzmi: czy oni muszą ją nosić czy też nie, tzn. czy moga chodzić w tym stroju od pierwszej profesjii czy muszą już wtedy chodzić z tą pelerynką !!! Dzieki za odp. pozdrawiam

Odpowiedz: Najlepiej spytaj samych pallotynów: kliknij TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-14 19:12:44

Pytanie: Księga kapłańska rozdział 3: (1) Pan tak powiedział do Mojżesza: (2) To powiedz Izraelitom: Jeżeli kto przez nieuwagę zgrzeszy przeciwko jednemu z przykazań Pana, zabraniających jakiejś czynności, to jest postąpi wbrew jednemu z przykazań jak można popełnić grzech przypadkiem, przez nieuwagę?

Odpowiedz: Dziś typowym pzykładem takiej sytuacji jest spowodowanie wypadku drogowego. Nikt go tak naprawdę nie chce. Zło polegało na tym, że się zlekceważyło niebezpieczeństwo... Czasem zdarza się też, że ktoś nie wie o istnieniu takiej czy innej zasady. Jeśli jego ignorancja jest zawiniona (bo wiedzieć powinien) wtedy także jest winny... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-14 16:22:21

Pytanie: Jeśli człowiek popelnia dobrowolnie grzech w ważnej sprawie np. gdy chce sie na kimś zemścić albo inny grzech to jest to grzech cięzki. Tak więc jaka jest róznica między tym a miedzy grzechem przeciwko Duchowi świetemu skoro oba sa dokonane dobrowolnie i w ważnej sprawie a pismo mówi że grzech przeciwko Duchowi Świętemu nie bedzie odpuszczony? I czy nic nie jest w stanie rozgrzeszyc takiego człowieka który dopuscił sie tego grzechu? i jeszcze jedno pytanie. grzechem przeciwko Duchowi sw, jest takze to że ktos watpi w milosierdzie Boże. Czy mowienie takich zdań jak:'' Ja nie zasługuje n to zeby Bóg mi przebaczył moje grzechy, jestem do niczego ,po co żyje, Ja nie jestem warta cierpienia Jezusa'' czy te slowa dotycza właśnie tego grzechu? a jesli nie to jakiego? 

Odpowiedz: Istotą grzechów przeciwko Duchowi Świetemu jest trwanie w nich. Jeśli ktoś od zła się odwarca znaczy, że nie było grzechu przeciw Duchowi Świętemu. Znaczy, że wybór nie był jeszcze ostateczny. Bardzo dobry artykuł na temat grzechów przeciwko Duchowi Świętemu napisał kiedyś o. Jacek Salij. Zajrzyj do tego tekstu (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2006-09-14 15:56:09

Pytanie: To będzie naprawde długa droga przez moje życie które i tak nie zostało w pełni opisane. Nie wiem czy mogę liczyc na przeczytanie tak długiego tekstu. Pewnie wiele wymagam. (...) 

Odpowiedz: Trudno w tym miejscu napisać coś konkretniej, nie wchodząc w szczegóły... Może to zabrzmi dla Ciebie dziwnie. Nie myśl o tym, czy Ty kochasz Boga. Zawsze pamiętaj, że On Cię kocha. On się o Ciebie chce troszczyć. On chce być Twoim Ojcem i Matką, bratem i siostrą, przyjacielem i przyjaciółką. On jest, nie zdradza i nie opuszcza. I nie ma tu znaczenia, jaka się czujesz. Nie ma znaczenia, jak Cię widzi otoczenie. Nie ma znaczenia to co było. On jak przebacza, to zapomina. Dla Boga to wszystko, co Cię tak boli, już nie istnieje. Nigdy Ci tego nie wypomni. On patrzy na Ciebie tak samo i tak samo Cię kocha, jak każdą świętą i świętego... a może nawet bardziej, bo przecież widzi, jak cierpisz... Jak czytam to co napisałaś mam wrażenie, że czujesz się winna za wszystkich i wszystko co Cię spotkało i spotyka. Nawet za to, że jesteś krzywdzona. Nie wszystko Ty, nie wszystko jest Twoją winą. Myślę, że mało kto potrafi spojrzeć na siebie i sytuację z zewnątrz. I myślę, że warto porozmawiać z życzliwym człowiekiem. Może z księdzem, może z psychologiem. Z kimś, kto pozwoli Ci zobaczyć siebie w lustrze, które ktoś wcześniej umył z błota. Bo to błoto, które Ty widzisz, jest na lustrze. Na tym lustrze, którym są dla każdego inni ludzie. Nie na Tobie. Pozdrawiam serdecznie i życzę siły JK. PS. Dla przypomnienia warto podać numer Katolickiego Telefonu Zaufania w Katowicach: 0-32.2530-500. MOżesz tam porozmawiac z psychologiem czy księdzem (głównie w nocy). Najlepiej zapytaj o ich dyżur... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-14 13:46:04

Pytanie: Czy jeśli podejme sie pracy w niedziele bo chce zarobic jest grzechem? Chodzi mi o pracę jako kelnerka albo pomoc na weselach z wlasnej woli. Przeciez wesela przewaznie sa w soboty i niedziele wiec ktos to musi robic.

Odpowiedz: Wykonujący takie prace w niedzielę zasadniczo nie popełniają grzechu. Ich praca jest służbą, by inni mogli spokojnie wypoczywać... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-14 13:32:59

Pytanie: Mam troche dziwne pytanie. Czy jesli podnieciłam sie przez przypadek chodzi mi np. we śnie bąz np. podczas wysokiej adrenaliny w szkole na lekcji poczas sprawdzianu i poczułam podniecenie to czy był to grzech? Dowuiedzialam sie że jeżeli człowiek specjalnie wywoluje podniecenie to jest to grzech ale jesli nie zrobłam tego ale mimo to skoro i tak sie stało to była to dla mnie zadowolające bo stało sie samoczynnie to czy to grzech?

Odpowiedz: Podniecenie seksualne powstające wbrew woli człowieka nie jest grzechem. Chyba że człowiek tak powstające podniecenie zaakceptuje, zgodzi się na nie... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-14 10:42:03

Pytanie: Mam dwa pytania: 1. Dlaczego Bóg nie może zniszczyć szatana skoro jest wszechmocny i wszystko może 2. Dlaczego od młodzieńczego wieku Bóg "daje nam" popęd seksualny skoro wszystkie formy jego zaspokojenia są grzeszne (oprócz małżeństwa oczywiście ale jest niemozliwe aby 15 lub 16 latek wstępował w zw. małżeński). I dlaczego wszystkie formy zaspojkojenia poza małżeństwem są grzeszne

Odpowiedz: 1. Powiedzmy tak: może nie tyle nie może, co nie chce. Bóg stworzył pewne istoty jako nieśmiertelne, rozumne i wolne. Niszczenie ich dlatego, że wybrały inaczej, byłoby chyba niegodne Boga - dobrego Stwórcy... 2. W naturę człowieka wpisanych jest wiele możłiwości, z których korzystanie jest albo może być grzeszne. Na przykład człowiek może się gniewać i w gniewie zabić, może myśleć, co pozwala mu wymyślić jak okraść drugiego itd itp. Z popędem seksualnym jest podobnie, choć - w odczuciu odpowiadajacego - rzeczywiście nie tak samo. Wydaje się, że warto pamiętać o dwóch sprawach: a) pojawienie się popędu seksualnego od dorosłości dzieli w sumie niewielki okres czasu (parę lat) To czas, aby młodzieniec nauczył się nad swoim popędem panować. Inaczej popęd będzie rządził nim (wiadomo czym się to może skończyć). b) w naszej kulturze wydłuża się obecnie niepokojąco czas bycia młodzieżą. Młodzi ludzie coraz później biorą na siebie obowiązki dorosłych. Jeszcze nie tak dawno po ośmioklasowej (wcześniej siedmioklasowej) podstawówce i trzech (a nawet dwóch) latach zawodówki większość szła do pracy. Nawet po technikum młodzi mieli 20 lat. Dziś w większości na dorosłe życie decydują się pięc lat później... To na pewno jest pewien problem. Może należałoby pomyśleć o systemie, który pomógłby młodym zakładać rodzinę podczas studiów? J.
Pytanie z dnia: 2006-09-13 22:55:37

Pytanie: Kiedy poznałem moja dziewczyne 2 lata temu, nie wiedziałem o niej tego i tyle, co teraz. Jej ojciec jest alkoholikiem. Ona obawiam się, że ma jakieś problemy z psychiką. Jest DDA i ma cechy takich osób. Poza tym popada w apatię. Miewa hustawki nastrojów, jakby zmieniała się jej osobowośc czy charakter, raz jest smutna, raz wesoła. Do tego bardzo wierzy w sny i przezywa to, co sie jej śniło, czasem sny maja wg niej zapowiadać coś złego, np. smierć kogos z bliskich. Opowiada ze szczegółami te sny. Najbardziej martwi mnie, że moja dziewczyna miewała wczesniej jakieś zwidy na jawie. Widziała wielkie zwierzeta i tajemnicze postacie. Myslałem, ze to jej przejdzie, ze moja miłość i dobroć spowoduje, iż poczuje sie lepiej, bezpieczniej. Rzeczywiście od roku nie ma juz tych zwidów, odkąd mieszka ze mną, z dala od pijaka-ojca i bezradnej matki. Martwi mnie czy to może być jakis rodzaj schizofrenii lub jej poczatki? nie ukrywam, że miała tez myśli samobójcze. Przeraziło mnie niedawno, że ma je nadal, ale dużo rzadziej. Ostatnio jednak powiedziała mi, że zasłyszała od koleżanki, iż czasem dusza zmarłego nie idzie Tam, ale wchodzi w jakiegos zywego człowieka i tak długo go meczy, namawia do samobójstwa, az ta osoba je popełni. Wówczas tamta dusza może się wdostac z nieswojego ciała, to jedyny sposób. Kiedy słucham jak płacząc mi to opowiada przekonana że to prawda, żal mi jej, ale....zaczynam sie zastanawiać, czy nasz dalszy związek ma sens. Czy ją kocham, czy tylko mi jej żal? Bardzo chce jej pomóc, ale nie mogę! Nie wiem jak! Czy taka osoba jak moja dziewczyna to dobry materiał na przyszłą zonę-zadaję sobie nieraz takie pytanie. Błagam pomóżcie!!! Co robic? Namówiłem ją na wizytę u psychologa, ale o zwiadach nie powiedziała mu. No i co mam zrobic? Proszę o powazne potraktowanie mojej sprawy...jestem osoamotniony i bezradny, nie wiem, co robić, jakie podjąc dalsze kroki??????

Odpowiedz: Wiesz oczywiście, że mieszkanie razem przed ślubem Kościół uważa za grzech.... Tak naprawdę wyjście jest tylko jedno: musisz sie zastanowić, czy dasz radę do końca życia nosić cieżar dziwactw swojej ukochanej. Czy pewnego dnia wszystko to tak Cię nie zmęczy, ze nie będziesz miał już sił. Bo może pewne sprawy dotyczące wiary uda się jej wytłumaczyć. Może o swoich problemach porozmawia z psychologiem. Może też wstąpi do jakiejś wspólnoty Dorosłych Dzieci Alkoholików i pewne obciążenia wynikające z jej poprzedniej sytuacji uda się wykorzenić. Może zwidy nie są oznaką schizofrenii (bo zasadniczo, występujące samodzielnie, nie są;. a pewno świadczą jednak o jakichś kłopotach psychicznych). Może. Pewności nigdy mieć nie będziesz. Każdy człowiek decydując się na małżeństwo, decyduje sie na krok w niepewność. Tyle że w jednych wypadkach ryzyko jest większe, w drugich mniejsze. Musisz - wcześniej czy później - zdecydować, czy chcesz je podjąć. Kiedy decyzja zapadnie, pozostanie Ci zrobić wszystko, by w postanowieniu wytrwać... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-13 22:40:44

Pytanie: Mam kilka pytań. Kolejne pytania będę zadawał gdy otrzymam odpowiedź na poprzednie. A więc dlaczego papież otrzymuje "kieszonkowe" z każdej parafii na świecie?? Dlaczego Watykan gra na giełdzie i inwestuje w firmy nie etyczne? Dlaczego radia zagraniczne muszą płacić za retransmisje każdego słowa papieskiego?? i do czego w szkole jest mi potrzebna religia skoro Bóg jest wszędzie i każdy człowiek powinien go poznawać na swój sposób i w takim wieku w jakim jest na to gotowy. Nie odpowiada mi to, że gdy człowiek się rodzi od urodzenia jest mu narzucana określona religia. Powinno być tak, że po osiągnieciu określonego wieku(np. 18 lat) on sam powiniem wybrać czy chce być np. katolikiem czy może chce być w jakimś innym wyznaniu. Do tego czasu powinien poznać tylko jakieś "wyznaczniki" każdej z religii. Z góry dziekuje za odpowiedź. 

Odpowiedz: Naczytałeś się widac jakichś frustratów... 1. Papież żadnego kieszonkowego z parafii na świecie nie dostaje. Nie jest mu to potrzebne, bo pełniąc urząd jest utrzymywany przez Kościół (który oczywiście utrzymuje się się z tak czy inaczej zbieranych składek wiernych). To trochę tak, jakbyś powiedział, że prezydent Polski (Niemiec, Włoch, USA) dostaje kieszonkowe od każdej polskiej (niemieckiej, włoskiej amerykańskiej) rodziny... Albo że na pensję nauczyciela (policjanta, sędziego, lekarza) każda rodzina musi się składać. Musisz przy tym uważać. Najpóźniej wtedy, kiedy się zestarzejesz, ktoś może powie: muszę płacić składki na emeryturę Adriana X. Jeśli nie daj Boże stanie Ci się coś wcześniej... 2. Co znaczy "Watykan gra na giełdzie"? Skąd takie informacje? Odpowiadającemu na ten temat nic nie wiadomo, ale może po prostu Watykan inwestuje w akcje przedsiębiorstw, a nie gra. To dość ważna różnica... Pamiętaj, że lokowanie pieniędzy w papierach wartościowych jest podobne do odkładania pieniędzy w banku... Co do inwestowania w "nieetyczne firmy"... Co to właściwie znaczy? Jeśli jakaś firma produkuje setkę różnych produktów, to czy fakt, że wśród nich jest także jakiś podzespół wykorzystywany w przemyśle zbrojeniowym czyni z tej firmy firmę nieetyczną? I czy właściwiel akcji tej firmy musi o tym wiedzieć? Parę lat temu pewna znana i chyba ciągle ceniona na polskim rynku firma produkująca słodycze nie została dopuszczona na międzynarodowe targi. Wskutek nieetycznych działań do których się posuwała, sprzedając swoje towary w krajach Afryki czy Azji. Jesteś pewien, że nigdy nie kupowałeś produktów tej firmy, a więc nie wspierałeś firmy nieetycznej? 3. Jeśli jakieś radio chce wykorzystać nie swoje nagranie, to chyba oczywistym jest, że powinno za to zapłacić. Pytanie tylko, czy rzeczywiście jest to skrupulatnie pilnowane... 4. Na religię chodzić nie musisz. Jest ona dla tych, którzy chcą. A jeśli zmuszają cię do chodzenia na lekcje religii rodzice, to miej pretensje do nich, nie do Kościoła czy katechety. Zrezygnowanie z chodzenia na lekcje religii jest bardzo proste... 5. Jakoś nie narzekasz, że urodziłeś się Polakiem, a nie Szkotem czy Hindusem. Tak już jest, ze rodzice przekazują nam to wszystko, czym sami żyli i co dla nich jest ważne i cenne. Nie tylko wiarę. Ale jeśli wierzyć nie chcesz, nikt Cię do wiary nie zmusza. Jeśli uważasz Boga nie ma albo nie wierzysz w Boga chrześcijan, to fakt, że jak byłeś niemowlęciem polali Cię wodą i coś tam nad Tobą powiedzieli, albo to, że zaprowadzili Cię w ładnym ubranku do kościoła żebyś zjadł kawałek chleba (a potem dali Ci dużo fajnych prezentów) nie powinien mieć dla Ciebie najmniejszego znaczenia.... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-13 22:32:48

Pytanie: Czy to prawda, że w Archidiecezji katowickiej jako trzecie imię przy bierzmowaniu wybieramy to samo, które zostało nam dane na chrzcie świętym? Jeśli tak, to dlaczego tak jest skąd biorą sie takie różnice w kościele w Polsce i czy można od tego odstąpić i przyjąć innego patrona niz na chrzcie. Z góry dziękuję. 

Odpowiedz: W niektórych parafiach jest taka praktyka. Ale nie jest to ogólnie przyjeta zasada. Ostatecznie na chrzcie ktoś mógł otrzymać imię, którego żaden święty jeszcze nie nosił.... Na pewno nie jest to praktyka ogólnie w diecezji przyjeta. Dwa lata temu piszący te słowa na własne oczy widział, jak biskup uświadomiwszy sobię tę zależność się zdziwił... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-13 17:22:08

Pytanie: Witam;) 1) Miłość Boża do nas 2. Jestem w klasie maturalnej, w styczniu przypada studniówka, problem w tym, ze wypada ona w piatek, co mam z tym zrobic, bo w piatki chyba raczej nie powinno sie chodzic na zabawy, ale znowu mam obowiazek pójscia na bal, bo w mojej szkole wyglada sprawa tak, ze jesli jedna osoba nie idzie, nie idzie cała klasa? Pozdrawiam serdecznie:)

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nie rozumie o co Cio chodzi w pierwszym pytaniu. O opracowanie takiego tematu? Tego w naszym serwisie nie robimy :) 2. Studniówka nie wypada w piatek. Studniówka jest organizowana w piątek, bo.... pewnie dlatego, że wtedy jest taniej niż w sobotę. Jeśli nie chcecie zmienić tego terminu, to powinniście poprwosić proboszcza miejsca w którym znajduje się wynajęta przez was sala o stosowną dyspensę... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-13 14:50:56

Pytanie: czy trwanie w grzechu jest grzechem przeciwko Duchowi św.?

Odpowiedz: Tak. grzechy przeciwko Duchowi Świetemu to: 1. o łasce Bożej rozpaczać; 2. przeciwko miłosierdziu Bożemu grzeszyć zuchwałością; 3. uznanej prawdzie chrześcijańskiej się sprzeciwiać; 4. bliźniemu łaski Bożej zazdrościć; 5. na zbawienne napomnienia być zatwardziałym; 6. rozmyślnie trwać w niepokucie. Więcej znajdziesz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-13 12:44:47

Pytanie: Dlaczego symbolem św. Marka jest lew ze skrzydłami. to że Wenecja ma ten symbol to wiem dlaczego ale dlaczego właśnie ten - i czysymbol taki ma jakas nazwe?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-13 10:23:28

Pytanie: czy będąc w krajach gdzie nie ma kościoła katolickiego moge w niedzielę iść do kościoła protestanckiego

Odpowiedz: Jeśli w okolicy nie ma Kościoła katolickiego, to nie jest grzechem to, że nie będzie Cię na Mszy. Wystarczy, jeśli wtedy więcej sama się pomodlisz... Omówienie zagadnienia uczestnictwa w naboże nstwach innych wyznań znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-13 04:34:37

Pytanie: po pewnych drastycznych zmianach jakie nastapily w moim zyciu postanowilam, ze czesciej bede sie modlic, czesciej bede uczeszczac na msze sw do kosciola(ze wzgedu na swojego chlopaka) no i tak robie... tylko ze jest jeden problem- czesto modlac sie, bez roznicy czy modle sie sama w domu czy jestem na mszy sw nic nie czuje.... czasami jak chce porozmawiac z Bogiem mam pustke w glowie ... - czasami moje serce placze ale to chyba za malo.... nie potrafie tego wyrazic Bogu ani w myslach ani w slowach....takie sytuacje zdazaja mi sie tylko jesli chodzi o modlitwe. czasami jest tak ze wogole nie moge skupic sie na modlitwie, tysiace rozych rzeczy przebiegaja mi przez glowe .... czy ze mna jest cos nie tak? czasami przepraszam Boga za to ze jestem taka "pusta" .... i tak z reszta sie czuje.... co mam z tym zrobic? czy z tym da sie cos zrobic"? nie ukrywam ze to bardzo meczy moja psychike.... pozdrawiam i z gory dziekuje! Ps: gorace pozdrowienia dla odpowiadajacego !

Odpowiedz: Dziękuję za pozdrowienia... To co przeżywasz mozna nazwać roztargnieniami czy oschłościami podczas modlitwy. Ich przyczyny moga byc bardzo różne. Zzasem winny jest tu sam człowiek, czasem nie. Najlepiej jeśłi zajrzysz to tekstów, które napisali na ten temat specjaliści. Zobacz TUTAJ <>a href=http://www.snegdansk.pl/modlitwa/roztargnienia.html>TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-12 23:34:03

Pytanie: Szczęść Boże. Czy zgromadzenie Urszulanek od Jezusa Konającego wymaga od kandydatek chcących wstąpić do zgromadzenia, dziewictwa? Prosze o konkretną odpowiedź, bardzo mi na tym zależy i byłabym bardzo wdzięczna za taką informację.Bóg zapłać za odpowiedzi.

Odpowiedz: Najlepiej będzie, jeśli zapytasz o to same Urszulanki ((TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2006-09-12 21:27:52

Pytanie: Jakie są atrybuty św. Aleksandry?

Odpowiedz: To zależy której. Zobacz TUTAJ czy TUTAJ ... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-12 20:18:45

Pytanie: moja kuzynka kazała mi skłamac przed jej mamą a moja ciocią skłamałam czy mam grzech cieżki??

Odpowiedz: Ciężar grzechu kłamstwa zależy od wagi sprawy. No i do tego, co znaczy "kazała". Nie sposób więc sensownie na Twoje pytanie odpowiedzieć. Najlepiej wyznaj go w spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-12 19:54:01

Pytanie: Jesteśmy z żoną katolikami,mamy dwie córeczki.do tej pory stosowaliśmy metody naturalne i dalej zamierzamy, ale nasza druga córeczka poczeła się gdy żona karmiła jeszcze pierwszą i nie miała jeszcze okresu po porodzie. Czy grzechem ciężkim będzie używanie prezerwatywy do momentu pierwszej miesiączki po porodzie?

Odpowiedz: Zasada jest taka, że katolikowi nie wolno stosować środków sztucznych i technik współżycia, które wykluczają poczęcie. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-12 16:44:14

Pytanie: czy w adwencie mozna ochrzcic dziecko?

Odpowiedz: Ochrzcić można na pewno (odpowiadający był ochrzczony w Adwencie). Pewnym problemem mogło być do niedawna zorganizowanie z tej okazji jakiejś imprezy. W świetle nowych przykazań kościelnych nie ma jednak tego problemu... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-12 16:40:29

Pytanie: Czasem nauczanie KK wydaje mi się nielogiczne... Kościół uczy, że chrzest gładzi winę i karę za grzech. Karę rozumiem jako naprawienie uczynionego zła. No ale jak ktoś przed chrztem popełni zło, to przecież kara, w sensie koniecznośc naprawienia krzywd, wcale nie jest mu darowana... Jeśli człowiek coś ukradnie i potem chce ale nie może za to zadośczuczynić na ziemi (powody mogą być różne - np. wyrządził komuś dużą krzywdę i ta osoba nie da się przeprosić) to wtedy są jakby dwie drogi: -jeśli ten człowiek byl dopiero po tym grzechu ochrzczony, to jest mu darowana i wina, i kara -jeśli ten człowiek popełnił ten grzech po chrzcie i potem wyznał go na spowiedzi, to kara nie jest wymazana i będzie musiał zadośćuczynić w czyśćcu. No ale tu nie ma logiki... Gdyby było tak, jak napisałam, to w pierwszym przypadku zło musiałoby zostać naprawione w jakiś cudowny sposób, żeby nie pozostawało nic, co oddziela człowieka od Boga i nie pozwala mu wejśc do Nieba. Człowiek nie możę wejść do Nieba jeśli jakieś popełnione zło trzyma go przy ziemi. W drugim przypadku natomiast ten człowiek nie będzie potrafił zadośćczuczynić za całe swoje zło.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-12 16:01:48

Pytanie: Porównano kiedyś czyściec w ten sposób: jeśli rozleję mleko na podłogę, ale potem przeproszę, to matka mi przebaczy (darowanie kary wieczej za grzech), ale wciąż muszę posprzątać mleko (kara doczesna). Rozumiem że kara doczesna to naprawianie skutków naszych złych czynów. Ale czy my jesteśmy w stanie tego kiedykolwiek dokonać? I sami mamy to zrobić? A tym bardziej w czyśćcu, nie będziemy przecież mogli niczego naprawiać. Jezus na krzyżu wyjednał nam 'tylko' przebaczenie win, a skutki zła w sobie i poza sobą i tak musimy sami usuwać? Przecież nie damy rady

Odpowiedz: Na czym dokładnie polega czyściec nie wiemy. Może jednak bardziej od naprawienia wyrządzonego zła chodzi o naprawienie złych skutków grzechu w naszym sercu. Chodzi o to, żeby naprawdę widzieć, ze zło jest złem i naprawdę go nie chcieć... Tak się składa, że dość często można wśród chrześcijan spotkać się z postawą cierpiętniczą, która trwanie w dobru uważa za wielkie wyrzeczenie. Trochę jak ów starszy syn z przypowieści o synu marnotrawnym, który chyba w duchu zazdrościł młodszemu bratu jego przygód. Tymczasem prawda jest taka, że grzech jest złem, a dobro dobrem. Nie ma czego zazdrościć człowiekowi uikłanemu w zło. I chyba głównie o oczyszczenie się z takiego myślenia w czyśćcu chodzi. O wydoskonalenie się w miłości... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-12 14:48:39

Pytanie: 1.Slyszalam, ze stnieje taka zasada, ze godzine przed i po mszy nie mozna nic jesc, jesli podczas mszy przyjmuje sie Komunie Św. Czy to prawda? I czy zgrzeszylam jesli zlamalam tę zasadę? (grzech lekki czy cieżki?) 2. Czy jest grzechem jesli kilka razy w roku pojade w niedziele na taki targ, gdzie jest duzy wybor ubran? (w dni powszednie nie ma tego targu:( ) Z gory dziekuje za odpowiedz!:)

Odpowiedz: 1. Od przyjmowania pokarmów i napojów należy się powstrzymywać godzinę przed przyjęciem Komunii. Wyjątek stanowi woda i lekarstwa. Jeśli nie wiedziałaś o tej zasadzie (nazywa się to postem Eucharystycznym) to nie popełniłaś żadnego/wielkiego grzechu. W przyszłości po prostu go zachowuj... 2. W odczuciu odpowiadajacego jest to grzech. Bo niedziela nie jest do handlu i zakupów. Na ile poważny naprawdę trudno odpowiadajacemu wyrokować... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-12 12:44:17

Pytanie: czy cieszenie sie z cyjejs smierci jest grzechem

Odpowiedz: To zależy. Jesli cieszysz się, że Bóg skrócił czyjeś cierpienia i zabrał go do siebie, to nie. Jeśli cieszysz się, że kogoś spotkało nieszczęście, to tak... Wszystko zależy od intencji... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-12 09:15:26

Pytanie: Chciałabym przeczytać całą Biblię, i znaleźc jakiś 'plan' jej czytania. Odkryłam że świetnie są ułożone czytania mszalne - dobrane tematycznie. CHciałabym zacząć czytać i rozmyślać nad czytaniami z każdego dnia - ale nie wiem czy w ten sposób przeczytam całą Biblię? Czy w czasie mszy czytana jest po kolei całą Biblia? I jak to jest wszystko ułożone? Jak się mają czytania z niedzieli do czytan z tygodnia? z tego co kojarzę to co niedzielę czytana jest po kawałku jedna ewangelia - więc jak się dobiera czytania na dni zwykłe w tygodniu? Pozdrawiam

Odpowiedz: Czytania mszalne nie obejmują całości Pisma Świętego. Zwłaszcza nie dają poznać całości Starego Testamentu. Rada odpowiadajacego jest taka: lepiej znajdź sobie jaką zakładkę i czytaj po kolei, zaczynając od Nowego Testamentu (!). Tak jest chyba najlepiej. Oczywiście możesz jakąś księgę opuścić i wrócić do niej później. Ale warto, kiedy już się daną księgę zaczęło czytać, przeczytać ją do końca. Gdy skończysz jeszcze raz sięgnij do Nowego Testamentu.... Czytania mszalne w niedzielę i w tygodniu, to dwa niezależne od siebie cykle. Tygodniowy powtarza się raz na dwa lata. Niedzielny - raz na trzy. Oba pomagają poznać głównie Nowy Testament, zwłaszcza Ewangelie... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-11 18:40:00

Pytanie: mam problem z mastyrbacją. chcę wyjść z tego nalogu i często chodzę do spowiedzi, pochodze z niewielkiej parafi, a utrzumuje biskie stosunki z księżami którzu mnie dobrze znają!i podczas spowiedi wyznaję grzech i mówie,, miałem myśli i czyny nieczyste" czy to jest równoznaczne z powiedzeniem że się masturbowałem????BARDZO PROSZE O ODPOWIEDŻ!!!! PROSZE

Odpowiedz: Czy jest równoznaczne... Czyny nieczyste to dość niedokładne określenie. Szczerze mówiąc nawet bardziej obciążające niż nazwanie rzeczy po imieniu. Skoro ksiądz dokładnie nie pytał, to pewnie domyślał się o co Ci chodzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-11 17:54:28

Pytanie: Otrzymałam w prezencie rózaniec: 7 x po 3 koraliki, złączone jednym koralikiem, dalej krzyżyk. Jak się nazywa taki różaniec? Jak należy odmawiać ? zofia

Odpowiedz: Odpowiadajacy z takim się nie spotkał. Istnieje różaniec siedmiobolesny, ale to 7X7 koralików (zobacz TUTAJ )
Pytanie z dnia: 2006-09-11 17:35:16

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie, ktore od dawna mnie nurtuje. Mianowicie: Czy noszenie broni, ktora jest dozwolona polskim prawem (gaz łzawiacy, palka teleskopowa bez twardego zakonczenia) jest grzechem(?). Podloze tej sprawy jest głębsze. Jestem studentem i czesto jestem zmuszony wracac do domu niebezpiecznymi dzielnicami (przestepczosc jest dosc duza). Jezus w ogrodzie Getsemani powiedzial św. Piotrowi "schowaj swoj miecz do pochwy, kto bowiem od miecza wojuje od miecza ginie". To tez byla jakby obrona. Więc - czy noszenie takich akcesoriow w zamysle nie do ataku tylko do odparcia grożącego niebezpieczenstwa jest grzechem?? I jeszcze najwazniejsze. Czy w razie uzycia tej broni w w/w celu bede mial grzech??

Odpowiedz: Człowiek ma prawo się bronić. Noszenie tego rodzaju akcesoriów i użycie ich do obrony siebie lub innych grzechem nie jest. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-11 16:09:14

Pytanie: Ja mam takie pytanie. Pytałem się kiedyś pewnego księdza, czy osoba świecka może sobie odmówić w domu prywatnie Mszę Świętą oczywiście z pełną świadomością, że nie sprawuje Eucharystii. Jedynie jako pewną formę modlitwy. I ksiądz ten odpowiedział mi , że oczywiście można. Moje pytanie jest takie zatem czy można całość Mszy odmówić, czy pewne elementy powinni się opuścić?

Odpowiedz: Jeśli czytasz teksty Mszy jako swoją prywatną modlitwę, to niczego opuszczać nie musisz... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-11 13:26:58

Pytanie: Szczęść Boże, Dziękuję za tak obszerną i wyczerpującą odpowiedź na me pytanie z 24.8.2006 - nie pisałam wcześniej, bo mam dużo zajęć - która wyjaśniła b. wiele, ale mam jeszcze 3 pytania, jeśli można: 1.Czy tarot naprawdę nawiązuje do demonów i ciemnych mocy? Może jestem dyletantką w tych sprawach, ale jakoś mi się to nie kojarzy. 2.Ja np. wcale nie czuję "miłującej bojaźni i szacunku" dla wróżenia, jestem od tego najdalsza, a jedynie pewną ciekawość. Poza tym nie wykorzystuję tego ciągle - dlaczego by jednorazowo nie wykorzystać dla swej korzyści demonów, skoro zazwyczaj nam one szkodzą? Zapwewniam, że się nie "uzależnię" od tych porad. Pozdrawiam jeszcze raz, Bóg zapłać za odpowiedź!

Odpowiedz: 1. Znajacy się na problematyce twierdzą, że używanie kart tarota powoduje różne "duchowe komplikacje" spowodowane działaniem sił nieczystych. 2. Adam i Ewa tylko raz skosztowali zakazanego owocu. Wystarczyło. Podobnie jest z każdym grzechem. Już pierwsze "tylko raz" jest brakiem zaufania wobec Boga. I to pierwsze "tylko raz" otwiera na razy następne... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-11 13:05:01

Pytanie: Mam pytanie odnośnie spowiadania sie z grzechow nieczystości. Chodzi o to, czy trzeba wdawać sie w szczegóły czy wystarczy stwierdzic że popelnilo się grzech nieczysty? Ostatnio dowiedzialam sie, że należy na spowiedzi podawać okoliczność która mogła zmienić range grzechu, ale skoro każdy grzech przeciwko VI przykazaniu jest ciężki to czy należy podawać okoliczności? Konkretnie chodzi mi o taką sytuacje: kiedyś zabawiałam się nieskromnie z psem, potem podczas spowiedzi wyznałam, że popelniłam uczynki nieskromne. Ksiądz nie pytal jakie to byly uczynki, ja tez sama tego dokladnie nie wyjaśnilam. Czy powinnam była dokladnie określic cała sytuację? Czy moja spowiedź byla przez to nieważna?

Odpowiedz: Wyjaśnij sprawę ze spowiednikiem podczas spowiedzi... Odpowiadający nie jest władny orzekać, czy twoje przemilczenie było na tyle świadome i ważne, że czyniło spowiedź nieważną... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-11 12:12:20

Pytanie: Witam serdecznie. Jestem osobą wierzącą, wychowaną w ideałach wiary i życia blisko Boga. Wyjeżdzając na studia i rozpoczynając samodzielne życie, przekonałam się, iż życie zgodnie z ideałami, w których mnie wychowano jest b.trudne. Nie raz upadałam i zastanawiałam się jaki to wszystko ma sens. Mój problem, z ktorym się zwracam, to fakt doboru odpowiedniego partnera. W moich przekonaniach nie chcę być sama, tzn. chciałabym założyć rodzinę, mieć kochającego męża, własny Dom. Zawsze wierzyłam, że jest to możliwe; prosiłam o to w swoich modlitwach. Jednak po kilku nieudanych związkach, kiedy to prędzej czy później okazuje się, że nasze ideały nie mają ze sobą wiele wspólnego, przestałam wierzyć w prawdziwą, bezinteresowną miłość. A małżeństwo silne i wypielęgnowane na pięknych idealach??? - Niemożliwe! Poprzedni związek zakończył się poważną moją depresją (mój chłopak wciąż dążył do materialistycznego dobra tego świata, nie mając czasu dla nas), której skutki do dziś ponoszę, a obecny ... do niedawna kolorowy ... a dziś? Wygląda na to, że będę musiała utrzymywać mojego obecnego chłopaka. Zastanawiam się, co robię nie tak, że mimo próśb i modlitw, mimo zawierzenia P.Bogu w sprawach tak dla mnie ważnych, priorytetowych, Bóg tak bardzo mnie doświadcza. Czy mogę wierzyć, że naprawdę odnajdę szczęście w związku; tym bardziej, że wychodząc na przeciw oczekiwaniu mojego chlopaka dopuściłam się seksu przedmałżeńskiego (przez co moje ideały legły w gruzach); a może jednak mam być sama? Proszę o podpowiedz w krętych drogach mojego życia.

Odpowiedz: Bardzo trudno jednoznacznie odpowiedzieć na pytanie, dlaczego akurat Ciebie spotykają takie zawody. To może być jakiś dopust Boży. Może masz w sobie coś, co przyciąga różnych nieudaczników (np. praktyka wskazuje, że do dziewczyn z rodzin alkoholików lgną mężczyżni, którzy mają lub będą mieli problem alkoholowy). Jak by nie było wyjściem jest zawsze wierne trwanie przy Jezusie. Niezależnie, czy szczęście w związku odnajdziesz, czy nie. Bóg na pewno słyszy Twoje modlitwy. I wcześniej czy później zrozumiesz, że droga którą Cię poprowadził, była najlepszą spośród możliwych. Nawet jeśli Twoje marzenia się nie spełnią. Wtedy potraktuj to jako swój krzyż... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-11 10:58:39

Pytanie: Szczęść Boże! chcialam zapytać jakie choroby ciała i duszy moga być przyczyną tego, że osoba nie może wstąpić do zakonu? czy chodzi o choroby psychiczne czy niewłaściwą orientację ?a co z chorobami oczu itd... dziękuję za odpowiedź z Panem Bogiem

Odpowiedz: Przyjęcie do zakonu uniemożliwiają takie choroby, które mogą poważnie utrudnić włączenie się kandydata w jego pracę. Ocena w takich sytuacjach należy do przełożonych zakonnych... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-10 23:19:23

Pytanie: Szczesc Boze CZy na liturgi w czasie homili kaznodziej moze poslugiwac sie cytatami i trescia ksiag spoza kanonu biblijnego. Wikariusz w mojej parafi podczas mszy swietej poslugiwal taka literatura. Mowil o Joahimie i Annie. Prosze o odpowiedz na moj mail. Z Bogiem

Odpowiedz: Jeśli zaznaczył, że chodzi o apokryf, to czemu nie? Zasadniczo się do nich nie sięga, bo jako niepewne, legendarne, nie są dla nas autorytetem. Ale by zilustrować, że jakieś przekonanie wierzących, Kościoła, ma za sobą długa historię, to czemu nie? J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-10 20:37:58

Pytanie: Szczęść Boże. jestem katechetą. Ks. proboszcz (nowy) polecił nam założenie zeszytu, w którym mamy zapisywać zachowanie się uczniów na katechezie (data, imię i nazwisko ucznia, co powiedział itd.) Ten zeszyt co pewien czas mamy mu przedstawiać. Dla mnie jest to swoiste "kablowanie" Jak się do tego ustosunkować?

Odpowiedz: Co w tym zeszycie napiszesz, zależy od Ciebie. Zauważ tylko jedno: nie jesteś partnerem swoich wychowanków, ale proboszcza. Wspólnie troszczycie się o dobre wychowanie młodzieży. To nie jest żadne donoszenie, ale (zapewne) próba podjęcia wspólnych działań na rzecz zachowania porządku na katechezie. Pamiętaj, że uczniowie są w grupie. Im jest łatwiej na Ciebie wpływać. Tobie też jest potrzebne wsparcie. Samotnie, zwłaszcza działając przeciwko innym Twoim naturalnym sojusznikom (proboszczowi, innym nauczycielom) zapewne niewiele osiągniesz. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-10 20:13:05

Pytanie: Czy jesli nie dotrzymalem slubu zlozonego Bogu w sprawie malo waznej to popelnilem grzech ciezki ? Dokladniej chodzi o to ze jako pokute zalozylem sobie, ze nie bede ogladal telewizji lecz raz ogladalem z wlasnej woli. Czy byl to grzech ciezki ?

Odpowiedz: Porozmawiaj o sprawie ze spowiednikiem. Naprawdę. Złamanie ślubu jest poważnym grzechem. Tyle że odpowiadajacy nie widzi powodu, aby w tak błahej sprawie składać Bogu śluby... Wyjaśnij więc wszystko spowiednikowi... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-10 19:30:29

Pytanie: chcialabym uzyskac jakies informacje o charyzmatyku ojcu Fratel Cosimo. Na internnecie mozna znalezc glowniw w jezyku wloskim. Pozdrawiam Agnieszka

Odpowiedz: Niestety, nic w jezyku polskim odpowiadajacy o tym charyzmatyku nie znalazł. Może nasi czytelnicy pomogą? J.
Pytanie z dnia: 2006-09-10 18:01:03

Pytanie: Mam następujące pytanie czy jeśli nie czynie czegoś dobrego tylko dlatego że obawiam sie reakcji innych ludzi (znajomych, przyjacioł) to popełniam grzech? jeśli tak to czy jest to grzech ciężki?

Odpowiedz: Przy tak ogólnie postawionym pytaniu nie sposób sensownie odpowiedzieć na pytanie. Jakiego dobra zaniedbałeś: nie udzieliłeś pomocy umierajacemu na drodze czy nie pomogłeś babci dźwigać siatki? J.
Pytanie z dnia: 2006-09-10 14:48:27

Pytanie: Zastanawia mnie na ile mój los zalezny jest od Boga. Nie mam na myśli losu w sensie studiów, pracy itp - to są sprawy drugorzędne. Mam na myśli może zycie duchowe i los mojej duszy. Postaram się wyjaśnić o co mi konkretnie chodzi. Bóg jest wszechmocny i gdyby chciał, w jednej chwili uczyniłby ze mnie świętą i zabrał do Siebie. Widocznie jednak jego taktyka jest zupełnie inna. I przez to WYDAJE MI SIĘ taktyką mniej pewną - mniej pewny wydaje mi się los mojej duszy, przebieg mojego duchowego wzrostu. Staram się robić wiele rzeczy dla Boga. Różne wspólnoty, czytanie książek religijnych, modlitwa, rozmowy itp. Zawsze jednak po pewnym czasie stwierdzam, że stoję w punkcie wyjścia. Po dlugim czasie zauważam, że to wszystko nie prowadziło do Boga, że gdzieś u podstaw tkwił błąd, albo że zbłądziłam po drodze. Np. molitwa - w pewnym momencie orientowałam się, że bardziej szukam na niej siebie niż Boga, bardziej próbuję zrozumieć siebie, przemyśleć siebie, niż spotkać Boga. Wspólnoty po pewnym czasie stawały się wazniejsze niż Bóg, którego miałam w nich znaleźć. Ksiązki? w pewnym momencie zauważyłam że moja wiara jest ksiązkowa, a nie ma w niej zycia. Ciągle szukam wskazówek jak zyc, jak postępować w życiu duchowym. I co jakiś czas, po przewertowaniu ileśtam stron Biblii lub książek religijnych trafię na jedną, mądrą rade, która pokazuje mi, że do tej pory traciłam czas bo wszystko robiłam źle. Tak nigdzie nie dojdę. Łapię się na tym że pierwsze słowa, które zanoszę do Boga w spontanicznej modlitwie, to prośba 'pokaz mi drogę'. Proszę Go, by powiedział mi, co ja mam robić. Ale i tak wiem, że jestem tylko człowiekiem i nie umiem pełnić Jego woli, nawet gdybym ją dokładnie poznała. Bóg jest wszechmocny, to On zbawia, to On uświęca. Ale równocześnie oddaje nasz wzrost duchowy w nasze własne słabe ręce. Nie ufam sobie. Jeśli to ja mam prowadzić swój rozwój duchowy - to nigdzie nie dojdę. Może usłyszę że to Duch Święty ma prowadzić nas i nasz wzrost do Boga. Ale jak to jest w praktyce? Przecież to ja każdego dnia podejmuję decyzję czy przeczytać daną książkę, czy porozmawiać z kimś itp. Nie jestem marionetkną kierowaną przez Ducha, a przyznam, że czasem chciałabym być. Da się coś poradzić...?

Odpowiedz: Wiara jest łaską. To prawda. Ale konkretne decyzje w tej sprawie podejmują konkretni ludzie. To oni tę łaską przyjmują albo ją odrzucają... Nie o to chodziło w pytaniu? Jasne. Ale ostatnio dość często odpowiadający spotyka się z zarzucaniem Bogu, że jego wiary nie ma albo nie jest taka jak być powinna. "Gdyby Bóg chciał"... To też zależy od nas. Naprawdę... Wielu zapomina, że w każdej decyzji wiary jest jakiś element niepewności. Ludzie chcieliby mieć pewność absolutną, niepodważalną. Tymczasem wiara ma w sobie coś ze skoku ze spadochronem. Nigdy nie ma się absolutnej pewności, że wszystko skończy się dobrze. Wypadki przecież się zdarzają. Tylko skoro spadochron jest na pewno dobrze złożony, skoro wszystko teoretycznie pasuje, trzeba w końcu skoczyć, a nie dziesiatki razy sprawdzać... Żeby wierzyć trzeba podjąć taką decyzję. Suma wszystkich argumentów za wiarą to jeszcze za mało, żeby wierzyć... Z pozoru to co napisano wyżej nie ma związku z pytaniem. A jednak ma. Jest próbą fundamentalnego odwrócenia Twojego myślenia o swojej wierze. Nie zastanawiaj się ile w twojej wierze zależy od Boga. Pamiętając że wiara jest łaską rób tak, jakby wszystko zależało od Ciebie... Co dalej? Chyba za bardzo sprawy komplikujesz. To normalne, że na modlitwie szukasz także siebie. Modlitwa jest spotkaniem z Bogiem, to Jego powinniśmy szukać. Ale w Jego świetle możemy też widzieć siebie. Przecież o to właśnie chodzi, by modlitwa kształtowała nasze życie, nasze wybory, nasze widzenie świata. Jasne, nie możemy za bardzo koncentrować sie na sobie. Ale jeśli coś takiego dostrzegasz, to nie odrzucaj modlitwy jako takiej. Oczyszczaj ją raczej. Powiedz Bogu jakos tak: "Wiesz, za bardzo w mojej modlitwie koncentruję się na sobie. A przecież wiem, że modlę się tez po to, żeby być z Tobą, bo jesteś tego wart; modlę się, by poznać Ciebie. Wybacz, jeśli za bardzo koncentrowałam sie na sobie"... Podobnie jest chyba z owym widzeniem wspólnoty. To dobrze, że w niej szukasz Boga. Jeśli uważasz, że za bardzo szukasz jej dla niej samej, to też spróbuj swój stosunek do owej wspólnoty oczyścić. Na modlitwie dziękuj Bogu za nią, ale nie odchodź... Nie jest tak, że idąc za Bogiem trzeba zupełnie zatracić siebie. Pan Jezus mówił, że kto dla Niego opuszcza bliskich, zyskuje wielu innych: braci sióstr, matek. Nie trzeba się tego bać.... Jeśli na koniec można jeszcze coś radzić... Nie zastanawiaj się, na jakim stopniu rozwoju wiary jesteś. To nie jest tak naprawdę istotne. Po prostu każdego dnia staraj się żyć tak, jak Chrystus żyłby na Twoim miejscu. Każdego dnia ponawiaj Bogu swoje "tak"... Łatwiej będzie uniknąć Ci pychy z powodu osiągnięć, ale i rozpaczy, że ciągle coś jest nie tak... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-10 10:51:16

Pytanie: Rozmawialem niedawno z kolezanka. Kolezanka jest organistka u zakonnikow Przebywa z nimi wiele godzin w ciagu dnia. Zadala mi pytanie czy ksieza ponosza rowniez odpowiedzialnosc za nawrocenie swoich wiernych. Otoz owa kolezanka jest osoba wierzaca lecz niepraktykujaca. Nie korzysta z sakramentow św. itp. Ze swymi pracodawcami rozmawia na przerozne tematy, ale nigdy zaden z nich nie odwazyl sie zaczac rozmowy o jej stosunku do wiary tym samym proponujac jej swa pomoc. Kolezanka jest z tych kobiet co to nigdy nie przyznaja sie ze potrzebuja pomocy. A wiem dokladnie ze bardzo jej chce. Czy rzeczywiscie ci ksieza powinni sie nia zainteresować? Pozdrawiam

Odpowiedz: Skoro koleżanka jest organistką, to na Mszę chodzi. Trudno więc powiedzieć, że zupełnie nie praktykuje. To, że nie chodzi do Komunii pewnie księża widzą. Problem w tym, że nie wiadomo jak w takich wypadkach postąpić. Niejeden człowiek uznaje, że przystępowanie do Komunii to jego osobista sprawa i nikt, także ksiądz, nie powinien się do tego wtrącać. Księża są więc w kłopocie. Bo o ile stosunkowo łatwo zacząć rozmowę na ten temat z kimś, kogo się słabo zna, to trudno z kimś, z kim żyje się w dobrych, przyjaznych stosunkach. Nie dlatego, że ksiądz nie chce, ale dlatego, że nie chce tej znajomej osoby urazić. Cała sytuacja jest po prostu krepująca. Jeśli twoja znajoma rzeczywiście potrzebuje pomocy, to może po prostu powiedzieć co i jak... Na pewno księża takim duchowym potrzebom nie odmówią... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-10 10:44:11

Pytanie: Szczęść Boże! Mam ogromny kłopot z którym nie umiem sobie sama poradzić. Mam wrodzoną wadę serca, a kilka lat temu żle leczona angina uszkodziła mi ododatkowo serce i układ krążenia. Mam bardzo niskie ciśnienie, nie mogę stać bez ruchu, klękać i podnosić się do pozycji pionowej ponieważ układ krążenia sobie nie radzi i dochodzi do omdlenia. Spotkało mnie to już kilka razy w kościele, rozbiłam głowę o posadzkę itd. Chodzę więc na Mszę Św. niedzielną (jest niedzelna ewangelia) w sobotę, aby uniknąć tłumów, uczucia duszności itd. I w zalężniści od samopoczucia nie zawsze stoję kiedy należy, tylko siedzę cichutko w kąciku. Czy z wyżej wymienionych powodów mogę chodzić do Kościoła w sobotę zamiast w niedzelę? i czy mogę siedieć podczas Mszy (widzę karcące spojrzeni starszych pań jestem młodą osobą)? Gdy lepiej sie czuję to staram się wstawać np. na Ewangelię, ale czasem muszę siedzieć całą Mszę (np. podczas tegorocznych upałów. Pozdrawiam.

Odpowiedz: 1. Jeśli chodzisz na Mszę w sobotę wieczorem, chodzisz na Mszę niedzielną. Nie jest to żaden wyjątek (jak czasem niektórzy mówią), ale zasada dopuszczona przez prawo Kościoła katolickiego. Mogłabyś z tej możliwości korzystać nawet gdybyś była zdrowa jak tur. Tym bardziej możesz, jesli robisz to, by uniknąć kłopotów zwiazanych z Twoim słabym zdrowiem. Nie można natomiast zastępować Mszy niedzielnej Mszą w sobote rano. Ale... 2. Osoby, którym choroba poważnie utrudnia udział w niedzielnej Mszy, nie są zobowiązane do uczestnictwa w niej. Podobnie osoby, które mogłyby innych zarazić. Nie jest więc wytłumaczeniem cukrzyca, jeśli ktoś na codzień normalnie funkcjonuje, chodzi do sklepu, pracy itd. Jest grypa... W Twoim przypadku chyba byłoby zrozumiałe, gdybyś w konkretną niedzielę, źle się czując zdecydowała, że jednak na Msze nie pójdziesz. Jeśli mimo to starasz się to robić, idziesz na Mszę w sobotę, to robisz bardzo dobrze... 3. Nie przejmuj się ludzkimi karcącymi spojrzeniami. Może zresztą są to spojrzenia bardziej ciekawskie niż karcące... Jeśli nie możesz wstawać, to siedź. Młody człowiek też przecież może być chory i choć w oczach ludzkich jest to coś nadzwyczajnego, to przecież się zdarza... Piszący te słowa skręcił kiedyś nogę. Dość mocno. Musiał jakoś wrócić do domu. Przez godzinę stał na jednej nodze w zatłoczonym autobusie. Dopiero gdy wychodził ludzie się zorientowali, że kurczowe trzymanie się poręczy i niechęć do przusunięcia się dalej nie były tylko fanaberią młodego, zdrowego człowieka... Nie ma się czym przejmować... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-09 22:49:59

Pytanie: 1) Czy śmianie się z przedstawień kabaretowych (gdy np. naśmiewają się z jakieś znanej osoby ) będzie grzechem ciężkim ? (Przecież ja się nie śmieję, ze względu na tą osobę tylko, że jest to śmieszna sytuacja, obojętnie jakiej osobie się przytrafiła ) 2) Czy organizowanie takich przedstawień będzie grzechem ciężkim ? 

Odpowiedz: Przedstawienia kabaretowe mają to do siebie, że karykaturalne przedstawienie zjawisk lub postaci (prawdziwych czy zmyślonych) jest całym ich sensem. Ogląda się je z przymrużeniem oka. I trudno uznać to za grzech. Przecież nikt do końca na serio nie bierze tego, co się tam mówi, choć nieraz przedstawienia zawierają gorzka prawdę o naszej rzeczywistości. To raczej zdrowy objaw dystansu do tego, co nas otacza. Pozwalają nieraz tę rzeczywistość skorygować, naprawić. Grzechem mogłyby być tylko wtedy, gdyby chodziło o zniszczenie jakiejś osoby... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-09 21:21:21

Pytanie: bardzo prosze o pomoc.. rok temu wyszlam za maz za egipcjanina. on jest chrzescijaninem i bardzo mu zalezalo zeby brac slub w swoim kosciele (coptic orthodox). jego ksiadz namowil mnie na chrzest i ja sie zgodzilam. jestesmy do tej pory bardzo szczesliwa para. pare tygodni temu urodzilam syna. na razie zrezygnowalam ze szkoly (uczeszczam do nowojorskiego koledzu) i zajmuje sie jego wychowaniem. do tej pory bylam w kosciele swojego meza moze z 5 razy i nigdy nie czulam sie tam swojo. zawsze jest mi tam obco. do tej pory czuje sie katoliczka. moje pierwsze pytanie to czy moge dalej chodzic do kosciola polskiego i przyjmowac komunie. moje drugie pytanie to jesli ochrzcimy syna w kosciele coptic orthodox to czy bedziemy tez mogli go ochrzcic w polskim kosciele katolickim 

Odpowiedz: Przez powtórne przyjęcie chrztu w innym Kościele, dokonała pani aktu konwersji (inna rzecz czemu Koptowie nie uznają ważności chrztu katolików). Po czymś takim zwykła spowiedź raczej nie wystarczy. Raczej potrzebne będzie powtórne, mniej lub bardziej uroczyste przyjęcie do kościoła katolickiego. Musi Pani porozmawiać o tym ze swoim proboszczem... W drugiej sprawie... Chrztu raz ważnie udzielonego nigdy się w Kościele katolickim nie powtarza. Nie ma więc powodu chrzczenia dziecka po raz drugi. Tyle że jest ono - w świetle prawa - członkiem Kościoła koptyjskiego. Nie może więc przyjmować sakramentów w Kościele katolickim. Dopóki inaczej nie zdecydują rodzice (rodzic lub w przyszłości on sam) decydując się na przejście do Kościoła katolickiego... Bo nie można jednocześnie należeć do dwóch Kościołów... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-09 20:45:49

Pytanie: Po depresji lękowej, trwającej pół roku zmieniłam się i to zauwazam, jakby zmienił się mój charakter czy osobowość. Nie chciałam juz dłużej byc samotna i związałam się z kobietą. To mój pierwszy i jedyny związek jak dotąd w życiu. Nie potrafie juz dłużej żyć samotnie jako osoba o skłonnościach homoseksualnych. Poczułam ulgę. Życie w samotności doprowadziło mnie tylko do depresji. Nie życze nikomu aby doświadczył takiego stanu lęku połączonego z objawami somatycznymi jakie miałam. Prosze mi powiedzieć, czy w tej sytuacji licza się okoliczności mego grzechu czy nie, czy sam grzech skazuje mnie na...no własnie na co? moja depresję mogłabym nazwac "piekłem".

Odpowiedz: Okoliczności mogą zmniejszać lub zwiększać winę moralną, ale czynu ostatecznie nie usprawiedliwiają. Chyba że w wyjątkowych wypadkach, np. gdy ktoś ratując życie ofiary, nie mając innego wyjścia, zabija napastnika... Odpowiadający w serwisie internetowym nie chce wypowiadać sie na temat stopnia czyjejś winy w dość skomplikowamych sprawach. To raczej sprawa dla spowiednika. Proszę tylko zwrócić uwagę, że wiele osób jednak potrafi dźwigać krzyż samotności i nie popada z tego powodu w depresję. Pani też pewnie mogłaby poszukać innych rozwiazań... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-09 20:39:43

Pytanie: Czy mówienie wulgaryzmów jest grzechem, nawet jak pod niczyim adresem, tylko tak sobie, jako przerywnik?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-09-09 20:37:57

Pytanie: Czy krzyczenie na uczniów jest grzechem? a ośmieszenie ucznia, na którego nic innego nie działa? co zrobic, kiedy w klasie jest uczennica wyznawczyni Jehowy? Jehowcy nie świętuja niczego, bo kazdy dzień jest świętem, nawet imienin czy Mikołaja, nie chciała ślubować na inauguracji roku szkolnego, na kazdym kroku afiszuje sie ze swoją innościa religijną. Uważa się za lepsza chrzescijankę od nas katolików.

Odpowiedz: 1. Grzechem jest krzywdzenie uczniów. Jeśli krzyk czy ośmieszenie konkretnej osoby mają w konsekwencji wyjść na dobre, to trudno je uznać za jednoznacznie złe. Pytanie tylko, czy krzykiem rzeczywiście się wiele wskóra (to raczej środek dorażny). No i czy ośmieszanie kogoś nie jest jednak za wielką ceną za przywrócenie spokoju. W gruncie rzeczy każdą sytuację trzeba chyba rozpatrywać indywidualnie.... 2. Co zrobić ze Świadkiem Jehowy? Nic. Jeśli nie chce proszę jej do niczego nie zmuszać. Po co ma mieć poczucie, że jest męczennicą. Prosze raczej dobrym życiem pokazać jej, że katolicy tez potrafią być dobrymi ludźmi... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-09 18:44:04

Pytanie: Bardzo zależy mi na znalezieniu adresu i numeru telefonu do Sióstr Służebnic Bożego Miłosierdzia. Niestety, jest to bardzo trudne, zarówno jak znalezienie jakichkolwiek informacji o tym Zgromadzeniu. Czy moglibyście mi pomóc? będę bardzo wdzięczna

Odpowiedz: Może warto zajrzeć TUTAJ albo TUTAJ ? J.
Pytanie z dnia: 2006-09-09 18:06:09

Pytanie: Ucze mlodsza kolezanke do matury, i ostatnio pozyczylam jej gazety po angielsku Hi!Magazine i zastanawiam sie czy nie mama grzechu siania zgorszenia bo jest tam duzo tekstow piszacych tak dosyc swobodnie o seksie, czy mam grzech zgorszenia? co mam teraz zrobic?

Odpowiedz: Pożyczyłaś, żeby się koleżanka nauczyła angelskiego, nie żeby ją gorszyć. Porozmawiaj z nią i powiedz jak się sprawy mają. Może jest bardziej dojrzała i mądrzejsza niż Ci się wydaje... Albo słabiej niż Ci się wydaje zna angielski ;) J.
Pytanie z dnia: 2006-09-09 17:44:54

Pytanie: Szczęśc Boże, mam kilka pytań odnośnie Hbr 10, mam spore problemy ze zrozumieniem: (14) Jedną bowiem ofiarą udoskonalił na wieki tych, którzy są uświęcani. Jak to 'jesteśmy uświęceni'? Czy to nie jest tak że Bóg nas uświęca stopniowo, przy naszej współpracy? Patrzę na swoje życie i widzę że do uświęcenia to mi jeszcze wiele brakuje, chociaż jednocześnie widzę jak stopniowo, powolutku Bóg mnie uświęca. (19) Mamy więc, bracia, pewność, iż wejdziemy do Miejsca Świętego przez krew Jezusa. Mamy stuprocentwową pewność Nieba? (26) Jeśli bowiem dobrowolnie grzeszymy po otrzymaniu pełnego poznania prawdy, to już nie ma dla nas ofiary przebłagalnej za grzechy, (27) ale jedynie jakieś przerażające oczekiwanie sądu i żar ognia, który ma trawić przeciwników. Czy - w świetle tego fragmentu - kiedy człowiek po przyjęciu chrztu i Komunii popełni grzech cięzki (taki jest dobrowolny) - to ma szansę na nawrócenie? Wydaje mi się że ten fragment burzy podstawy do sakramentu pokuty po chrzcie. Z góry serdecznie dziękuję :) Z Bogiem

Odpowiedz: 1. Świętość nie polega na doskonałości, ale na byciu blisko Boga. Jeśli ktoś przyjmuje chrzest i trwa w łasce uświęcającej, jest święty. Podobnie ten, kto oczyścił swoje serce w sakramencie pokuty.... 2. Autor listu do Hebrajczyków nie wyraził swojego przekonania w procentach, więc i my tego nie róbmy. Bo można napisać tak: jest to stuprocentowa pewność dla tego, kto wierzy. Ale czy można być pewnym, że moja wiara nie jest tylko pustym mówieniem "Panie, Panie"? Jezus powiedział, że to nie wystarczy. Że trzeba spełniać wolę Ojca... 3. Kościół w tamtych czasach wiódł spór na temat możliwości pokuty po chrzcie. Ostatecznie zwyciężył pogląd, że można się po chrzcie nawracać wiele razy. A rozwiązanie to przyjęto, by nie doprpwadzać do sytuacji, w której ludzie w obawie przed możliwością popełnienia śmiertelnego grzechu odkładają chrzest do ostatniej chwili życia... Tyle że za najcięższe grzechy uważano wtedy - o ile odpowiadajacy dobrze pamięta - zaparcie sie wiary zabójstwo i cudzołóstwo... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-09 16:42:42

Pytanie: czy mysli nieczyste sa grzechem cieżkim ??? i czy gdy byla taka sytuacja ze umawialem sie przez net na sex z rozwódka i przyszłem do niej ale do niczego nie doszło co najwyzej do rozmów to byl cieżki grzech? Podobna sprawa byla z meżatka tylko nie pamietam z jaka intencją tam poszłem ale też nie doszło do niczego tylko do rozmów. To bylo dosc dawno ostatnio mi sie przypomina . chyba mam skrupuły. Co robic ? (

Odpowiedz: Nieczyste myśli świadomie i dobrowolnie wywoływane albo podtrzymywane (jeśli początkowo pojawiły się mimo woli) są grzechem ciężkim. Planowanie grzechu ciężkiego też jest grzechem ciężkim. Jeśli zmiana planów nie nastąpiła pod wpływem skruchy, a tylko wskutek niekorzystnych okoliczności, to fakt, że do nieczego nie doszło niczego w ocenie moralnej nie zmienia... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-09 14:29:36

Pytanie: Przepraszam Ze tak tutaj się pytam ale mam taką prośbe gdzie na stronie www.wiara.pl idzie znaleśc o świętych i błogosławionych imionach prosze o odpowiedz!!!

Odpowiedz: Na stronach Wiary nie mamy na razie takiego wyczerpującego opracowania. Lepiej zajrzyj na brewiarz.katolik.pl J.
Pytanie z dnia: 2006-09-09 13:57:20

Pytanie: Dzień dobry. Chciałbym zadać kilka pytań które mnie dreczą i nie wiem jak sobie z nimi poradzic. Mianowicie jestem katolikiem od urodzenia, mam 27 lat, poznałem nie tak dawno dziewczyne z która bardzo dobrze mi układa i chcielibysmy założyc rodzine. Jednak ona jest z innej wiary (Świecki Ruch Misyjny "Epifania"). Nie mam do niej żalu, ponieważ została wychowana w takiej wierze i to jest narzucone z góry przez rodziców, jak to normalnie w każdej rodzinie. Chce sie dowiedzieć jeśli bym wzioł tylko slub cywilny to nie moge zostac dalej katolikiem, i nie moge przyjmowac komunii czy uczestniczyc w spowiedzi?? Drugie moje pytanie jest nastepujace, jak kościół traktuje takie związki? I dlaczego oni mimo że opierają sie na Biblii maja takie rózne poglądy, przecież Biblia jest jedna dla wszyskich. Jednak troche mnie to zastanawia gdyz znalazłem w Biblii 2 z 10 przykazań które jest troche inne niz uczy kościół Katolicki, tak samo jak modlić wystarczy sie w pokoju a nie tylko w kościele. Prosze o pomoc. Naprawdę chciałbym być szczęsliwy a nie wiem dlaczego na świecie jest tyle róznic i obłudy w ludziach. Z góry dziekuje za odpowiedz. Prosze o odpowiedz na maila

Odpowiedz: 1. Jeśli chcesz mieć możliwości przystępowania do sakramentów w Kościele katolickim, musisz zawrzeć związek, który ten Kościół uzna. A Kościoł zgadza się pod pewnymi warunkami na małżeństwa mieszane. Tyle że trzeba sobie zadać trud załatwienia sprawy w kancelarii parafialnej, a nie ominięcie problemu przez zawarcie tylsko cywilnego związku... Więcej na te temat znajdziesz TUTAJ 2. Dlaczego się różnimy? Widać nie wszyscy zgadzają sie na taką samą interpretację wynikającej z Biblii i Tradycji nauki... Odpowiadający jako katolik nie kładłby jednak na przeciwnych szalach Kościoła katolickiego i małej grupki, która liczy w Polsce niecałe 2000 osób... Za Kościołem katolickim (jego interpretacją) stoi 2 tysiące lat tradycji, wielu mądrych i światłych ludzi. A Epifaniści, wywodzący sie z tego samego nurtu co świadkowie Jehowy, nie mają jeszcze 100 lat... Co do owych innych przykazań.... Wyjasnienie znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-09 11:09:50

Pytanie: Mój narzeczony, jedyny mężczyzna w moim życiu (mam 27 lat) na 2 miesiące przed ślubem, zrezygnował ze mnie, porzucił mnie jakby nigdy nic, powiedział, ze juz mnie nie kocha, ze poznał inną kobietę. Niedawno wział z nia slub .Mnie znał 4 lata a ją po roku poslubił. Nie potrafię mu wybaczyć i nie wiem, czy kiedykolwiek to będę potrafiła zrobić. Czy to jest grzech? (To największe zranienie w mym życiu.) Zresztą nigdy nie powiedział mi wybacz, czy przebacz, wg niego nic sie nie stało!!!! Czy on wobec mnie postąpił uczciwie? Czy mógł wziąć slub kościelny, przystąpic do komunii, skoro nigdy nie poprosił o przebaczenie ani nie przeprosił, nie żałował??? Całe moje życie legło w gruzach. Juz wszystko sobie planowałam, juz była ustalona data slubu, wybierałam suknię, powiadomiłam rodzine, gości... Czuje się oszukana i zawiedziona. Nie wiem, czy kiedykolwiek zaufam innemu mężczyźnie, czy wyjde za mąż, ja go nadal kocham... i nie wiem, jak się wyleczyc z tego...nie rozumiem też dlaczego ze mną nie rozmawiał, nie powiedział dlaczego już mnie nie kocha, nie wiem, co zrobiłam źle, czy się mną znudził?? Szukam winy w sobie a po nim to spłyneło jak po gęsi... Nie rozumiem, dlaczego mnie porzucił, przeciez były zaręczyny i nic nie wskazywało, ze mnie zostawi... Cierpię ja ale i moi rodzice, bliscy.. JAK takie zachowanie mojego byłego narzeczonego jest oceniane w kategoriach naszej wiary, Kościoła...

Odpowiedz: Dopóki nie było ślubu narzeczony miał prawo Cię opuścić. Dopiero ślub daje pewność, że chodzi o związek trwały. Na ile zachowanie Twojego narzeczonego było oszukiwaniem Cię, odpowiadajacy nie potrafi powiedzieć, bo przecież nie zna szczegółów. Na pewno obiecywanie Ci ślubu i umawianie się z inną nie było uczciwe. Ale trudno rozstrzygać jednoznacznie o jego winie. Miał prawo z małżeństwa zrezygnować.... Co do przebaczenia... Chyba musisz wiedzieć, że samo uczucie złości, jakieś rozżalenie, jeszcze grzechem nie jest. Grzechem by było, gdybyś szukała zemsty. Dopóki jedyną Twoją winą jest to, że skarżysz sie na niesprawiedliwość, dopóki trudno mówić o grzechu z Twojej strony... Co zrobić? Jakoś się pozbierać. Narzeczony miał prawo odejść, ale na pewno styl w jakim to zrobił był fatalny (swoja drogą odejscie w dobrym stylu pewnie boli tak samo). Nie doszukuj się winy w sobie samej. Być może coś było nie tak, ale w prawdziwej miłości mógł Ci o tym powiedzieć. Albo mógł to cierpliwie znosić. Po prostu zachował sie niedojrzale. Bardzo niedojrzale (jak na człowieka, który zapewne jest w Twoim wieku). A jeśli rzeczywiście jest tak niedojrzały, to może dobrze, że się nie pobraliście. Nie wiadomo do czego byłby skłonny w małżeństwie... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-09 10:55:49

Pytanie: Czy bezdusznośc to grzech, i jaki? co to znaczy bezduszność?

Odpowiedz: Bezdusznym nazywamy człowieka, który zdaje się nie miec serca, ludzkich uczuć. Postawa taka jest grzechem w takim stopniu, w jakim krzywdzi drugą osobę... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-09 10:53:18

Pytanie: 1.Które przykazanie dekalogu łamie osoba homoseksualna? nie cudzołóż? ale czy osoba homoseksualna cudzołoży? Dlaczego? przeciez nie zdradza współmałzonka, bo go nie ma i nie może mieć, bo jest niezdolna do małżeństwa... 2. Czy prawo (dekalog) jest dla ludzi czy ludzie dla prawa? 3. Czy katolicy nie sa podobni do ortodoksyjnych Żydów, ważniejsze przestrzeganie prawa dla samego prawa, a gdzie w tym wszystkim człowiek? 4. Większośc małżeństw np. nie przestrzega zakazu uzywania środków antykoncepcyjnych (prezerwatywy też). Wiadomo o tym powszechnie, to tajemnica poliszynela. Czy to grzech ciężki? Żeby uzyskac rozgrzeszenie powinni tego żałować, prawda? Większość nie żałuje, mało tego, robi to dalej, nadal używa antykoncepcji...ale uzyskują rozgrzeszenie, bo to małżeństwo!!!To dlaczego homoseksualista, jesli nie żałuje, ze żyje zgodnie z swoją naturą, nie może dostac rozgrzeszenia? Czy to, co się stosuje do jednych, nie stosuje sie już do innych?Czy w ramach mmałżeństwa wolno człowiekowi na wiecej?

Odpowiedz: 1. Osoba homoseksualna popełnia grzech związany z 6 przykazaniem. Proszę zwrócić uwagę, że 10 przykazań to tylko pewne hasła wywoławcze, które siła rzeczy musimy rozumieć szerzej. Proszę zwrócić uwagę, że nie ma np. przykazania "nie pluj na bliźniego swego" a nie mamy przecież wątpliwości, że byłby to czyn bardzo zły... Nie ma też przykazania "nie kłam" tylko "nie oczerniaj". A jednak kłamstwo też uważamy za coś złego.... 2. Prawo jest dla ludzi. Bóg przez nie ostrzega przed tym, co złe. Realizując przykazanie miłości nie możemy pójść drogą przeciwną bardziej szczegółowym Bożym wskazaniom... 3. Jest kolosalna różnica między nieprzestrzeganiem ludzkich przepisów a Bożego prawa. Żydom Jezus nie zarzucał, że zbyt ścisle trzymają sie przykazań, ale że swoimi zwyczajami je zmieniają, nie zachowując jego ducha. I że czasem posuwają ich przestrzeganie do granic absurdu. Kościół w swojej mądrości wie, że czym innym jest grzech sam w sobie, czym innym grzech popełniny przez konkretnego człowieka z wszystkimi jego uwarunkowaniami. Dlatego uczy na przykład, że grzech ciężki może popełnić tylko ten, kto w ważnej sprawie łamie przykazanie Boże świadomie i dobrowolnie. Nie zmienia to negatywnej oceny samego zła, ale bierze pod uwagę człowieka. Prosze jednak nie wymagać, aby w imię rzekomej miłości bliźniego Kościół zaczął zło nazywać dobrem... 4. Każdy, kto chce ważnie uzyskać rozgrzeszenie, musi zła żałować. Nie ma tu żadnych wyjątków. Dla nikogo. Jeśli nie ma żalu, nie ma prawdziwego z rozgrzeszenia. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-08 21:03:05

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Pare dni temu osoba o nicku "zagubiona owca" pytała Pana o klauzurowy Zakon Służebnic Miłosierdzia Bożego (pytanie z dn.27.08.06) i w odpowiedzi podano bardzo interesującego linka. Mianowicie chodzi o artykuł Pana M. Jakimowicza, w którym mowa o cudach i łaskach jakie przytrafiały się przy powstawaniu tego nowego zgromadzenia. Z przytaczanych wypowiedzi Sióstr w czerwonych welonach wynika, że wszystko dzieje się tak, jak to przewidziała Sługa Boża Siostra Faustyna Kowalska. Z kolei dzisiaj natrafiłem na stronę internetową Zgromadzenia Sióstr Jezusa Miłosiernego. W opisanej historii tego zakonu wynika, że powstal on z inspiracji s. Faustyny i śp. ks. Sopoćki i oczywiście z woli Pana Jezusa. I w tym momencie narodził się we mnie dość duży niepokój. Bowiem oba zgromadzenia roszczą sobie prawo, do byca tym właściwym. własciwym czyli powstałym na gruncie objawień siostry Faustyny. Napisałem w tej sprawie do Zgromadzenia Sióstr J. M. idostałem taką odpowiedz: "My także nie rozumiemy wiele z tego artykułu. Siostry, które rozpoczęły życie w Rybnie w większości odeszły z naszego Zgromadzenia. A w artykule rzeczywiście wiele rzeczy się nie zgadza, ale może lepiej spytać o to Pana Jakimowicza?" także ustosunkowałem się do odpowiedzi Siostry. Podpisuje się Pan literą J., więc może to Pan jest autorem artykułu. Jeśli nie, to trudno. nie mniej jednak mam pytanie: 1. Które z tych zgromadzeń jest tym z woli Miłosiernego Jezusa, jakiego widziała s. Faustyna ? Rozumiem, że w zgromadzeniach zawsze były podziały i różne interpretacje reguły założyciela. więc, która wspólnota jest bliższa założeniom s. Faustyny? 2. Czy istnieje możliwość, że siostry w czerwonych welonach naginają pewne fakty czyli po prostu kłamią? 3. czy zakon sióstr w czerwonych welonach jest zatwierdzony przez władze Kościelne, czy też jest to zgromadzenie żyjące własnym rytmem, gdzie w każdym przypadku dostrzega się Wolę Bożą? proszę mnie tylko nie zbywać tekstami typu: Wola Boża jest nie zbadana i zaufajmy w pokorze Jezusowi. Myślę, że sprawa jest godna uwagi. Nie chce mieć złego poglądu na pewne rzeczy, więc prosze mnie w jakiś sposób w wyżej poruszonej kwestii uświadomić. Proszę napisać na mojego maila. Będe bardzo wdzięczny za odpowiedz. Z góry dziękuje. 

Odpowiedz: Jezus w "Dzienniczku" opowiadał Faustynie o trzech odcieniach zgromadzenia: czynnym, klauzurowym i świeckim. W Myśliborzu mieszkaja siostry ze zgromadzenia czynnego. A w Rybnie powstał inny odcień opisanego w Dzienniczku dzieła. Co dla mnie niesamowicie ważne, siostry z Rybna nie mówiły, że mają prawo do wyłączności. I naprawdę bardzo wiele zawdzięczały Myśliborzowi. Słowa o tym, że "odeszły" mogą zabrzmiec groźnie. Ale przecież musiały odejść, by załozyć nowe zgromadzenie. Nie mogło ono powstać na łonie starego (w tekście jest o tym mowa). Kościół zatwierdził nowe dzieło: klauzurowe. Nic nie działo się za plecami kurii. Czy siostry kłamały? Moge napisać tylko o swoich spostrzeżeniach, owoce pokażą, jak jest naprawdę. Były szczere, a cuda potwierdzali nam sami mieszkańcy wioski. I piorun i "trąbę powietrzną". Nie widziałem najmniejszej sprzeczności w ich wypowiedziach. Myślę, ze dzieło miłosierdzia jest o wiele głębsze i większe niz nam sie wydaje, a Pan Bóg nie pozwoli na to, by ktokolwiek je sobie zawłaszczal. Z Bogiem Marcin Jakimowicz
Pytanie z dnia: 2006-09-08 18:53:17

Pytanie: "Gdyby człowiek pojął Boga, Bóg nie byłby Bogiem, lecz wymysłem ludzkiego rozumu" (ks. J. Twardowski") Jak rozumiec te słowa księdza, który jest dla mnie autorytetem i bardzo załuje, ze nigdy osobiście tu na ziemi nie było mi dane spotkać go, tego dobrego, ciepłego człowieka...

Odpowiedz: Księdzu Twardowskiemu chodziło zapewne o to, że umysł ludzki nie jest w stanie Boga ogarnąć... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-08 18:48:25

Pytanie: Czy ksiądz zyjący w związku z kobieta może odprawiac mszę???

Odpowiedz: Jeśli jest to ksiądz żonaty (np. grekokatolik) to tak. Gdyby był to związek niezgodny z Bożym prawem, to nie. Człowiek który trwa w grzechu ciężkim popełniałby świętokradztwo... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-08 18:44:23

Pytanie: Jak to jest, jeśli moja żona, choc ja kochałem, mnie zostawiła po 5 latach i wybrała innego, wzieła z nim slub, to ja mam teraz jako młody mężczyzna żyć samotnie do końca życia??? Przecież ja mam dopiero 32 lata!!!! Mam ludzkie potrzeby...jestem normalnym facetem... Dlaczego i kto tego ode mnie wymaga, bym zył sam? Bóg, Kosciół? To dla nie jakis absurd. Nie rozumiem tego. Przypomina mi sie przypowieśc o synu marnotrawnym, poniewaz kiedy syn odszedł od ojca, to tak jak moja żona odeszła ode mnie, czyli umarła w sensie metaforycznym. Czekałem na nia 2 lata, ze wróci, ale ona wyszła za tamtego, woli go i nie mam na to żadnego wpływu .I mam życ jak mnich? Dostałem tylko przez to depresji. Kto mi pomoże? kto mi odpowie? 

Odpowiedz: Małżeństwo zawiera się do końca życia. (któregoś ze współmałżonków). Kościół, wierny nauczaniu Chrystusa (np. Mk 10) nie uznaje rozwodów, a związanie się z kimś innym traktowane jest jak cudzołóstwo. Może jest to dla Ciebie absurd. Ale nikt nie mówi, że bycie chrześcijaninem jest zawsze miłe ładne i przyjemne. Pan Jezus powiedział kiedyś (Mt 10, 38): Kto nie bierze swego krzyża, a idzie za Mną, nie jest Mnie godzien". Odejście żony to właśnie Twój krzyż. Możesz go wziąć albo odrzucić... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-08 18:42:37

Pytanie: mam 26 lat...jestem dziewicą...mam chłopaka, którego znam kilka miesięcy i bardzo go kocham... nigdy jeszcze nie uprawiałam sexu, ale w naszym związku bardzo często dochodzi do namiętnych pocałunków, pieszczot i dotyku całego ciała, czasami miejsc intymnych co wiąże się z przeżywaniem orgazmu...czy jest to poważna sprawa grzechu? jeżeli sie kogoś bardzo kocha, ale praktycznie nie uprawia się sexu?

Odpowiedz: Takie zachowanie poza małżeństwem jest grzechem, zasadniczo ciężkim. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-08 17:09:05

Pytanie: 1) Czy kapłan może się sam rozgrzeszyć ? 2) Czy kapłan może sprawować i przyjmować Eucharystię w stanie grzechu ciężkiego ?

Odpowiedz: W obu przypadkach odpowiedź brzmi nie. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-08 16:05:51

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałam zapytać gdzie mogę znaleźć ewangelie niedzielną z np. dwu dniowym wyprzedzeniem? Z góry dziękuję! 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-08 15:37:20

Pytanie: Mam pytanie, jestem młoda małżonką i zaczynamy z mężem wchodzić w sferę naszej intymności (przed ślubem żyliśmy w czystości). Mam pytanie: chcielibyśmy zasięgnąć wiedzy na temat pozycji, w których mozna współżyć, ale: 1. nie wiem, czy to nie jest grzechem, przeczuwam, że nie, chcemy bowiem urozmaicać nasze życie intymne, a pozycja klasyczna nie zawsze jest wygodna 2. nie znamy literatury, z ktorej moglibyśmy sie dowiedzieć czegoś w sposób kulturalny i godziwy na ten temat. W internecie boje sie szukać, bo tam jest mnóstwo stron o treści pornograficznej, a jesteśmy na początku naszego pożycia intymnego i nie chcielibyśmy go czymś takim zbrukać, oboje wiemy, ze jesteśmy bardzo wrażliwi na bodźce wzrokowe. Jeśli zdobywanie wiedzy na ten temat przez małżonków nie jest grzechem, to gdzie możemy o tym poczytać ? Szukalam po różnych stronach katolickich (www.lmm.pl, www.szansaspotkania.pl), ale niewiele jest na ten temat. Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Żadna pozycja w akcie małżeńskim nie jest zakazana, byle nie wykluczała możliwości poczęcia. 2. Odpowiadający nie spotkał się z jakąś kościelną książką na temat pozycji podczas stosunku. Wydaje mu się jednak, że takie ksiązki niespecjalnie są potrzebne. Ostatecznie wystarczy mieć trochę wyobraźni... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-08 15:14:34

Pytanie: Mam pytanie, co musi zrobić osoba, która odeszła z KK, przystaiła do Swiadków Jehowy (przyjęła chrzest) po kilku latach uświadomiła sobie, jak wielką krzywdę sobie uczyniła. Jak ma wrócić na łono Kościoła? Jak pojednać się z Chrystusem, gdy dokonało się takiej zdrady? To moja sytuacja. Dodam, że od ponad dwóch lat nie uczestniczę w żadnych pracach zboru ŚJ, ale czuję teraz ogromną pustkę, zdrdziłam Kościół, czuję się jakbym nie miała prawa tam wrócić. A tak bardzo pragnę Boga w życiu. Do kogo się zwrócić o pomoc. 

Odpowiedz: Trzeba zgłosić się do proboszcza (parafii na terenie której mieszkasz). On zajmie się resztą czyli po rozeznaniu sytuacji, podejmie takie czy inne decyzje. Może być potrzebny jakiś czas próby, katecheza. Może też być wymagana jakaś mniej lub bardziej oficjalna forma przyjęcia do Kościoła... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-08 15:12:42

Pytanie: Czy osoba pelnoletnia musi w kazdej nadrobniejszej sprawie sluchac rodzicow, np. kiedy wole czytac ksiazki przy biurku a Mama mowi zebym siadla na fotelu a ja tego nie zrobie bo wole przy biurku to czy to jest grzech i jaki.

Odpowiedz: W takich drobiazgach nieposłuszeństwo rodzicom trudno uznać z grzech. Zapewne mama też nie robi problemu z tego, że siedzisz przy biurku... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-08 14:31:49

Pytanie: Czy czytanie fantastyki jest grzechem? Których autorów nalezy sie wystrzegac?

Odpowiedz: Czytanie fantastyki nie jest grzechem. O ile treść jakiejś konkretnej książki nie jest z jakiegoś innego powodu niemoralna, skłaniająca człowieka do grzechu (chodzi przede wszystkim o pornografię)... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-08 14:25:55

Pytanie: Przed sesją bardzo balam się egzaminów i przyrzeklam, że jak zaliczę to przeczytam Katechizm Kościola Katolickiego przez wakacje. Już jest wrzesień a przeczytalam dopiero częśc Katechizmu. Co mam zrobić? Zlamanie przysięgi danej Bpgu to cięzki grzech, czy tez w tym przypadku? Nie przewidziałam tego, ze ten Katechizm jest taki dlugi, jest tez tam duzo pojec teologicznych dla mnie chyba za trudnych do zrozumienia, dlatego bardzo wolno mi sie czyta, czesto musze czytac dany fragment po kilka razy. Wydaje mi sie ze mam ciezki grzech bo powinnam byla zrobic wszytko zeby przeczytac ten Katechizm a czytalam tez inne ksiazki, zajmowalam sie innym sprawami, a powinnam przede wszytkim przeczytac ten Katechizm. Czy dobrym rozwiazaniem bedzie jak przez ostatni wolny miesiac bede wylacznie czytac Katechizm?

Odpowiedz: Przyrzeczenie dane Bogu oczywiście zobowiązuje, ale skoro przeliczyłaś się z możliwościami, to przeciągnięcie sprawy w czasie raczej nie jest wielkim problemem. Lepiej by jednak było, gdybyś porozmawiała ze spowiednikiem. Bo jeśli owo przyrzeczenie miało charakter jakiegoś ślubu czy przysięgi, to tylko spowiednik może Cię z tego zwolnić... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-08 11:24:15

Pytanie: Jaka jest pełna i katualna wersja przykazań kościelnych obowiązujących w Polsce?

Odpowiedz: 1. W niedzielę i święta nakazane uczestniczyć we Mszy świętej i powstrzymać się od prac niekoniecznych. 2. Przynajmniej raz w roku przystąpić do sakramentu pokuty. 3. Przynajmniej raz w roku, w okresie wielkanocnym przyjąć Komunię Świętą. 4. Zachowywać nakazane posty i wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych, a w okresach pokuty powstrzymywać się od udziału w zabawach. 5. Troszczyć się o potrzeby wspólnoty Kościoła. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-08 11:16:28

Pytanie: Dlaczego w wykazie świąt umieściliście m. in. święta islamskie? Czy to nie przesada? A co ze świętami buddyjskimi, hinduistycznymi, wudu, szinto, itp.? 

Odpowiedz: Chodzi o kalendarz międzyreligijny? Informujemy w nich o świętach chrześcijańskich (katolików, prawosławnych i luteran) oraz świętach dwóch pozostałych religii monoteistycznych: judaizmu i islamu... Czemu miałoby to być przesadą? W "artykule programowym" naszego portalu napisano, że choć trzon redakcji stanowią katolicy, to zamieszczamy także materiały dotyczące innych wyznań czy religii... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-08 09:17:24

Pytanie: Co oznacza stwierdzenie: "Każdemu, kto ma, będzie dodane; a temu, kto nie ma, zabiorą nawet to, co ma". Mi ono kojarzy się z tym, że bogaci są coraz bogatsi, a biedni coraz biedniejsi. Papież JPII przecież walczył z takim wyzyskiem biednych.

Odpowiedz: Słusznie Ci sie kojarzy. Bogatszym Bóg doda, biedniejszym zabierze. Tyle że nie chodzi tu o dobra materialne, ale duchowe. Cytowane przez Ciebie słowa pochodzą z przypowieści o talentach (u św. Mateusza - 25, 29, u św. Łukasza - 19, 26 - o minach). Chodzi w niej o to, że człowiek ma obowiązek pomnażać talenty otrzymane od Boga. Jeśli tego nie zrobi, odbiorą mu nawet to, co dostał. Nawet jeśli miał niewiele. Warto przypomnieć, że owe talenty (czy u Łukasza miny) to darzy, zdolności otrzymane od Boga, ale niekoniecznie w tym znaczeniu, jak dziś rozumie się słowo "talent". Chodzi o wzystkie umiejętności, zdolności, nie tylko muzyczne czy plastyczne. Takze zdolność przewodzenia grupie, mądrego doradzania, sprawnego administroania itd... Chodzi także o Bożą łaskę, która powinniśmy w sobie rozwijać, chodzi o pogłębianie wiedzy religijnej, pielęgnowanie cnót itd... Owo zdanie występuje też w Ewangelii Mateusza 13,12. W tym kontekście też wyraźnie chodzi o Bożą łaskę. Przytoczmy ten tekst (Mt 13, 10-17) Przystąpili do Niego uczniowie i zapytali: Dlaczego w przypowieściach mówisz do nich? On im odpowiedział: Wam dano poznać tajemnice królestwa niebieskiego, im zaś nie dano. Bo kto ma, temu będzie dodane, i nadmiar mieć będzie; kto zaś nie ma, temu zabiorą również to, co ma. Dlatego mówię do nich w przypowieściach, że otwartymi oczami nie widzą i otwartymi uszami nie słyszą ani nie rozumieją. Tak spełnia się na nich przepowiednia Izajasza: Słuchać będziecie, a nie zrozumiecie, patrzeć będziecie, a nie zobaczycie. Bo stwardniało serce tego ludu, ich uszy stępiały i oczy swe zamknęli, żeby oczami nie widzieli ani uszami nie słyszeli, ani swym sercem nie rozumieli: i nie nawrócili się, abym ich uzdrowił. Lecz szczęśliwe oczy wasze, że widzą, i uszy wasze, że słyszą. Bo zaprawdę, powiadam wam: Wielu proroków i sprawiedliwych pragnęło ujrzeć to, na co wy patrzycie, a nie ujrzeli; i usłyszeć to, co wy słyszycie, a nie usłyszeli. Ci, którzy przyjęli Jezusa w stopniu podstawowym, minimalnym, otwierają się na Jego naukę coraz bardziej, coraz lepiej ją rozumieją. Kto ma zatwaradziałe serce, nie może pojąć nawet Jego najprostszego nauczania... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-07 21:59:20

Pytanie: mam pewien problem. niedługo kończe 17 lat a za pare miesięcy mojemu bratu urodzi się dziecko, więc jak się domyślam zapewne zostanę poproszona o bycie chrzestną. problem w tym, że ja tego nie chcę. jestem obecnie na etapie poszukiwań w wierze, dużo myślę o Bogu, religiach itd. mam dużo pytań, dużo wątpliwości. nie czuję się w tej chwili blisko Boga. od jakiegoś czasu nawet się nie modlę. zdaję sobie sprawę jak wielki obowiązek spoczywa na rodzicach chrzestnych i wiem że nie jestem gotowa aby być dla tego dziecka tak ważną osobą. mogłabym powiedzieć to bratu, ale on zapewne pomyśli sobie że ja się po prostu się boję, np. tego że podczas mszy ludzie będą się na mnie patrzeć czy coś w tym rodzaju. a ja po prostu chce być w porządku wobec siebie i innych, wiedząc, że przyjdzie czas kiedy bede musiała przypomnieć sobie o swoim obowiązku. czy wypada odmówić? słyszałam, że odmowa bycia chrzestnym czy świadkiem na ślubie jest grzechem, czy to prawda? nie chce grzeszyć, ale w tej chwili naprawde nie chciałabym zostawać chrzestną. nie wiem jak bedzie wyglądać moja wiara za kilka lat, może do tego czasu coś się zmieni, ale ja zostając chrzestną chciałabym być pewna swojej wiary, a nie myśleć w kategoriach a może bedzie tak albo inaczej.

Odpowiedz: Dobrze że stawiasz sprawę uczciwie. Możesz swoje dylematy przedstawić bratu, pewnie zrozumie i uszanuje. Jeśli jednak nie chcesz żeby wiedział o Twoich problemach, to po prostu odmów. Nic więcej. Masz do tego prawo... Odmowa bycia rodzicem chrzestnym nie jest żadnym grzechem. W Twoim wypadku jest nawet wyrazem uczciwości wobec tej funkcji. A ludzkie gadanie wynika chyba z jakichś przesądów, którymi chrześcijaninowi kierować się nie wolno... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-07 21:21:52

Pytanie: Mój kolega od lat był pobozny, należał do wspólnoty, słuzył do mszy, był uczynny, lubiany, był 9 lat w seminarium Salezjanów nim otrzymał ostateczne śluby wieczyste... był zapalonym i radosnym mężczyzną, idelaistą... pełnym poswięcenia.. .Po roku pracy na parafii, porzucił kapłaństwo... po tylu latach! Pytanie moje brzmi: czy tacy ludzie moga pozostac w Kosciele? Czy moga przystepowac do sakramentów? co z takimi osobami? On związał sie obecnie z kobieta i ma z nią dzieci. Czy te dzieci moga byc ochrzczone? to mój przyjaciel i mimo jego decyzji nadal się przyjaźnimy. Mój stosunek do niego sie nie zmienił. znam go od lat i wiem, ze to dobry człowiek. Moim zdaniem postąpił uczciwie. Co Kościół nasz mówi o takich ludziach??Jak ich traktuje?Czy on może np. kogos wyspowiadać gdyby ktos nagle umierał a nie byłoby innego księdza? Czy on nadal jest księdzem?

Odpowiedz: Kościół (papież) może go zwolnić z obowiązków wynikających z faktu, iż przyjął święcenia. Może mu tez zezwolić na małeńztwo. Póki takiej zgody nie otrzyma, nie może do sakramentów przystępować. Oczywiście ciągle jest w Kościele i nikt go z niego nie wyrzuca... Gdyby ktoś był w niebezpieczeństwie śmierci, a nie byłoby innego kapłana, on mógłby wyspowiadać... Za to z ochrzczeniem jego dzieci nie powinno być kłopotów... Podobnie jak nie odmawia sie zasadniczo chrztu dzieciom rozwodników (ale odmawia się go tym, którzy nie mając żadnej przeszkody jednak nie chcą zawrzeć małżeństwa)... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-07 21:13:32

Pytanie: W jaki sposób osoba homoseksualna ma sie powstrzymać od współżycia? co konkretnie ma robić, aby sie nie zakochać? Jak ma wykorzenić swoje uczucia, pragnienie bliskości, miłości, ciepła? W jaki konkretnie sposób Kosciół pomaga takim osobom?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-07 21:07:26

Pytanie: Czy jeśli masturbowac zacząłem się nieświadomy tego, ze to jest grzech, czy jest to moja wina i grzech? a dalej: jesli w wyniku nieświadomości wpadłem jednak w nałóg masturbacji i dopiero po latach dowiedziałem się, ze to jest grzech, to co teraz? Nałóg pozostał i w jakim stopniu ponosze teraz za to winę? Czy to w moim przypadku jest także grzech ciężki? Potrafię sie opanowac i nawwet rok tego nie robic, ale zdarza mi się jednak czasem...Co w takiej sytuacji?

Odpowiedz: Oceny takiej sytuacji musi dokonać spowiednik, nie odpowiadajacy w serwisie internetowym. Można tylko wskazać, że istnieją dwa rodzaje ignorancji: zawiniona i niezawiniona. Trudno powiedzieć o jaką w tym wypadku chodzi. Podobnie trudno ocenić winę. Masturbacja zasadniczo jest grzechem ciężkim... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-07 20:58:31

Pytanie: Czy istnieje w Polsce jakis ksiądz, wspólnota katolicka albo organizacja pomagająca ludziom homoseksualnym żyć z taka orientacją w Kościele i byc chrześcijaninem??? Słyszałam cos o Lublinie, ale czy to jedyne miejsce na cały nasz kraj? Dlaczego księża zajmują się alkoholikami, nienarodzonymi, bezdomnymi, matkami samotnymi, dziećmi porzuconymi, narkomanami i ludźmi z aids, chorymi na trąd...itd. a nie starcza nikomu ODWAGI, aby zająć sie ludźmi homoseksualnymi, których są tysiące w naszym kraju i którzy sa chrześcijanami, katolikami???? Nieraz wydaje mi się i moze się mylę(!), że ludzi o innej orientacji Kosciół (hierarchowie) wyrzuca poza swój margines albo raczej pozostawia samych sobie...Gdzie sie ma taki ktos udać i gdzie szukac pomocy, wsparcia, zrozumienia??Czy poza Kościołem???? Czy księża nie za bardzo się boją takich ludzi? Nie ma księży z charyzmą, powołanych do pracy z takimi ludxmi????DLACZEGO????

Odpowiedz: Z tego co odpowiadającemu wiadomo takich miejsc, poradni, jest więcej, ale nikt się tym specjalnie nie afiszuje. Wyobraża Pan sobie co by się stało, gdyby psycholog wypisał sobie na tabliczce "pomagam homoseksualistom"? Większość pacjentów z innymi problemami już by sę do niego nie zgłosiła. Podobnie z duszpasterzami, choć tu zapewne pojawiłby się też inny problem: ksiądz wśród homoseksualistów przy najczystszych intencjach to pożywka dla brukowców. Dlatego zajmujący się pomocą w wychodzeniu z homoseksualizmu starają się zachowywać roztropnie... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-07 20:49:49

Pytanie: Czy homoseksualista to także mój bliźni? Czy moim obowiązkiem jest go kochać jako mojego bliźniego? Czy to prawda, ze zjawisko homoseksualizmu jest do dziś nie do konca wyjasnione, zbadane i zanalizowane, choc duzo powstaje publikacji na ten temat? 

Odpowiedz: 1. Homoseksualista jest człowiekiem. Na pewno więc także jest naszym bliźnim. I trzeba kochać go jak każdego bliźniego... 2. Co znaczy wyjaśnione do końca, gdy chodzi o przypadłość dość skomplikowaną? W każdym razie informacje o genetycznym podłożu tej dolegliwości nie potwierdziły się. Za to chyba psychologowie zajmujący się sprawą wiedzą coraz więcej na temat procesów do niej prowadzących i o sposobach wychodzenia z problemu... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-07 20:47:05

Pytanie: Jeżeli nie czuję, że robię cos złego, że to grzech, i nie żałuję, choćbym chciała sie do tego zmusić oraz nie czuje się winna temu, to: A) powinnam sie z tego spowiadac? B) nie muszę sie z tego spowiadać C) jest ze mna coś nie tak D) moje sumienie jest nie takie jak trzeba E) jestem w porządku?

Odpowiedz: Bardzo fajnie zadałaś to pytanie :) Odpowiadający wybiera odpowiedź A i D J.
Pytanie z dnia: 2006-09-07 20:08:31

Pytanie: W nawiązaniu do pytania z dnia 27,08,06 Jak wyjaśnić ten paradoks (czy sprzeczność) że zabicie człowieka zawsze pozostaje poważnym złem moralnym (bez względu na formę i intencje) a śmierć dla żyjących zazwyczaj jest ogromną tragedią z tym że według wiary po śmierci los człowieka prawdopodobnie w znacznym stopniu się poprawi jeśli trafi do nieba i zacznie się nowe życie w wiecznej szczęśliwości i radości, bez bólu, trosk, cierpienia, zła w niebie i raju?

Odpowiedz: To nie paradoks. Po prostu nie człowiek, a Bóg jest Panem życia i śmierci. Nie możemy wchodzić w Jego kompetencje... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-07 18:35:33

Pytanie: Szczęść Boże, witam! Chciałem zapytać o taką sprawę: gdy ktoś chce sobie dobrowolnie dodać pokutę, to czy ma ją sobie "dobrać" indywidualnie, wg intuicji, czy może określone pokuty są szczególnie odpowiednie dla określonych grzechów? Np. jakaś litania za grzech odn. 4. przykazania, różaniec za te odnośnie 6. itd? Pytam, bo chciałbym ażeby te pokuty były jak najwłaściwsze, a nie wiem czy w ogóle coś takiego jest, jak przyporządkowanie pokut do grzechów. Pozdrawiam i dziękuję!

Odpowiedz: Nie ma czegoś takiego jak przypisanie konkretnej pokuty konkretnemu grzechowi. Tyle że rzeczywiście najlepiej jest, jeśli pokuta polega na naprawieniu wyrządzonego zła. A więc kto przekroczył czwarte przykazanie, powinien właśnie w tej dziedzinie zrobić coś dobrego, kto o kimś źle mówił, powinien teraz mówić dobrze itd... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-07 17:29:27

Pytanie: Zastanawiam sie, jak robic ze spowiedzia. Czy lepiej jest isc do spowiedzi zaraz po tym jak sie popelni grzech, czy lepiej poczekac na jakas okazje np. swieta, pierwszy piatek.

Odpowiedz: Po popełnieniu grzechu ciężkiego człowiek powinien pójść do spowiedzi jak najszybciej. Chyba że w konkretnym wypadku spowiednik powie coś innego. Gdy nie mamy do czynienia z grzechami ciężkimi, wtedy lepiej chodzić do spowiedzi w wyznaczonym rytmie (co tydzień, miesiąc, dwa miesiące).... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-07 12:49:04

Pytanie: witam, chcialabym zapytac czemu kosciol katolicki i jego wyznawcy uzywaja obrazow, ikon itd. do skladania czci Bogu? Skoro w Biblii jest wyraznie napisane "by nie czynic zadnej rzezby ani zadn ego obrazu..."mowi o tym Ksiega Wyjscia 20:3-5?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-06 22:58:04

Pytanie: CO chwila ktoś się nawraca, każdy na inną religię czy wyznanie. Jeden zostaje muzułmaninem, inny zielonoświątkowcem, inny katolikiem. I kazdy jest wzruszony i szczęsliwy, bo poznał prawdę. Czy Prawda nie jest obiektywna?

Odpowiedz: Obiektywna prawda istnieje, ale czasem trudno do niej dotrzeć. Bo na ludzkie poznanie nakłada się wiele czynników, które mogą to poznanie zniekształcić... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-06 22:10:46

Pytanie: Witam! Ostatnio interesuje mnie bardzo kościół anglikański i w związku z nim mam prośbę: czy ktoś może mi podać doktrynę tego kościoła? Z góry dziękuję!

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-06 20:24:21

Pytanie: CZY STAWIANIE PASJANSA JEST GRZECHEM? JEZELI NIE TRAKTUJE SIE GO JAKO WRÓŻBY TYLKO JAKO UKŁADANKĘ.

Odpowiedz: Jeśli ktoś traktuje stawianie pasjansa nie jako wróżbę ale jako układankę, to nie jest to grzech... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-06 20:17:36

Pytanie: 1Przeczytałam już bardzo dużo artykułów i wypowiedzi na temat bioenergoterapi i z wszystkich wynika jednoznacznie ze BIOENERGOTERAPIA JEST ZŁEM. Ja zgadzam się z tym w 100%. Ale nie rozumiem jednego, jeżeli koscioł jest negatywnie nastawiony na bioenergoterapię to dlaczego są księża którzy się tym zajmują. Kto jak kto, ale ksiadz powinien wiedzieć ze mu tego robić nie wolno. Sytuacja mnie dotyczy ponieważ moja corka chodzi do takiego ksiedza ze swoją chora coreczką. prosiłam ja żeby przestala tam chodzić ale ona mi tłumaczy ze tam bardzo dużo ludzi chodzi [podobno z całej Polski] i nic sie złego nie dzieje. Proszę mi podpowiedziedż jakich argumentów mam użyć żeby ja przekonać ze robi żle. A skutek tego leczenia jest taki ze wnuczka moja jest dalej chora a dodatkowo rozchorowala sie jeszcze moja córka. proszę o odpowiedż BÓG ZAPŁAĆ 

Odpowiedz: Coż powiedzieć... Widać do owego księdza nie dotarło jeszcze, jak wielkie zło może spowodować. Chyba ktoś powinien mu to powiedzieć... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-06 17:22:44

Pytanie: Skoro Stanisław kardynal Dziwisz przepraszał za grzech księży, choć ich nie znał (dotyczy to współpracy księży z SB), a Prymas POlski Józef kardynał Glemp pzyznał, że z SB wspólpracowało rzędu 15% księży, czy sakrament spowiedzi wobec księdza grzesznika jest ważny? Czyli, czy grzesznik ma nadal prawo wysłuchiwać spowiedzi? Czy jest rozważnym spowiadac się, gdy zachodzi tak wielkie prawdopodobieństwo, ze spowiadał się bedę wobec grzesznika, który mógł korzystać z takich informacji?

Odpowiedz: Sakramentu udziela Bóg, a człowiek jest tylko Jego narzedziem. Już w starożytności przyjęto zasadę, że "czy Judasz chrzci, czy Piotr chrzci, zawsze Chrystus chrzci". Sakrament sprawowany przez niegodnego szafarza jest więc ważny. I to niezależnie od tego, czy chodzi o taki czy inny grzech. Jeszcze jedno: zarzut o współpracę ze Służbą Bezpieczeństwa a zdrada tajemnicy spowiedzi to dwie, zupełnie inne sprawy. Proszę ich nie mieszać... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-06 16:57:20

Pytanie: nurtują mnie następujące pytania: 1) czy grzechem jest jeśli przyszła matka urodzi swoje dziecko mimo to, że wie, iż po porodzie najprawdopodobniej umrze? 2)kim jest filozof przyrody, czym się zajmuje? 3) czy sprawienie komuś przykrości po to, by zrozumiał swój błąd jest grzechem?

Odpowiedz: 1. A miała to dziecko zabić, żeby sama przeżyć? Oczywiście taka postawa (gdy kobieta decyduje się urodzić, choć grozi jej śmierć) nie jest grzechem. Pan Jezus powiedział: "Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich"... 2. Filozofia przyrody to dziedzina zajmująca się filozofią w kontekście nauki, w kontekście nauk przyrodniczych. Np. wyciąganiem wniosków z teorii ewolucji, mechaniki kwantowej czy teorii względności... To bardzo ciekawa dziedzina wiedzy... 3. To zależy co się konkretnie zrobiło i jak ważny był powód, dla którego się ową przykrość sprawiło... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-06 16:25:51

Pytanie: Wiele się mówi o tym by każdy katolik czytał Pismo św. Czy jednak każdy może je zrozumieć? Przecież do tego by je odpowiednio zinterpretować potrzeba lata studiów. Jak więc ma zrozumieć je prosty człowiek? Próbuję nieraz czytać Pismo św. jednak natrafiam na takie teksty które są dla mnie zupełnie niezrozumiałe. Często jeden fragment można różnie zinterpretować – wystarczy choćby przeczytać kilka komentarzy różnych autorów do niedzielnych czytań. Nie sposób też pojąć niektórych fragmentów bez wiedzy o tamtych czasach, zwyczajach. Nieraz mam wrażenie że księża nie zauważają tego że nie każdy ma i może mieć wiedzę teologiczną. Można czytać oczywiście komentarze, ale po pierwsze nie do wszystkich fragmentów Pisma św. są takie komentarze, po drugie zatraca się chyba wtedy indywidualne odniesienie do życia konkretnego człowieka. Ja z lękiem przed złą interpretacją rzadko sięgam po Pismo św. czytam najchętniej psalmy, bo są one modlitwą ludzi takich jak ja, ale słowa ewangelii są dla mnie w wielu miejscach niejasne.

Odpowiedz: Hmmm.... Ze Starym Testamentem miejscami rzeczywicie mógłby być kłopot. Ale z Nowym? I to z Ewangeliami? Chyba nie aż tak wielki... Chyba najlepiej będzie, jeśli zaczniesz czytać Ewangelie bez doszukiwania się w nich na siłę odniesień do naszego życia. Jeśli same się nasuną, to nie trzeba ich unikać, ale zbytnio się ich nie doszukuj. Pozwolić, by tekst, opowiadania, przypowieści, żyły własnym zyciem. Bez odniesienia do dogmatów, moralnych wymagań czy dzisiejszych sporów. Niech tekst drąży Twój umysł. Przeżyj uzdrownienie niewidomego, usłysz krzyk opętanego. Siedź razem z tłumami na zielonej trawie podczas rozmnożenia chleba i słuchaj przypowieści Mistrza. Tak czytając powoli wczujesz się w klimat tamtych czasów, żydowskie zwyczaje (często w tekście tłumaczone, na przykłąd u Marka), ich rozumienie świata i spraw. By to widzieć naprawde nie trzeba wielkiej wiedzy. Wystarczą te skromne komentarze Bibli Tysiąclecia. Powoli odkryjesz, że rozumiesz coraz więcej. I że nie ma sensu koncentrować się na pojedynczych słowkach, jednym zdaniu, ale na całym, jasnym, czesto nawet jakoś zgrabnie podsumowanym wywodzie.... Powodzenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-06 15:36:07

Pytanie: Witam serdecznie, Jestem osobą samotnie wychowującą dziecko. Moje dziecko pochodzi ze związku nieformalnego (sama jestem ochrzczona i przyjęłam bierzmowanie). Czy są jakieś przeszkody żebym mogła ją ochrzcić? Jakie wymogi od strony formalnej powinny być w takim wypadku spełnione. Z góry dziękuję za odp. Pozdrawiam 

Odpowiedz: Jeśli nie żyjesz w konkubinacie, to nikt nie będzie Ci stawiał jakichś dodatkowych wymagań. Po prostu powinnaś gwarantować chrześcijańskie wychowanie dziecka. Gdybyś żyła w konkubinacie byłby problem. Bo żyjąc w takim związku, wbrew nakazom Kościoła, nie mogłabyś uczciwie wychowywać swojego dziecka w duchu wiary. Bo sama byś była trwalez nią na bakier... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-06 14:14:36

Pytanie: Witam! O ile wiem niezaspokajanie potrzeb seksualnych może prowadzić do problemów natury psychicznej. Z drugiej strony zaspokajanie ich poza małżeństwem i w pewnych przypadkach w małżeństwie jest grzechem. Proszę nie myśleć, że próbuję podważać przykazania czy naukę Kościoła. Chciałbym po prostu prosić o wyjaśnienie jak to z tym jest? Czy może potrzeby seksualne człowieka są po to by nad nimi panował i przez to mógł uczyć się większej miłości? Czy jeśli człowiek powstrzymuje się od ich zaspokajania z miłości do Boga a nie dla jakichś innych celów to wspomniene problemy raczej się nie pojawią? Pozdrawiam i dziękuję, że jesteście :)

Odpowiedz: Czy brak pieniędzy może prowadzić do kłopotów natury psychicznej? Jak najbardziej. Można podać wiele takich przykładów, kiedy ludzie z powodu kłopotów finansowych popadli w alkoholizm, depresję, a czasem nawet popełnili samobójstwo. Czy to znaczy, że brak pieniędzy koniecznie kończy się takimi kłopotami? Nie. Żyją na świecie ogromne rzesze ludzi ubogich i szczęśliwych. Wszystko zależy jak przeżywają ów brak. Podobnie chyba jest w sferze seksualnej. Dla tego, dla którego seks jest najważniejszy, a nie znajduje satysfakcjonującego go zaspokojenia, ów brak może być powodem wielkiej frustracji. Ktoś inny, dla kogo ważniejsza jest np. szczęśliwa rodzina, realizacja życiowej pasji (powołania) czy inne brak seksu (czy satysfakcjonującego seksu) nie jest wielkim problemem... Chrześcijanin może czerpać radość z seksu. Nie może on mu jednak przesłonić Bożego prawa. Musi być elementem życia, nie jego celem. Bo celem jest dobro. Celem jest życie z Bogiem, teraz i w wieczności. Ucząc sie tego człowiek rzeczywiście odkrywa rozległe obszary prawdziwej miłości.... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-06 12:11:32

Pytanie: Zastanawiam się nad słowami : "Kto idzie za mną , a nie niesie swego krzyża nie jest mnie godzien ...". Nie jestem pewna jak je interpretować. Czy znaczą one ,że np. nie powinnismy leczyć swoich chorób, bo przecież każdy idzie do lekarza, aby pozbyc się cierpienia...Czy jeśli czujemy się źle w np. w pracy to powinniśmy w niej pozostać, by nieśc "krzyż". Czy znaczą one, że nie mamy prawa walczyć o swoje szczęście tylko zaakceptować wszystko co się z nami dzieje ? (chodzi mi o sytuacje, które możemy zmienić , rozumiem np. że w sakremencie małżeństwa trzeba wytrwać....)

Odpowiedz: To co bez łamania Bożego prawa zmienić można na lepsze, chrześcijanin zmieniać powinen. Zaniedbanie swojego zdrowia, szukanie na siłę szkodliwych umartwień może być nawet uważane za grzech... O co chodzi w tekście? W wersji Mateusza brzmi on: Kto nie bierze swego krzyża, a idzie za Mną, nie jest Mnie godzien (Mt 10, 38). Podobnie jest u Łukasza. Wydaje się, że w jego interpretacji warto spojrzeć na jeszcze jeden, podobny: "Wtedy Jezus rzekł do swoich uczniów: Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje" (Mt 16, 24). Zawsze byli i sa chrześcijanie, którzy, owszem, chcieliby pójść za Jezusem, ale odrzucają Jego krzyż. Nie mają ochoty zmierzyć się z wymaganiami, jakie stawia Ewangelia. Chcieliby chrześcijaństwa łatwego i bezbolesnego. Tymczasem bycie chrześcijaninem wymaga czasem (bo przecież nie zawsze) zaparcia sie samego siebie. Śmieją się ze mnie, że jestem wierzący? To krzyż, który musze dźwigać, a nie wstydliwie ukrywać swoja wiarę. Mam okazję nieźle zarobić przyjmując w niedzielę pracę? Jestem chrześcijaninem i tego nie robię, bo wolę świętować zmartwychwstanie Pana. Chciałbym się na kimś zemścić? Nie wykorzystuje nadarzającej się okazji, choć przyjdzie mi zacisnąć zęby. Mógłbym więcej zarobić nie wypłacając pracownikowi jednej pensji? Chrześcijanin tak nie może. Podobnie bywa w sytuacji, gdy język mnie swieżbi, by o kimś powiedzieć coś złego.... Celowo opuszczono tu przykazanie szóste. A ono jest chyba dziś najbardziej nierozumiane, spotyka się z największą kontestacją. W imię prawa do szczęścia. Wolne związki, rozwody, rozwiązłość... Nie, lepiej tematu nie rozwijać, a zaraz przejść do sedna. Nie jest godzien Chrystusa, kto nie chce się przyjąć na siebie ciężaru wierności Bożemu prawu; komu wydaje sie, że ma prawo żyć jak chce, a Bóg to powinien zaakceptować. Bóg ma prawo stawiać nam wymagania. Jako chrześcijanie powinniśmy być im wierni nawet wtedy, gdy ich nie rozumiemy. Trzeba wziąć krzyż posłuszeństwa Ojcu. Ten, który faktycznie nam doskwiera, jak Jezusowi w krzyżowej drodze, a nie wymyślony tylko po to, żeby się nazywało, że jakiś tam krzyż niosę... Kto tego krzyża nie niesie nie jest Mistrza godzien... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-06 11:05:42

Pytanie: Czy jest opracowana jakaś katolicka formacja dzieci w wieku 10-13 lat oraz młodzieży na poziomie 16-20 lat ? Jeżeli jest to proszę podać źródło. Dziękuję za każdą informację. Maria

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie bardzo rozumie pytanie. Są programy nauczania do nauki religi... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-05 21:52:42

Pytanie: Czy człowiek, który przyjął niegodnie sakrament bierzmowania źle przygotował się do spowiedzi św. otrzymał złe wychowanie, może w pełni korzystać z darów Ducha Świętego, wyspowiadał się z tego w swojej parafi , czy potrzebuje spowiedzi generalnej w jakimś Sanktuarium ? Pozdrawiam Szczęść Boże! 

Odpowiedz: Spowiedź jest wszędzie tak samo ważna. Jeśli ktoś przyjął sakrament bierzmowania niegodnie, to jest ona potrzebna, by łaska tego sakramentu w nim odżyła. Na pewno wtedy może otworzyć się na łaski Ducha Świętego... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-05 17:08:40

Pytanie: Witam, Mój znajomy z pracy powiedził że bierze ślub, a z tego co wiem jest jehowym, czy oni mają normalne śluby czy można dawać im kwiaty, jak sie odbywa ich ślub. Pozdrawiam Ewa

Odpowiedz: Podobno Świadkowie Jehowy mają ceremonię ślubną o charakterze religijnym. Odpowiadający szczegółów nie zna, ale pewnie kwiatki są wszędzie ogólnie przyjęte... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-05 16:18:39

Pytanie: Czy powinnam spowiadac sie w zgodzie ze swoim sumieniem czy wedlug tego co nakazuje kosciol? Czasem w moim przypadku nie jest to ze soba zgodne np. przeklinanie dla kosciola zapewne jest grzechem, ale jesli nie robie tego w obecnosci dzieci czy osob ktore tego nie lubia to moim zdaniem nie jest to nic zlego. I takich przykladow moglabym podac wiecej. Wazniejsze sa czyny same w sobie czy motywy dokonania tych czynow tez maja znaczenie? Wiem ze grzech jest grzechem, ale czasem na popelnienie zla wplywaja czynniki nie do konca od nas zalezne, tkwiace gdzies w podswiadomosci (np.sklamalam bo balam sie osmieszenia)

Odpowiedz: 1. Człowiek powinien mieć sumienie ukształtowane zgodnie z nauką Kościoła. Jeśli u kogoś występuje tu jakaś sprzeczność, to powinien starać się ją wyjaśnić. Na pewno do nauki Kościoła powinien się zastosować... 2. Kościół uczy, że w ocenie moralnej czynu bierze się pod uwagę trzy czynniki: czyn sam w sobie (materię czynu), jego świadomość i jego dobrowolność. Nie jest jednak tak, że czyn z natury swojej zły przez owe okoliczności staje się dobry. Najwyżej można powiedzieć o pewnych okolicznościach łagodzących czy obciążających... Czasem zdarza się, że człowiek zmuszony jest podjąć jakieś złe działanie dla uniknięcia zła jeszcze większego (np. lekarz musi pokroić komuś brzuch, by uratować życie). Wtedy człowiek jest mniej lub bardziej (albo i zupełnie)usprawiedliwiony, ale w takich wypadkach trzeba naprawdę rozważyć wszystkie za i przeciw. Więcej na ten temat znajdziesz TUTAJ Na temat materii grzechu, świadomości i dobrowolności czynu więcej informacji znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-05 15:38:04

Pytanie: Mam wielkei problemy z czystościa swojego ciała i od niedługiego czasu po każdym akcie masturbacji staram sie isc do spowiedzi! Zdarza się tak co 4 - 5 dni??? Czy jest w tym cos złego ze sie tak czesto spowiadam??? Mam bardzo słaba wole i grzech mnei dopada z wielka łatwościa! Spowiedz jest jedyną nadzieja...

Odpowiedz: Oceny takiej sytuacji powinien dokonać spowiednik. Jeśli zalecił tak częstą spowiedź, to należy go słuchać. Jeśli ją odradza, to też należy go posłuchać... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-05 13:23:40

Pytanie: 1. W jaki czas przed przyjeciem komunii nalezy sie powstrzymac od picia i jedzenia? Czy nie pic starczy 30 minut przed czy godzine? Slyszalam, ze wode mozna pic. 2. W jakich godzinach nalezy isc na msze w sobote, aby byla wazna na niedziele? Czy starczy zeby to byla popoludniowa np. o 16, 14? Bo u nas na ogrodkach dzialkowych byla msza specjalna wyprawiana w sobote o 14 i nie wiem czy to juz byla wazna na niedziele, my w niedziele juz nie poszlismy do kosciola. 3. Dowiedzialam sie, ze kiedy prawoslawna kobieta ma miesiaczke to nie moze przystepowac do komunii, bo jest nieczysta. Jak jest u greko-katolikow? Bo u nas w rzymsko-katolickim kosciele chyba czegos takiego nie ma. Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Według prawa katolik powinien powstrzymać się od jedzenia i picia na godzinę przed przyjęciem Komunii. Wyjątek stanowi woda i lekarstwa... 2. Prawo stanowi, że można pójść na Msze wieczorem. Godzina czternasta to na pewno nie wieczór... 3. Odpowiadający i czymś takim nie słyszał. Ale możesz apytać TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-05 11:23:29

Pytanie: Jestem młoda mężatką z tygodniowym stażem. Małżenstwo moje nie zostało nazwijmy to jeszcze "skonsumowane". Nie chcialabym stosować metod antykoncepcyjnych, do metod naturalnych nie mam zaufania gdyz nie miałam szansy jeszcze ich zastosować- pomijam tu fakt ze kilka moich kolezanek zostało matkami za ich pśrednictwem. Stad też wiele we mnie strachu właśnie przed nimi. Dodam ze przez najbliższe 5 miesiecy z pewnych względów nie możemy sobie pozwolić na dziecko. Mąz nakłania mnie do stosowania prezerwatyw, wprawdzie nie nalega ale widze narastającą w nim frustrację - i tak prowadzi to do tego ze mam wyrzuty sumienia względem Niego , ale nie chcę tez działac przeciw nauce kościoła. Stad moje pytanie : czy w okresie kiedy przypuszczam, że mam dni niepłodne można zastosować prezerwatywę. Poprosze o odpowiedź na adres Z gory dziękuję. 

Odpowiedz: Nauka Kościoła katolickiego jest jednoznaczna: nie można stosować w małżeństwie metod współżycia i środków (prócz tzw metod naturalnych), które mają wykluczyć poczęcie... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-05 09:18:23

Pytanie: 1. co to znaczy otworzyć się na Ducha Świętego? 2. co to są ofiary duchowe?

Odpowiedz: 1. To pojęcie wymyka się jakimś jenoznaczyn definicjom... Można powiedzieć, że znaczy to otworzyć się na to, co Boże, dobre i szlachetne... We wszystkim szukać woli Boga... 2. Ofiary duchowe to - jak sama nazwa wskazuje - ofiary niematerialne. Czyli np. nasze cierpienia, nasze umartwienia, które możemy ofiarowywać Bogu... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-04 23:26:15

Pytanie: Przeciez historia życia każdego z nas jest tajemnicą i zna mnie tylko Bóg tak naprawdę! a księża tak łatwo nieraz oceniają w konfesjonałach po paru minutach...Bardzo mnie zabolała także i księdza tu odpowiadajacego wypowiedź, ze skoro jedni księża mi udzielają rozgrzeszenia a inni nie, to wobec tego jedni rozpoznali, że ja żałuję a inni nie. CO ksiądz może wiedzieć, co sie wtedy we mnie działo i czy nie żałowałam czy żałowałam??? Jakim prawem tak ksiądz napisał???To jest nieco bezduszne, nie uważa ksiądz? Czy i w księdzu nie ma czasem niechęci czy wrogości dla mnie, bo jestem homoseksualna? I gdzie ta miłość bliźniego? 

Odpowiedz: 1. Odpowiadający nie jest księdzem 2. Skoro nie ma postanowienia poprawy (pani pytanie było raczej manifestem za akceptacją związków homoseksualnych) trudno mówić o prawdziwym żalu. Stąd wniosek, że jedni księża dobrze rozpoznali, inni nie... Choć, prawda, istnieje jeszcze możliwość, że w ten nieco dziwny sposób krzyczy Pani o pomoc. Ale martwe literki napisanego tekstu nie dają tylu możliwości interpretacji czyjejś wypowiedzi, jak osobisty kontakt... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-04 23:01:35

Pytanie: Moje sumienie było zawsze wyczulone na prawa dekalogu.Czy jedne przykazania dekalogu są wazniejsze od innych? Czy istnieje gradacja? Czy wszystkie sa tak samo wazne? Podam przykład: jedna osoba przestrzega (stara się przynajmniej) wszystkich zasad prócz 6 przykazania, a druga tylko szóste a innych nie przestrzega. czy ta druga osoba jest lepsza w oczach Boga? Dlaczego taki nacisk kładzie sie na 6 przykazanie, skoro ono nawet nie jest pierwsze? Mam wrażenie, ze 6 przykazanie staóło sie najwazniejsze? czy tak jest i dlaczego? Wszdzie tylko ten seks!Az do znudzenia! Można nienawidzic wszystkich byle byc wiernym żonie? Czy tak? wiem, doprowadzam to absordu celowo...

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie jest w stanie sensownie odpowiedziec na Twoje pytanie o to, czy jedne przykazania są ważniejsze od innych. Sam Pan Jezus, powiedział, że najważniejsze jest przykazanie miłości Boga. A drugie, to przykazanie miłości bliźniego. Tyle że nie mozna kochać Boga czy bliźniego łamiąc prawo dekalogu... Czy szóste przykazanie stało się w nauczaniu moralnym Kościoła najważniejsze? Nie. Tyle że własnie to przykazanie jest dziś najczęściej odrzucane, z nim wierzący najczęściej się nie zgadzają. Żeby się o tym przekonać wystarczy zobaczyć ile razy ludzie w tym dziale pytaja o to przykazanie, a ile o inne. To z tego powodu może Ci się wydawać, że o przykazaniu "nie cudzołóż" mówi się najwięcej... Tyle że.... Odpowiadający zna program nauczania religii... Chodzi też do Kościoła i słucha kazań. Wcale mu się nie wydaje, by o tym przykazaniu naprawde mówiono najwięcej... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-04 22:53:16

Pytanie: 1.Dlaczego tylko św. Paweł poruszał problem homoseksualizmu? 2.Dlaczego Jezus nie wypowiedział się nigdy na ten temat? 3.U Rzymian 1,26-28 czytamy tekst o pozyciu kobiet niezgodnych z naturą, przeciwnych naturze...skąd pewność, że chodzi o lesbijki? a nie o kobiety- sodomitki albo kobiety, które były samotne, bezdzietne, bezpłodne, nie chcace wyjśc za mąż i miec dzieci...? A zastosowane tam słowo "podobnie" nie znaczy przeciez "tak samo", "identycznie"... 4.Co to znaczy zgodne z naturą, przeciwne naturze? w innych kontekstach Pisma Świętego?

Odpowiedz: 1-2. Problem homoseksualizmu jest też poruszony w Starym Testamencie. Choćby w historii zniszczenia Sodomy i Gomory w Księdze Rodzaju... Dlaczego w Ewangeliach nic na ten temat nie ma trudno powiedzieć, ale trzeba pamiętać, że o wielu innych grzechach Jezus też nie mówił, bo dla jego słuchaczy pewne sprawy były oczywiste... Poza tym Jezus przyszedł zbawić, odszukać, nie tworzyć jakiś system moralny... 3. Niezgodnie z naturą niekoniecznie znaczy "homoseksualnie". Niezgodne z naturą sa także inne seksualne zboczenia, np zoofilia... Przy okazji warto przypomnieć, że pojęcie "grzech sodomski" nie powinno dotyczyć tego ostatniego, ale właśnie homoseksualizmu. Bo ten grzech w Sodomie popełniano, nie zoofilię... A że świętemu Pawłowi chodziło też o homoseksualne kobiety wynika z kontekstu. Podobnie rzeczywiście nie znaczy tak samo, ale przecież to tylko zwrot wprowadzający nowe zdanie, pokazujący fakt, że tą nie tylko mężczyżni są winni. Ale jakby sę uprzeć, to przecież homoseksualizm kobiet i mężczyzn to nie jest dokładnie to samo... 4. Pojęcie "grzechów przeciwko naturze" nie jest ostre, a w Biblii, o ile odpowiadającemu wiadomo, nie występuje (są za to grzechy wołające o pomstę do nieba i grzechy przeciwko Duchowi Świętemu). Takie rozróżnienie, opierając się na nauczania świętego Pawła, wprowadzili teologowie. Tyle że dziś chyba się go unika, bo w podręczniku teologii moralnej ks. Olejnika odpowiadajacy takiego rozróżnienia nie znalazł... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-04 22:48:40

Pytanie: Od kilku miesięcy spotykam się z chłopakiem. W przyszłości planujemy ślub. Nie jesteśmy jednak jeszcze narzeczonymi. Czy możemy w obecnej sytuacji odbyć kurs przedmałżeński?? Czy potrzebne jest jakies skierowanie proboszcza parafii??

Odpowiedz: Jeśli chcecie się pobrać (choć uroczystych zaręczyn nie było) to na kurs przedmałżeński możecie pójść. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-04 22:42:54

Pytanie: Nie uważam i nie uznaję, by związek jednopłciowy był małżeństwem.Nie popieram parad i siania zgorszenia oraz innych tym podobnych, np.posiadania dzieci przez homo.Słowo zboczenie uznaje za własciwe i mnie ono nie obraża.Większośc idzie bowiem drogą heteroseksualną. Sa jednak tacy jak ja, idący ścieżką heterosekualną, a więc nie ta powszechnie przyjeta drogą oraz tacy, który idą ścieżką absolutnego wyrzeczenia się seksu, inni idą ścieżką samotnej matki czy ojca, albo samotności z elementami autoerotyzmu... Pytanie moje brzmi:jesli moja natura jest zboczona, to jak wrócić lub zmusic sie do wejścia na inna z dróg czy ścieżek? Czy Biblia oprócz tego że potępia, daje wskazówki jak mieć te skłonności, uznane za powszechne, zgodne z prawem=dekalogiem? Jak nabyc takich prawidłowych skłonności?Co mamz robić, by poczuć że kochająć osobę tej samej płci- poczuć się winnym, czuć żal???Od 10 lat jestem z tą sama osobą i nigdy nie byłam z inną!Nie czuje się winna i nigdy tego nie czułam? dlaczego? czy mam wypaczone sumienie wg ksiedza czy wypaczona naturę? a może psychikę? I nikt mnie nie uwiód, nie molestował ani nic podobnego, wychowałam się w tzw. normalnej rodzinie, bardzo religijnej.I gdzie jest ta wina, po której stronie??

Odpowiedz: W sprawie wyjścia z homoseksualizmu, powodów dla którego w Twoim życiu jest tak czy inaczej proszę skontaktować się z lubelską grupą "Odwaga". Kliknij TUTAJ Biblia nie podaje wskazówek jak wyjść z homoseksualizmu... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-04 21:21:51

Pytanie: Kupiłam i chcę nosic tak zwany pierścień atlantów.Jest to dla mnie tylko i wyłącznie ozdoba,biżuteria itd. Absolutnie nie wierzę w jego jakąkolwiek moc czy siłę.Nie jest to dla mnie żaden amulet,poprostu modny pierścionek. Wierzę w jednego Boga. Czy mimo to popełniam jakiś grzech? Na przykład złego przykładu?Znajomi doskonale znają moje zapatrywania, ale obcy?

Odpowiedz: Mamy tu chyba problem podobny jak ten, o którym pokłócono się w pierwotnym Kościele. Tam chodziło o to, czy mozna jeść mięso ofiarowane bożkom (a sprzedawane na targu trudno było takie mięso od innych odróżnić). Święty Paweł napisał, że ludzie uważajacy, ż nic złego nie robią, mogą jeść owe mięso (bo nie ma przecież bożków), ale muszą uważać na ewentualne zgorszenie... W tej sytuacji jest chyba podobnie. Ale jest jeszcze jeden, dodatkowy problem. Posługiwanie się przedmiotami związanymi z magią, może, według doświadczeń egzorcystów, otworzyć Cię na działanie Złego... Chyba nie warto... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-04 19:33:34

Pytanie: Interesuje mnie, czy anglikanin mający ślub kościelny przechodząc na katolicyzm może wziąć ślub kościelny katolicki? Oczywiście z inną osobą niż po raz pierwszy. 

Odpowiedz: Jeśli ważnie zawarł pierwszy związek (to znaczy według zasad obowiązujących w jego Kościele), to nie... Małżeństwo to coś bardziej pierwotnego niż chrześcijaństwo. Powstaje przez zgodę na taki związek. W oczach Kościoła ważnie zawierają je (mogą je zawrzeć) nawet ci, którzy nie są ochrzczeni... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-04 16:42:16

Pytanie: Mam poważny problem. od 3 lat czuje że mam powołanie do kapłaństwa. lecz nie wiem jak mam to powiedzieć rodzicom. już im to mówiłem że.... chce zostać księdzem ...ale oni nie potrafią tego zrozumieć i robią mi awanture. jak mam ten problem rozwiązać??/

Odpowiedz: Trwaj w swoim postanowieniu. To twoje życie, nie rodziców, i w takich sprawach masz prawo sam decydować. Tak jak sami zdecydowali kiedyś Twoi rodzice... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-04 16:26:07

Pytanie: Moje pytanie dotyczy wobory Biskupów i nominacji Kardynalskich tzn. chciałbym wiedzieć w jaki sbosób wybiera się danego księdza na biskupa czy kardynała??

Odpowiedz: Decyzję o niminacji w obu przypadkach podejmuje papież. Więcej na temat nominacji biskupów znajdziesz TUTAJ a kardynałów TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-04 16:01:32

Pytanie: Szczęść Boże. Czy jeżeli w przeszłości komuś zdarzało się lekceważyć grzechy, ale nie z powodu kpienia z Pana Boga tylko raczej z głupoty, a popełniało się je ze słabości, a później w przyszłości przemyślał swoje życie, bardzo żałuje swoich grzechów to czy w przeszłości popełnił grzech przeciw Duchowi Świętemu? Drugie pytanie: czy jeżeli obiecnie żałuje się wszystkich swoich grzechów i szczerze pragnie się nawrócenia(ciągłego przybliżania się do Boga) to w takim razie w przeszłości nie mogło być mowy o grzechu przeciwko Duchowi Świętemu? Może się mylę, ale gdyby ktoś taki grzech w przeszłości popełnił to obecnie nie odczuwałby żalu.Czy mam rację? Trzecia sprawa: ostatnio myślałam sobie nad tym że chciałabym pójść do spowiedzi, ale nie wiem czy mam wystarczającą liczbę grzechów(nie wiedziałam, bałam się że może tak głupio np. z jednym iść do spowiedzi) i pomyślałam sobie że gdybym np. skłamała to wtedy bym już mogła iść do spowiedzi to popełniłam grzech przeciwko Duchowi Świętemu? Nie chciałam naigrywać się z Miłosierdzia Bożego tylko obawiałam się, że może mam za mało grzechów, albo że ksiądz pomyśli że "tak z jednym grzechem". Bóg zapłać za odpowiedzi.

Odpowiedz: 1-2. Jeśli jest nawrócenie, to nie ma trwania w złej woli. A jeśli nie ma trwania w złej woli, nie ma i grzechu przeciwko Duchowi Świętemu. 3. Z każdym pojedynczym grzechem, zwłaszcza ciężkim, warto pójść do spowiedzi. Nie trzeba czekać aż się ich nazbiera więcej, a tym bardziej specjalnie je w tym celu popełniać. Taka postawa to już szybciej głupota, ale ta akurat grzechem przeciwko Duchowi Świętemu nie jest... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-04 14:34:40

Pytanie: Czy osoba ochrzczona, która od trzech lat nie chodzi do spowiedzi, a od pól roku do kościoła może wziąć ślub kościelny Rosi

Odpowiedz: Zasadniczo tak. Dobrze by jednak było, by zaczęła do Kościoła chodzić. No i koniecznie powinna wybrać się do spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-04 14:00:25

Pytanie: Mam 20 lat. Staram się, albo raczej chciałbym żyć zgodnie z nauką Kościoła. Mam też wspaniałą i dobrą dziewczynę (ma również 20 lat). Jesteśmy ze sobą już ponad rok. Niestety nie została ona wychowana (nie mówię tylko o rodzicach, ale ogólnie) za bardzo po chrześcijańsku. Chodzi do kościoła, ale... Problem w tym, że uważa ona seks przedmałżeński za coś normalnego i potrzebnego w związku. Nauka Kościoła w tej dziedzinie to dla niej zwykłe, wymyślone zasady nie poparte żadnym rozsądnym argumentem. Czytałem różne artykuły na ten temat, do których zwykle odsyłacie i utwierdziłem się w swoim przekonaniu, ale kiedy rozmawiamy o tym, zawsze to mnie brakuje argumentów... okazuje się wtedy, że nie umiem wyjaśnić i udowodnić swojej racji - racji Kościoła. W zasadzie rzadko o tym rozmawiamy - unikam tego tematu, bo nie wiem jak mam z nią rozmawiać. Czuję się zagubiony i najczęściej z pokusą radzę sobie w ten sposób, że jej ulegam. Później obiecuję sobie, że to ostatni raz... ale nie, to nie był ostatni raz. Proszę o pomoc, bo nie wiem jak sobie z tym poradzić, a raczej - jak my mamy sobie z tym poradzić, bo gdyby to zależało tylko ode mnie, to może byłoby łatwiej (a może się oszukuję i chciałbym po prostu żeby to ona mnie przekonywała do zycia w czystości). W każdym razie proszę o radę dla mnie - jak mam z nią o tym rozmawiać? co jej powiedzieć? Czy w ogóle da się zmienić czyjeś przekonania? Zaznaczam, że bardzo mi na niej zależy, ale nie jestem jeszcze do końca pewny, czy to właśnie z NIĄ chciałbym spędzić resztę mojego życia (na 99% TAK). Przepraszam za chaos w pytaniu ;) Proszę o nie ujawnianie adresu e-mail. Dziękuję i serdecznie pozdrawiam!

Odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi podać Ci argumentów za czystością przedmałżeńską, które by każdego przekonały. Bo czasem człowieka przekonać się nie da. Nie ma problemu z udowodnieniem komuś, że 9X9=81. Wcale nie datego, że można na poparcie tej opinii przytoczyć mocne argumenty, ale dlatego, że wynik mnożenia nie zmusza do przyjęcia takiej czy innej życiowej postawy. Podobnie ludzie łatwo uwierzą, że istniał ktoś taki jak Juliusz Cezar czy Tadeusz Kościuszko. Ba, stosunkowo łatwo uwierzą nawet, że w Klewkach wylądowało UFO. Bo taka informacja nie zmusza nikogo do respektowania tych czy innych zasad moralnych. Gdy mówimy "unikaj zła" jeszcze prawie wszyscy potakują. Gdy pojawia się "nie zabijaj", "nie kradnij" wątpliwości pojawiają się częściej. Ale gdy zasada brzmi "chodź do Kościoła" albo "nie cudzołóż" wielu już nie potrafi jej zaakceptować. Z różnych powodów. Po pierwsze dlatego, że z przyczyn natury psychologicznej często poddajemy w wątpliwość zasady, które sami złamaliśmy (a morderców czy złodziei jednak nie jest tak wielu). A po druge dlatego, że w niektórych wypadkach zło zaczyna być widoczne dopiero po pewnym czasie, gdy już widać skutki takiego czy innego postępowania. Tak jest w wypadku braku modlitwy, tak jest gdy chodzi o zycie w seksualnej czystości... Trzeba więc Ci powiedzieć: nikt nie obiecywał, że zawsze łatwo Ci będzie być chrześcijaninem. Wręcz przeciwnie. Jezus mówił, że Jego uczniowie idąc za Nim mają nieść swoje krzyże... Na pociechę można jeszcze dodać jedno: jeśli twoja dziewczyna naprawdę Cię kocha, to będzie szanowała Twoją inność. Jeśli nie potrafi tego zrobić, to nie jest dobrym materiałem na towarzyszkę całego życia. Nawet jeśli dziś ustąpisz, w przyszłości pojawią się inne problemy, które będzie próbowała rozwiazać tak samo: narzucając Ci swoją wolę. Nie warto... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-03 21:25:30

Pytanie: Bylam u spowiedzi i ksiadz zadal mi pokute: kupic ksiazke, ktora On sprzedawal u nas w kosciele. Bardzo chcialam kupic ta ksiazke jeszcze przed spowiedzia ale po tym jak mi ten ksiadz to narzucil zrezygnowalam. Co mam teraz zrobic? Czy moge nie odprawic pokuty albo jak moge ja zastapic. Uwazam, ze kosciol nie jest bazarem, a ksiadz nie powinnien w taki sposob zmuszac do kupowania czegokolwiek. Moze ewentualnie zachecic ale nie zmuszac. Dziekuje za pomoc w nurtujacym mnie pytaniu. Pozdrawiam

Odpowiedz: Ewentualnie zmienić Ci pokutę może tylko inny spowiednik... Ale skoro chciałaś kupić tę książkę, a teraz nie chcesz kupić tylko dlatego, że czujesz się do tego zmuszana, to lepiej będzie, jeśli jednak w duchu pokuty przyjmiesz upokorzenie... Bo tylko urażona miłość własna nie pozwala Ci wypełnić zalecenia spowiednika... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-03 19:15:43

Pytanie: Chciałabym odbyć spowiedź z całego życia, choć nie wiem czy teraz jest na to odpowiednia pora. Mam dopiero 17 lat. Jednak czuję taką potrzebę. Będąc dzieckiem popełniałam wiele grzechów ciężkich nie spowiadałam się z nich bo nie chciałam mówić o tym księdzu albo nie wiedziałam, że to grzech. Zresztą do niedawna spowiedź nie miała dla mnie żadnego znaczenia, szłam, żeby zadowolić rodziców. Przez pewien czas spowiadałam się z tych grzechów co teraz popełniam nie pamiętając tego co było kiedyś, a teraz zaczyna mnie gryźć sumienie. Może powinnam powiedzieć tylko księdzu, że w poprzednich spowiedziach zataiłam czy zapomniałam o takich i takich grzechach? Byłoby tego dosyć sporo. Dlatego pomyślałam o spowiedzi z całego życia. I tutaj mam pytanie. Czy po prostu pójść do konfesjonału i powiedzieć księdzu, że chcę się wyspowiadać z całego życia czy może umówić się wcześniej? I jak bym się chciała na taką spowiedź umówić to mam tylko porosić księdza czy jeszcze coś powiedzieć o sobie np. wiek gdyby to była rozmowa przez telefon? I czy w ogóle taka spowiedź byłaby wskazana w moim wypadku? W sumie większej różnicy mi nie robi jaki ksiądz by mnie spowiadał, ale jeśli odpowiadający mógłby mi polecić jakiegoś spowiednika z Wrocławia ew. okolic to byłabym wdzięczna. 

Odpowiedz: Najlepiej gdybyś przychodząc do spowiedzi w porze gdy kapłan ma więcej czasu (nie podczas Mszy) po prostu powiedziała to, co napisałaś w swoim pytaniu. A potem, jeśli o kapłan uzna że trzeba (odpowiadającemu wydaje się, że warto), przedstaw te wszystkie grzechy, które popełniłaś od początku swojego życia. Lepiej zacząć świadome przeżywanie swojej wiary z sumeniem nie obciążonym wątpliwościami dotyczącymi przeszłości... Odpowiadający nie zna dobrych spowiedników z okolic Wrocławia (zresztą i tak bałby się polecać tego czy innego spowiednika). Najlepiej zwrócić się do takiego, który dużo spowiada. Na przykład w miejscu, gdzie jest tzw stały konfesjonał... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-03 17:25:11

Pytanie: Dlaczegp mówimy król o Bogu? Przecież termin król pochodzo od Karola Wielkiego, przywódcy frankońskiego państwa.

Odpowiedz: Bo słowo "król" to polski odpowiednik hebrajskich i greckich słów oznaczajacych osobę władcy, którego funkcji nijak inaczej po polsku określić nie można... J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-03 16:22:03

Pytanie: Szczęść Boże! Od dłuższego czasu dręczy mnie pytanie:jeżeli Bóg nas kocha niezależnie od tego co robimy i jacy jesteśmy a nas jest w stanie zbawić tylko jego łaska bo sami jako słabi grzesznicy swymi uczynkami nie jesteśmy w stanie sie zbawić to po co się starać żyć zgodnie z dekalogiem? wiem że to pytanie jest dziwne ale prosze mnie nie potępiać

Odpowiedz: 1. Bóg kocha człowieka, ale nie zło, które popełnia. Bóg chce, by człowiek stawał się coraz lepszy. Prawdziwa miłość nie jest zgodą na zło, ale szuka prawdziwego dobra drugiej osoby... 2. Nierozumienie wagi dobrego życia wynika z niezrozumienia czym jest wiara. Bo nie jest ona tylko intelektualnym przyjęciem jakiejś prawdy. Jest postawą, w której człowiek mówi Bogu "tak". Całym swoim życiem... Diabeł też uznaje, że Bóg istnieje (bo wie że Bóg jest), ale z całych sił Mu się sprzeciwia. I trudno jego postawę nazwać wiarą... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-03 15:28:06

Pytanie: Szczęść Boże:) Mam pytanie: chciałbym sie dowiedzieć czy w obrebie śląska jest jakaś grupa terapeutyczna, która pomoże mi rozwiązać problemy z moją seksualnością...chce sie wyleczyć ze skłonności homoseksualnych...prosze o adres placówek Z góry dziękuję i pozdrawiam

Odpowiedz: Najlepiej skontaktować się z lubelską Odwagą... Oni pokierują gdzie trzeba. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-03 14:45:23

Pytanie: Dlaczego naturyzm rozpatrywany w kategorii narażania się na grzech nieczystości i siania zgorszenia? Może w kulturze nacechowanej erotyzacją i poządliwością nie jest to możliwe ale gdy patrzy się na ciało ludzkie bez lęku i pożądliwości to nagość sama w sobie nie jest niczym złym. Gdy byłam kiedyś na zachodzie na plaży i ludzie opalali się nago (w tym całe rodziny) nikogo to nie dziwilo, nie było żadnych podtekstów erotycznych, przyjmowane to było z naturalnością i tak by było jakby do tego ludzie tak podchodzili.

Odpowiedz: Nagość sama w sobie nie jest niczym złym. Zło zaczyna się tam, gdzie ktoś swoją nagość eksponuje wobec innych. Zwłaszcza wobec osób płci przeciwnej, w których siłą rzeczy można wzbudzić takie a nie inne reakcje. Nikt nie ma prawa zmuszać innych do tego, by musieli ponad miarę zmagać się ze swoją pożądliwością, czy przełamywać swój własny wstyd związany z koniecznością oglądania nagości innych.. A chęć publicznego obnażania się nazywamy ekshibicjonizmem i uważamy za zboczenie... Nagość w naszej kulturze nie jest czymś naturalnym. Choćby z racji klimatu, który zmusza nas do ubierania się. I nasz kultura (i nasza natura) jest w dużej mierze nacechowana erotyzmem i pożądliwością. Co widać choćby po ilości pornografii w kioskach. Nagość siłą rzeczy jest traktowana jako prowokacja. Można ubolewać że tacy jesteśmy, ale nie wolno uznać, że nie ma problemu. Że jak wszyscy zaczniemy chodzić nago, to pożądliwość zniknie. To trochę tak jakby myśleć, że kiedy zlikwidujemy policję, znikną także przestępcy... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-03 14:42:26

Pytanie: Szczęść Boże! Proszę o ustosunkowanie się do następujących dylematów. 1. Kobieta - zamężna, jeszcze bezdzietna - nie odczuwa w sobie instynktu macierzyńskiego. Co ma zrobić w takiej sytuacji, gdy nie czuje w sobie powołania do macierzyństwa? 2. Ona i On - para narzeczeńska - ślubowali czystość. Ona studiuje w mieście X, po pewnym czasie on w tym samym mieście dostaje pracę. Ze względów ekonomicznych postanawiają zamieszkać razem w wynajmowanej przez nią stancji. Bardzo chcą się pobrać, jednak rodzice nie zgadzają się (finanse itp.). Mimo wspólnego mieszkania żyją nadal tak, jak przedtem - śpią osobno, nie współżyją - zależy im na rozwoju tej miłości, nie chcą zgrzszyć. Czy jednak popełniają grzech mieszkając razem, bez sakramentu małżeństwa? Dziękuję serdecznie za odpowiedź!

Odpowiedz: 1. Jeśli kobieta nie chce macierzyństwa, to nikt jej do tego nie zmusza. Jeśli jednak chce ważnie zawrzeć małżeństwo, to na nowe życie musi być otwarta... 2. Istotą dorosłości jest to, że człowiek potrafi wziąć odpowiedzialność za swoje życie i swoje wybory w swoje ręce. Coż znaczy, że rodzice się nie zgadzają na ślub, zwłaszcza jeśli przynajmniej jedno z nich pracuje? Przecież można żyć samodzielnie. Co więcej, jeśli i tak zamierzają mieszkać razem, to cóż stoi na przeszkodzie, by się pobrać? Przymus organizacji wesela? Jeśli chce się małżeństwa, to złe warunki i okoliczności nie są w stanie temu przeszkodzić.... Czy grzechem jest mieszkanie razem i powtrzymywanie się od współżycia... To jest zgorszenie dawane innym. Którzy chyba słusznie nie bardzo wierzą w możliwość zachowania w takiej sytuacji czystości... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-03 12:52:41

Pytanie: Jaki właściwie jest sens uczestnieczenia we Mszy św. skoro ktoś nie może przystąpić do Komunii Św.???

Odpowiedz: Eucharystia to zawsze spotkanie z Bogiem. Nawet gdy nie przyjmuje się komunii. Zawsze można usłyszeć, co Bóg mówi (słuchamy przecież słowa Bożego), zawsze można Bogu razem z innymi dziekować, prosić, a zwłaszcza przepraszać... Można też przyjąć komunię w sposób duchowy, prosząc Jezusa, by mimo grzechu wszedł do naszego serca... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-03 12:38:13

Pytanie: Mam prawie 16 lat i dotąd nie piłam alkoholu (podpisałam umowę, idąc do gimnazjum, więc przestrzegałam zasad). Teraz idę do liceum i jestem rozsądną osobą. Wczoraj byłam u kolegi (z rodzicami) i poczęstowano nas lampką wina. Znam konsekwencje nadużywania alkoholu, bowiem interesuję się biochemią, a u mnie w domu nikt nie nadużywa alkoholu. Dla moich Rodziców to normalne, że do kolacji można wypić trochę wina (często bywamy we Francji), gdy skończyłam gimnazjum zaczęli mnie symbolicznie częstować. I powtarzam, nie mam nic wspólnego z "upijaniem się na imprezach", gdyż nie bywam na takowych (wolę muzykę klasyczną, itd.). Czy popełniam grzech, pijąc? Czy mogę przyjmować komunię świętą?

Odpowiedz: Nie powinnaś używać alkoholu do czasu, kiedy będziesz dorosła. Taka jest zasada. Jeśli się z tym nie zgadzasz, porozmawiaj ze spowiednikiem... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-03 12:08:18

Pytanie: czy jakby dodatkowym grzechem jest to, w jakim miejscu popełniam jakieś konkretne przewinienie? np. czy podczas spowiedzi powinno się wyznać, że masturbowało się w kościele, czy wystarczy powiedzieć w nieodpowiednim miejscu. Czy salki przy kościele ew. też trzeba by było określić konkretnie, a nie takim ogólnikiem. Jak bardzo konkretnie trzeba wyrażać swoje grzchy na spowiedzi? 

Odpowiedz: Jeśli ktoś masturbował się w kościele, to powinien o tym powiedzieć, gdyż jest to czyn świętokradczy... W sytuacji wątpliwości zawsze należy zapytać spowiednika. Jak by nie było udzieli rozgrzeszenia, a nie będzie rozważał, czy to jeszcze był grzech lekki, czy już ciężki, czy zakrystia jest kościołem czy nie jest, czy salka przy kościele należy do budynku kościoła czy nie... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-03 11:42:10

Pytanie: Mam pytanie! Pod jakim adresem można porozmawiać z księżmi w internecie? Tzn. żeby można było poprosić o radę itp. Proszę o szybką odpowiedź. Dziękuję.

Odpowiedz: Proszę zajrzeć na nasz czat... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-03 10:33:42

Pytanie: 1. jaką wartość i sens ma modlitwa odmawiana w grzechu ciężkim? 2. czy grzechowi ciężkiemu zawsze towarzyszy pewność jego popełnienia?

Odpowiedz: 1. Jak odpowiedzieć na tak postawione pytanie? Chciałoby się napisać, że wielką. Bo zawsze jest spotkaniem z Bogiem. Bo zawsze otwiera drogę do powrotu, nawrócenia... Modlący się grzesznik ciągle może Boga prosić, przepraszać, dziękować Mu a nawet Go wielbić... 2. Chodzi o to, czy człowiek zawsze jest pewien, że popełnił grzech ciężki? Nie zawsze. Czasami ma nadzieję, że jednak grzech ciężki to nie był. Czasami wręcz o tym nie wie. I nie jest usprawiedliwiony, jeśli jego niewiedza (ignorancja) była zawiniona... Jeśli chcesz wiedzieć jak rozróżnić grzech ciężki od lekkiego, to zajrzyj TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-09-02 22:51:10

Pytanie: mam bardzo ważne pytanie do księdza. Jest mężczyzna porozwodzie i dziewczyna panna. Decydują się na wspólne życie,ślub cywilny w tym wypadku-wiem są pozbawieni prawa do sakramentów. Ale jak się tylko spotykają, rozmawiają nie jest grzechem, lecz jeśli dojdzie do współżycia,wiem,że jest to grzech,ale czy może on być odpuszczony podczas spowiedzi? Jeśli pary mieszkają ze sobą i współżyją, taki grzech jest im odpuszczany.

Odpowiedz: Grzech może być odpuszczony, jeśli człowiek go żałuje. Z żalem nierozerwalnie związane jest postanowienie poprawy. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-02 21:09:55

Pytanie: Szczęść Boże. O Marii Magdalenie nie wiadomo zbyt dużo. Podobno jest ona mylona z bezimienną jawnogrzesznicą i jeszcze z kimś. W Ewangelii jest mowa o kobiecie cudzołożnej, którą chciano ukamienować, a Jezus powiedział, że "kto jest bez grzechu niech pierwszy rzuci kamień" i wszyscy odeszli. W filmie "Pasja" Mela Gibsona po biczowaniu Jezusa Maryja, św. Jan i św. Maria Magdalena wycierają krew Jezusa. Potem następuje chyba wspomnienie Marii Magdaleny. Czy w tej następnej scenie został ukazany wyżej opisany fragment Ewangelii? W tej scenie widzimy Monikę Belluci która grała Marię Magdalenę, czy więc Marię Magdalenę ukazano tam jako nierządnicę, którą chciano ukamienować? Czy to jest owe sprowadzanie kilku postaci do postaci Marii Magdaleny? Drugie pytanie:oglądałam w telewizji program "Boskie Oblicze" tam dziennikarz wysuną przypuszczenie że drogocenną chustę mogła dać Jezusowi Maria Magdalena, gdyż była ona zamożna i z racji wykonywanego zawodu mogła posiadać drogą tkaninę z której wykonana była chusta. O co mu chodziło z "wykonywanym zawodem", czy on łączy bezimienną jawnogrzesznicę z Marią Magdaleną? Sama się już w tym poplątałam, pewnie to ja czegoś nie rozumiem, bardzo proszę o wyjaśnienie. Bóg zapłać za odpowiedzi.

Odpowiedz: 1. Jeśli w filmie "Pasja" jawnogrzesznicą jest Maria Magdalena, to oczywiście jest to przejaw tradycji, która obie postaci utożsamia... 2. Widać dziennikarz takze obie postaci utożsamił. Odpowiadający nie jest w stanie rozstrzygnąć sporu, czy chodzi o dwie czy o jedną osobę. Bibliści zasadniczo nie twierdzą, że Maria Magdalena i jawnogrzesznica to dwie różne osoby, ale że nie ma biblijnych podstaw, by je ze sobą identyfikować... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-02 20:46:05

Pytanie: Szczęść Boże. Cierpię na nerwicę lękową i z tego powodu żle się czuje w miejscach publicznych, również w kościele. Pomimo tego w każdą niedzielę idę na mszę św. jednak często jest tak, że zamiast modlić się koncentruję się na swoim złym samopoczuciu. Czasami cała msza św. to walka z uczuciem, że zaraz zemdleję. Zastanawiam się czy taki udział w mszy św. jest ważny. Nie chcę jednak rezygnować z chodzenia to kościoła gdyż to oznaczałoby, że choroba mnie pokonała.

Odpowiedz: Na pewno taki udział w Mszy jest ważny. Chcesz uczestniczyć we Mszy, a rozproszenia powstają wskutek czynników zasadniczo od Ciebie niezależnych... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-02 18:22:42

Pytanie: CZY BRANIE KOREPETYCJI LUB ZAJEC DODATKOWYCH U OSOB KTORE PRACUJĄ "NA CZARNO" TO GRZECH? CZY OSOBY, KTÓRE UDZIELAJĄ TYCH ZAJĘC POPEŁNIAJĄ GRZECH?

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadajacego nie. Po pierwsze nie wiesz, bo raczej wiedzieć nie możesz, czy ta osoba płaci podatki. Po drugie nie wiesz na jak wielką skalę ktoś prowadzi taką działalność. Jeśli ktoś zarabia na korepetycjach niewiele, to płacenie podatków byłoby sprzeczne z rosądkiem. Bo więcej zapłaciłby za założenie firmy. Jeśli natomiast jest studentem i tak sobie dorabia, to trzeba pamiętać, że w Polsce kwota wolna od podatku wynosi (rocznie) 2789,89 złotych... Można mieć wątpliwości tylko wtedy, gdy ktoś nie płaci podatków, a z korepetycji uczynił główne i intratne źródło utrzymania. I wtedy jednak trzeba pamiętac, że to nie ty jesteś nieuczciwy, a ta osoba... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-02 18:18:51

Pytanie: Czy osoba masturbująca się na basenie popełnia dodatkowo grzech narażenia innej osoby na utratę lub szkodę na zdrowiu?

Odpowiedz: Osoba taka popełnia dodatkowo grzech ekshibicjonizmu... Bo chyba nie jest czymś normalnym dokonywanie jakiejś czynności seksualnej czy nawet rozbieranie się przed tymi, którzy oglądania takich rzeczy sobie nie życzą. J.
Pytanie z dnia: 2006-09-02 12:36:42

Pytanie: Co sie dzieje z osobą, która rezygnuje z kapłaństwa? wiadomo, ze świecenia kapłańskie są nieusuwalne, ale chodzi mi o sytuacje, kiedy kapłan rezygnuje i chce żyć jak świecki, ale nie odchodzi z kapłaństwa przez kobiete, czy zeby zyc z kobieta, tylko chce zyc jako singiel sam, ale jako swiecki, czy moze przyjmowac normalnie komunie swieta i inne sakramenty?

Odpowiedz: Kapłan taki powinien starać się o reskrypt Stolicy Apostolskiej.... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-09-02 12:09:49

Pytanie: Czy to prawda, ze piekło nie jest wieczne, że wszyscy będziemy zbawieni? A jesli to prawda, to dlaczego nie publicznie nie mówi się o tym w Kościele? Przeczytałem pewnien wywiad z Ks.Prof.Wacławem Hryniewiczem który od lat głosi taka tezę. Uwazą on, ze wiecznosci wystarczy aby kazdy winowajca mógł immiennie wyznac winy i prosic ofiary swoich złych czynów o przebaczenie. S .Grzegorz z Nyssy i św.Izaak Syryjczyk głosili z całym przekonaniem nadzieję na pojednanie z Bogiem także szatana i nie zostali za to potepieni przez Kosciół. W wizji nowego świata ukazanej w Apokalipsie, którą kojarzymy zazwyczaj z kataklizmamii karami, czytamy, że Bóg'czyni wszystko nowe" A zdumiewajace słowa, ze do niebieskiego jeruzalem "królowie ziemi wniosą swoją chwałę" - królowie, którzy we wczesniejszych rozdziałach są symbolem okrócieństwa i podłosci. Co się z nimi stało? Musieli przejsc przez wielką mękę w "jeziorze ognia", symbolu oczyszczenia. po co w nowym swiecie " drzewo życia", którego liscie służą do "leczenia narodów"? powiedziano także, ze tam "nic już nie bedzie obłozone klątwą". Co robimy ze wstrząsającym proroctwem Apokoalipsy a Tym, który "przychodzi wraz z obłokami, i ujrzy Go wszelkie oko, i ci, którzy Go przebili. I opłakiwac Go będą wszystkie plemiona ziemi" To przecież zapowiedz powszechnej skruchy i żalu z powodu dramatu ukrzyżowania Niewinnego. Temu księdzu przypisuje się, ze neguje samo istnienie piekła i ze głosi, że "piekło jest puste". W takim ujeciu pojmuje sie piekło jako miesce,a to przeciez przede wszystkimstaninfernalny, stan negacji czy buntu, wyrosly w samym wnetrzu istoty stworzonej. Ksiądz ten przeciwstawia się jedynie doktrynie wiecznego piekła oraz wizji rozdartego na zawsze stworzenia Bożego. W moim rozumieniu wieczne piekło byłoby straszliwa porażką Boga jako Stwórcy. To byłoby rowniez piekło dla Niego samego. Nie wierzę w to, ze ludzie zbawienia mogliby cieszy się pełnią szczęscia, wiedząc, ze ktoś z ich bliskich skazany jest na wieczne męczarnie. Bóg musiałby dokonac swoistej "lobotomii", czyli operacji usunięcia z pamięci zbawionych wszelkiego wspomnienia tych, z którymi łączyło ich tak wiele w życiu ziemskim. Jeżeli tekst ten wydaję się zbyt kontrowersyjny, aby publicznie umiescic go w serwisie, proszę o chociaż udzielenie mi odpowiedzi na malia.

Odpowiedz: Katolickie nauczanie na temat piekła znajdziesz w punktach 1033-1037 Katechizmu Kościoła Katolickiego (TUTAJ). Zdaniem piszącego te słowa istnieje kilka powodów, dla których dyskusję wywołaną i kontynuowaną przez księdza Wacława Hryniewicza można uznać za nieszczęsną. Po pierwsze jest to dyskusja, którą prowadzi (tak się zaczęło) teolog z teologami. Nie przytacza argumentów strony przeciwnej, zakładając, że są powszechnie znane. A to nieprawda. Dyskusja trafia "pod strzechy". Wielu nie zna tekstów Pisma Świętego podważajacych koncepcje ks. Hryniewicza, więc nie potrafi wyrobić sobie wyważonej opinii na ten temat. Bo oponenci księdza Profesora są znacznie mniej aktywni. Po drugie ks. Hryniewicz nie głosi pewności powszechnego zbawienia, a nadzieję powszechnego zbawienia. To różnica chyba niewiele znacząca dla laików, a zasadnicza dla teologów. Po trzecie - co wbrew niektórym głosom zdaniem odpowiadającego jednak ma znaczenie - dla wielu koncepcje polskiego teologa stały się pretekstem dla wyszydzania Kościoła za stawianie jakichkolwiek wymagań u moralnych. Bo jest różnica między zgnębionym na duchu grzesznikiem, dla którego nauka o nadziei powszechnego zbawienia jest żródłem otuchy w walce ze słabościami, a kimś, kto używa jej jako pretekstu by w ogóle odrzucić jakikolwiek autorytet Kościoła, a stworzyć sobie Boga według własnych koncepcji... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-02 11:16:32

Pytanie: Czy wiadomo o jakichś błędach występujących w Piśmie świętym? Czy w ogóle takie błędy są możliwe, skoro powstało ono pod natchnieniem Ducha Świętego?

Odpowiedz: Pismo Święte jest wolne od błędów natury doktrynalnej. Samo stanowi przecież, obok Tradycji, podstawę naszej wiary. Mogą się jednak znaleźć w Piśmie Świętym fragmenty, co do których nie mamy pewności, czy zostały nam poprawnie przekazane przez tych, którzy Pismo Święte przepisywali. Zdarza się, że pewne fagmenty są bardzo niejasne i nie wiemy, czy to działo autora czy jakiś błąd przy kopiowaniu. Nauka dysponuje dziś kryteriami rozpoznawania pierwotnego tekstu, ale nie zawsze da się je skutecznie zastosować... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-02 11:14:46

Pytanie: Jak to sie stało, że Żydzi zabili Jezusa? Dlaczego mimo informacji o Nim w księgach Starego Testamentu nie rozpoznali w Nim Mesjasza?

Odpowiedz: Stary Testament nie daje jednego, do końca jasnego obrazu Mesjasza. W mnogości różnych zapowiedzi nie zawsze łatwo wychwycić te istotne. Lepiej widać sprawę, kiedy proroctwa już się wypełniły. Wtedy człowiek dziwi się, że wcześniej czegoś nie zauważał. Żydzi w czasach Jezusa spodziewali się raczej Mesjasza politycznego, którzy przepędzi Rzymian i przywróci królestwo Izraela. Nawet Apostołowie, i to po zmartwychwstaniu, o takim mesjaszu jeszcze myśleli. Nie zrozumieli jeszcze słów Jezusa, że Jego królestwo nie jest z tego świata... Poza tym.... Niezbadane są motywy jakimi kieruje się człowiek, gdy oczywiste prawdy są mu z jakichś względów niewygodne. Widać niektórzy Żydzi nie chcieli w Jezusie rozpoznać Mesjasza. A że problem ich dręczył, zamiast zostawić sprawy własnemu biegowi (jak postępuje człowiek szczerze przekonany do swoich racji) postanowili biegiem wypadków pokierować... I tak spełnili tę część proroctw, o których zapomnieli... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-02 10:33:18

Pytanie: czy Boga można obrazić?

Odpowiedz: Boga można obrazić. Co jednak nie znaczy, że Bóg się na człowieka obraża. Obrażany nie przestaje kochać... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-02 10:29:54

Pytanie: Szczęść Boże, Wierzę w Boga, ale nie potrafię Go pokochać. Nie umiem pokochać Kogoś, kogo nigdy nie widziałem? Nie umiem też osiągnąć szczerego żalu za grzechy. Żyję w grzechu, ponieważ bez szczerego żalu nie będę się spowiadał. Proszę o pomoc. Z góry dziękuję. Bóg zapłać. 

Odpowiedz: Problem może mieć swoją przyczynę w dwóch sprawach. Po pierwsze, możesz nie rozumieć czym jest miłość i czym jest żal. Po drugie, może to być kwestia niewłaściwych relacji z Bogiem.... Czym jest miłość dobrze wiedzą dzieci i starcy. Młodzieży i dorosłym często wydaje się, że to w pierwszym rzędzie uczucie. Uczucie charakteryzujące się szybszym biciem serca na widok osoby kochanej, nieodpartym pragnieniu ciągłego myślenia o tej osobie, szukaniu bliskości i temu podobnymi objawami. A to nieprawda. Miłość to w pierwszym rzędzie postawa. Kto kocha, chce dobra osoby kochanej. Nawet jeśli wymaga to poświęcenia czy rezygnacji. To dlatego kochający rodzice są zdolni do wstawania w nocy do płaczącego dziecka, to dlatego dla niego rezygnują z atrakcyjnych wyjazdów czy nowego samochodu. Chcą jego, nie tylko swojego dobra. Tymczasem zakochany nie zawsze kocha. Często kocha siebie, swój stan zakochania. Droga osoba jest tylko lustrem, pozwalającym kochać siebie samego. Kiedy lustro nie spełnia swojego zadania, nie pozwala zachwycać się sobą, wtedy szuka się nowego. To dlatego niektórzy od (rzekomej) miłości tak szybko przechodzą do nienawiści. Słusznie w języku polskim funkcjonował kiedyś zwrot "kocham się w" (kocham się w pannie Krysi)... Byłoby raczej czymś dziwnym gdybyś zakochał się w Panu Bogu. Dokładniej, byś "kochał się w Pani Bogu". W miłości do Boga chodzi o to, by być Mu wiernym. By zawsze mówić Mu "tak". By wszelkie otrzymane od Niego dobro, ale i bolesne doświadczenia, przyjmować w duchu zaufania i pokory. Bo On naprawdę jest dobry... Podobnie jest z żalem za grzechy. Żal nie zawsze wyraża się w uczuciu żalu. Częściej w postawie. Wiem że zrobiłem źle, uznaję to przed Bogiem i postanawiam, że już więcej tego zła nie popełnię. To chyba znaczy więcej niż często chwilowa egzaltacja... Tak zarysowany problem miłości do Boga i żalu za grzechy podprowadza już pod drugą część odpowiedzi, pod zagadnienie budowania poprawnych relacji z Bogiem. Nie da się ich zbudować teoretycznie, przez przeczytanie iluś tam mądrych książek. Osiągniesz to tylko wtedy, gdy bedziesz często z Nim przebywał. Po prostu musisz się często modlić. Choćby to były tylko krótkie akty strzeliste. Musisz spotykać się z Nim na Eucharystii, w spowiedzi... Wtedy nauczysz się patrzyć na świat Bożymi oczyma. Wtedy będziesz widzieć siebie (mniej więcej) tak, jak widzi Bóg.... I jeszcze jedno. Idąc tą drogę chyba nie warto pytać, ile się już osiągnęło. To może prowadzić do pychy albo rozpaczy. Traktuj to raczej jak bezinteresowną przyjaźń, której stopnia doskonałości zmierzyć się nie da... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-02 10:28:40

Pytanie: Szczęść Boże. Bardzo proszę o odpowiedź na moje pytanie, ponieważ dręczy ono moją duszę. Czy jeśli miałam nieczyste myśli, dobrowolnie je podtrzymywałam i odczuwałam przy tym podniecenie seksualne to powinnam się wyspowiadać z nieczystych myśli, czy już z masturbacji? Dodam, że spowiadałam się już z tego i wyznałam ten grzech jako myśli nieczyste, bo jeśli była to masturbacja to właściwie nieświadoma, bo nie chciałam tego. Dziękuję.

Odpowiedz: Skoro były to myśli nieczyste i nie towarzyszyły im jakieś czynności mające na celu pobudzenie narządów płciowych, to powinnaś się spowiadać z nieczystych myśli, a nie z masturbacji... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-02 00:43:38

Pytanie: Niech będzie pochwaloy Jezus Chrystus! 1.Mam pytanie odnośnie grzechów przeciwko Duchowi św. Przeczytałam archiwum i na takie pytania, dlaczego grzechy nie mogą zostać odpuszczone, odpowiadający podaje jeden link. Niestety, nie było mi dane zrozumieć treści tamtego tekstu :(, jak podaje portal "katolik", grzechy przeciwko Duchowi świętemu, to: 1. grzeszyć zuchwale w nadziei miłosierdzia Bożego, 2. rozpaczać albo wątpić w łaskę Boża, 3. sprzeciwiać się uznanej prawdzie chrześcijańskiej, 4. nie życzyć lub zazdrościć bliźniemu łaski Bożej, 5. mieć zatwardziałe serce na zbawienne natchnienia, 6. umyślnie zaniedbywać pokutę aż do śmierci. Dlaczego grzechy takie nie mogą być odpuszczone? Przecież wiele ludzi spowiada się z (2) wątpliwości w wierze! i dostają rozgrzeszeniw! A odkładanie nawrócenia do śmierci? (6) a jesli ktoś faktycznie żałuje przy śmierci? mimo, iż wcześniej nie był dobyrm człowiekiem i odkładał, ale przy śmierci żałuje? Zazdrość (3) jest grzechem głownym, ale przecież to ludzkie, że komuś czegoś zazdrościmy (pieniędzy, zdrowia, miłości...co można uznać chyba jako łaskę Bożą) sama spowiadałam się z zazdrości i dostałam rozgrzeszenie... 2. Jakie jest zdanie Kościoła Katolickiego na temat osób, a raczej zbawienia osób, które pragną w życiu czynić jak najlepiej, najwazniejsze jest dla nich Przykazanie Miłości, ale nie umieją zaakceptować pewnych poglądów Kościoła Katolickiego (zakaz antykoncepcji, konieczność spowiedzi przed kapłanem (nie przemawia do mnie argument "Komu grzechy odpuścicie..." - równie dobrze człowiek może pójść do kapłana i poprosić o rozgrzeszenie bez mówienia tych grzechów, spowiadamy się Bogu a On wszystko o nas wie... spowiedź powszechna również zalicza się moim zdaniem do słów "Komu grzechy odpuścicie..." ,odpuszczą tym, którzy przyjdą na ten moment pojednania"; proszę nie podawać linku do artykułu "Zbawienie poza Kościołem" bo znam go na pamięć ;) 3. W Piśmie świętym jest fragment o tym, że kto nie przyjmuje Ciała Chrystusa nie będzie zbawiony - czy Kościół nie powiniem zatroszczyć się, aby jak najwięcej ludzi mogło przyjąć ten Sakrament? A nie wymyślać niektóre dla większości osób niemożliwe do spełnienia zalecenia? Czy Kościół nie zdaje sobie sprawy, ile osób przyjmuje Komunię Swiętokradzko? Ile spowiedzi jest nieważnych? Ile małżeństw stosuje antykoncepcję, spowiada się bez żalu, postanowienia poprawy z tego grzechu? Tak, wiem, nie powinnam się wtrącać do życia innych, ale po prostu strasznie mnie to... hm... martwi :( Z góry dziękuję za odpowiedzi :) Z Bogiem

Odpowiedz: Szczerze żałującemu grzesznikowi Kościół (a więc i Bóg) nie odmawia przebaczenia. Stąd mogłaś się spowiadać z różnych grzechów, które z pozoru mogły wyglądać na grzech przeciwko Duchowi Świętemu, ale naprawdę takim nie były. Bo istotą tego grzechu jest zła wola. To zamknięcie się na Bożą łaskę, zamknięcie się na prawdziwe nawrócenie. Jeśli ktoś się nawraca, to znaczy, że do końca złej woli nie było, nie było więc też grzechu przeciwko Duchowi Świętemu nie było... Pan Jezus o owym grzechu powiedział w pewnym dość specyficznym kontekście. Mianowicie wtedy, gdy przeciwnicy zarzucali mu, że wyrzuca złe duchy mocą Belzebuba, władcy złych duchów. W tym co dobre, chcieli widzieć działanie szatana. To była właśnie zła wola, uniemożliwiająca prawdziwe nawrócenie. Kiedy więc jest nawróenie, nie ma złej woli... 2. Kościół na takich ludzi patrzy jak dzieci, które grymasząc wybierają z potrawy tylko to, co im smakuje. A zbawienie ludzi zależy od Boga. Kościół pokazując człowiekowi normalną drogę do zbawienia nie zamyka Bogu możliwości zbawienia człowieka w inny sposób. Do Niego należy sąd. Dlatego Kościół nawet o Hitlerze czy Stalinie nie powiedział, że będą potępieni... Odpowiadający doda tu jeszcze raz jedną uwagę: kiedy człowiek popełnia grzech, ma odwagę to robić nieraz całkiem otwarcie. Wstydzi się, gdy musi wyznać go w konfesjonale. Może i z punktu widzenia człowieka troszczącego się o swój dobry wizerunek jest to zrozumiałe, ale na pewno nie z perspektywy rozsądneo oglądu sprawy... 3. Kościół troszczy się o to, by jak najwięcej ludzi mogło przyjmować Najświętszy Sakrament. W każdą niedzielę w kościołach sprawuje się Eucharystię. Także w każdy dzień tygodnia wierni mogą uczestniczyć we Mszy. Jest tylko jeden wymóg: stan łaski uświęcającej. Nie brakuje więc także w naszych parafiach okazji do spowiedzi. Jeśli ktoś nie chce z tego skorzystać, to już jego sprawa... Chyba że uważa Pani, że nie należy stawiać żadnych wymagań. Tylko jak wtedy wyjaśnić słowa świętego Pawła (1 Kor 11,27) "kto spożywa chleb lub pije kielich Pański niegodnie, winny będzie Ciała i Krwi Pańskiej". J.
Pytanie z dnia: 2006-09-01 18:13:22

Pytanie: Mam pare wątpliwosci, oto one: 1. czasem, zupelnie bez powodu, pojawia mi sie dziwne odczucie, jakby drgania w intymnych częciahc ciła, czy to jest podniecenie? czy to jest grzechem ciezkim, pojawia sie bez wyraxnego powodu, nie mysle wtedy o rzeczach nieczytsch, np. jak siedze, ukladam sie do snu itp. Co to jest, czy to grzech i jak to zwalczac. 2. Kiedys jak bylam mala masturbowalam sie, i od tego czus nie leze na brzuchu bo tak to najczesciej robilam. ostatnio Mama powiedziala zebym polozyla sie na brzuchu bo to zdrowo ale ja nie chcialam i powiedzialam jej dlaczego, ale w koncu sie zgodzilam i moze tak na minute polozylam sie i wzielam sobie nawt gazete o komputerach do czytania, a po chwili poczulam te dziwne drgania. czy to ze polozylam sie na brzuchuto jest podniecanie sie do grzehu nieczystego 3.czase jak zastanawiam sie nadswoija przyszloscia to mysle sobie ze boje sie malzenstaw bo boje sie wspolzycia z mezem, to jest grzeh nieczytej mysli? 4. jak sa w telewizji sceny erotyczne to zamyakam oczy albowychodze, rodzice sie z tego smieja, mowia ze przesadzam, ale jak to jest z tymi scenami, czy zobaczyc scene erotyczna w filmie ktory oglonie jest o czym innym, w zwyklym filmie nie w jakism erotycznym, jesli jest w zwyklym filmie posrod innych scen taka scena to bedzie grzech jak ja zobacze? 4. i jescze jedno pytanie z innej beczki, czy w kosciele mozna robic zdjecia, oczywiscie kiedy nie odbywa sie Msza sw., gdzy zwiedzam jakis zabytkowy kosciol? czy uczynki w punktach 1, 2, 3 to grzech ciezki? prosze o szybka odpowiedzi.z gory dziekuje. Bog zaplac.

Odpowiedz: 1-2. Odczucia fizyczne, których człowiek specjalnie nie wywoływał lub pojawiających się mimo woli nie zaakceptował, nie są grzechem. 3. Strach przed współżyciem nie jest grzechem. Jeśli jesteś osobą młodą, to jest nawet zrozumiały... 4. Wtedy zależy jak patrzysz. Jeśli umiesz dorośle przejść nad sprawą do porządku dziennego, zwłaszcza jeśli rzeczywiście scena nie jest jakoś bardzo nieprzyzwoita, to nie ma grzechu. Młodzi zazwyczaj tego nie umieją, więc dobrze robisz odsuwając od siebie takie obrazy... 5. W kościołach można robić zdjęcia. Chyba że w konkretnym kościele jest to z jakichś względów zabronione (i informuje o tym jakaś tabliczka)... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-01 17:27:27

Pytanie: Szczęść Boże! Chyba wiele razy zadawano to pytanie, ale chciałbym się upewnić. Otóż dlaczego nie można wyspowiadać się przez internet - a może już można??? - (wielu ludzi mogłoby wtedy zupełnie szczerze i bez zahamowań się wyspowiadać, także z takich grzechów, które są zbyt wstydliwe dla nich) - czy jest jakakolwiek taka możliwość? Przecież większość takich osób by nie "udawała" spowiedzi w niecnych celach, jak gdzieś u Was przeczytałem. Chcieliby szczerze wyznać grzechy, ale mają opory natury czysto ludzkiej. Albo dlaczego nie wystarczy wspólne wyznanie grzechów na mszy, tak jak u protestantów podobno? Dziękuję, pozdrawiam!

Odpowiedz: 1. Do udzielenia sakramentu pokuty potrzebny jest osobisty kontakt penitenta i spowiednika. Nie wystarczy nawet telefon. Tym bardziej więc internet. To sakrament, a nie jakiś urzędowy akt... 2. Pan Jezus powiedział do uczniów: "A Jezus znowu rzekł do nich: Pokój wam! Jak Ojciec Mnie posłał, tak i Ja was posyłam. Po tych słowach tchnął na nich i powiedział im: Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane" (J 20, 21-23). Jeśli Chrystus przekazał Apostołom władzę odpuszczania i zatrzymywania grzechów, to musieli wiedzieć na jakiej podstawie mają grzechy odpuszczać albo zatrzymywać. Musieli je więc znać. Dokładniej: musieli znać dyspozycję grzesznika: czy żałuje, czy szuka poprawy. Dla prawidłowej oceny nie wystarczą puste deklaracje i wstydliwe skrywanie prawdy... Poza tym (że ta chcia Chrystus) są jeszcze inne powody. Po pierwsze, o czym już pośrednio napisano, wyznanie grzechów jest wyrazem szczerości żalu. Po drugie, kapłan pomaga prawidłowo ocenić grzech, a więc dobrze kształtować sumienie. Zbyt wrażliwego podniesie na duchu, zbyt gruboskórnemu przypomni o dobru i złu. Po trzecie grzech zawsze rani Kościół, wiec trzeba także przebaczenia Kościoła... Odpowiadającemu wydaje się coraz bardziej, że ludzie dziś są dziwaczni. Mają odwagę popełniać grzech, o którym czasem wie całkiem sporo osób, a nie mają odwagi go wyznać prze zobowiązanym do zachowania tajemnicy kapłanem. Tak badzo przywiązani są do dobrego wizerunu własnej osoby, że nie chcą aby ktokolwiek usłuszał, że nie jest tak różowo. (Ale potem chodzą do psychoanaloityka, by leżąc na kozetce wyrzucać z siebie różne rzeczy). To nie wyznawanie grzechów przed kapłanem jest chore. Chory jest ów strach, który stawia miłość własną ponad miłość do Boga, z którym trzeba się pojednać... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-01 15:23:41

Pytanie: Mam pytanie dotyczące kary interdyktu na mocy paragrafu 1378 (bodajże) Kodeksu Kanonicznego, bo nie za bardzo rozumiem jego treść. Czytałem o ludziach, którzy jako dzieci odprawiali dla rodziny "Msze Święte" albo udawali, że ich spowiadają, a potem zostawali kapłanami. Chyba nie to jest zakazane w tym punkcie, bo czytając wypowiedzi niektórych księży czuję się zdezorientowany... P.S. Czyn ten podlega także podobno karze interdyktu...

Odpowiedz: Kiedy robi coś takiego dziecko wiadomo, że chodzi o zabawę. Nikt nie widział pięcioletniego księdza... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-01 14:17:42

Pytanie: Szczesc Boze, jestem 17-letnia dziewczyna. Niedawno zaczelam chodzic z chlopakiem. Oczywiscie nasza znajomosc trwala juz nieco dluzej... ale to bylo tylko kolezenstwo. Niestety moi rodzice (zwlaszcza mama) nie chca sie pogodzic z tym ze mam chlopaka, twierdza ze jestem jeszcze za mloda... Jak mam im wytlumaczyc, ze jest to decyzja przemyslana i dojrzala... Bo nie chce aby moj chlopak stal sie powodem do klotni z rodzicami...Pomozcie... Pozdrawiam...:)

Odpowiedz: Odpowiadajacy Ci w tej sprawie nie pomoże. Jeśli rodzice uważają, że jesteś za młoda, to widać mają ku temu powody. Jeśli chcesz ich przekonać to pokaż, że jesteś dojrzałą, dorosłą osobą. Najpierw więc zastanów się co to znaczy być dorosłym (a znaczy przede wszystkim być odpowiedzialnym za swoje postępowanie), a potem pokaż, że taka jesteś... Bo młodzi dość często tylko dużo o odpowiedzialności mówią. Gdy coś ich przerośnie (a przerasta ich nawet problem małżeństwa i podjęcia pracy zarobkowej) to chowają się za rodzicami... J.
Pytanie z dnia: 2006-09-01 10:50:12

Pytanie: Szczęść Boże! Z ciekawości zacząłem pewnego dnia szukać w internecie scen pocałunków. Niestety nie znalazłem nic normalnego tylko same przesiąknięte erotyzmem rzeczy. Po przejrzeniu paru podczas poszukiwań poczułem że zaczyna mnie to przyciagać i wzbudzac podniecenie. Zaczynało się dziać źle więc przerwałem to. Czy popełniłem grzech ciężki czy lekki? Czy może jeśli nie osiągnąłem orgazmu i udało mi się to przerwać to nie popełniłem wcale grzechu? Proszę o konkretną odpowiedź! Pozdrawiam!

Odpowiedz: W takim razie najprawdopodobniej nie było grzechu. Bo nie było zgody na podniecenie seksualne, była też reakcja odejścia od tego, co wzbudza pożądanie... J.
